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Rok I. Nr. 1.

W A R S Z A W A  
WRZESIEŃ 1930.

U kochanem u K om endantow i
— P ierw szem u M arszałkow i Polski JÓ Z E F O W I P IŁSU D SK IE M U , 

ja ko  w yra z  najgłębszego hołdu, w ierności i żołnier
skiego oddania, p ierw szy  ten num er i dałszif. sw oją  
pracą poświęca

R E D A K C JA.

Pod redakcją 
KAZIMIERZA 

AUGUSTOWSKIEGO
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Brak własnego organu prasowego dotkliwie dawał się odczuwać braci 
peowiackiej, zwłaszcza — tej, rozsianej po różnych prowincjonalnych zakąt
kach, gdzie utrzymywanie stałego i ścisłego kontaktu z większemi skupiskami 
życia peowiackiego było nieraz bardzo  utrudnione. Tymczasem potrzeba tak ie
g o  kontaktu stawała się niekiedy koniecznością palącą, chociażby dla zaczerp
nięcia świeżych sił, chociażby dla nabrania w pracy dla Państwa i Narodu 
większego jeszcze rozmachu, chociażby dla otrząśnięcia się z rozsiewanego 
przez  innych pyłu defetyzmu, k tóry  aczkolwiek mało naogół imał się skóry 
peowiackiej, to jednakże porządnie czasami doskwierał najbardziej nawet 
w walce z nim zatwardziałym peowiakom.

Zdawaliśmy sobie dokładnie sprawę z tego i dlatego tylko jednem z naj
gorętszych naszych pragnień było jak  najrychlejsze stworzenie własnego pis
ma, które m ogłoby każdemu peowiakowi zastąpić, chociaż w części, bezpo
średnie obcowanie z w iarą  peowiacką. Pragnienie nasze przyoblekło kształty 
czynu i oto pierwszy num er «Peowiaka» wyciąga do W as b ra te rską  dłoń, aby 
od tej chwili stale już nieść Warn pociechę w chwilach zwątpienia, nieść Wam 
pom oc w W aszej pracy, nieść W am  tę naszą peowiacką troskę o losy i byt 
Państwa, nieść W am nasze serce i nasze słowo, k tóre przecież zawsze budziło 
nas do chwalebnych czynów.

Niechaj «Peowiak» będzie dla W as bratem  i jako b ra ta  przyjmujcie go, 
albowiem jest on, w najpełniejszem tego słowa znaczeniu, pismem Waszem, 
pismem, które  dla W as powstało i przez W as utrzymane być musi.

Łamy «Peowiaka» są dla W as wszystkich otwarte. Pisujcie do niego 
o wszelkich swoich sprawach, potrzebach i bolączkach, pisujcie tak jak  umie
cie, aby «Peowiak» stał się istotnym wyrazicielem naszej zbiorowej peowiackiej 
duszy, naszego zbiorowego czynu, naszej wielkiej idei, k tóra  ongiś kazała nam 
walczyć o niepodległość Polski, a dziś każe nam pracow ać nad utrwaleniem 
Jej wielkomocarstwowego bytu.

Zarząd
Okręgu woj. W arszawskiego 

Związku Peowiaków.

KAZIM IERZ A U G U STO W SK I.

Wc zoraj, a... dziś
D w anaście  lat... D w anaście  la t ży liśm y  w  roz- skę, czynu  k tó ry  b y ł godnem  zam knięciem  w spa- 

sypce, p ra c u ją c  na  różnych  odcinkach  życia  pu - n ia łe j w  h is to r ji  k a r ty  nad lu d zk ich  w ysiłków  
blicznego, a  n ieu stan n y m  i n a jw y ższy m  naszym  i b o h a te rsk ich  w a lk  P. O. W. o n iepodległość, 
celem  by ło  budow anie , ceg ła  po cegle, trw a ły c h  rozb ieg liśm y  się po pu łkach , tw orzącego  się wów- 
i po tężnych zrębów  O drodzonej Państw ow ości czas, n iezależnego ju ż  od obcych W ojska Polskie- 
P o lsk ie  j. go, stanow iąc w' Niem następnie  tę  fak tyczną , a ta k

D w anaśc ie  lat... T ak , dw anaście  la t tem u, po po tężną  duchem , k a d rę  ideow ą, k ad rę , prom ie- 
dok o n an iu  orężnego czynu, zw iązanego ze zrzucę- n iu ją c ą  na  w spółczesnych  sw ojem  bezgran icznem  
niem  pę t niew oli przez Z m artw ychpow stającą  Pol- i n iezłom nem  um iłow aniem  O jczy zn y , — sw ojem
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pośw ięceniem  d la  N ie j w szystk iego  tego, co ty lk o  
m iłu ją c y  syn  K ra ju  dać M u może, n ie  w y łącza
ją c  k rw i serdecznej i życia.

R ozbiegliśm y się w ów czas w im ię rea lizow an ia  
n a jszczy tn ie jszy ch  haseł, w im ię w y k o n an ia  n a j 
w yższych  nakazów  żo łn ie rza-obyw ate la , n a k a 
zów -— oko len ia  n iep rze łam an y m  żyw ym  m urem  
żo łn ie rsk ich  p iersi g ran ic  O drodzonej p rzed  Jej 
w rogam i, k tó rz y  zew sząd się n a  N ią rzucili.

R ozbiegliśm y się, b y  potem  p rzez  d ług ie  la ta  
n ie spo tkać  się w  daw nym , w spólnym  szeregu, lub  
n ie spo tkać  się w ogóle, a lbow iem  o k ru tn a  w o j
na  w ie lu  daw nych  to w arzy szy  w y rw a ła  ju ż  bez
pow ro tn ie  z naszego peow iack iego  grona.

C i, k tó ry m  sądzone by ło  pow rócić  pod  strzechy  
rodzinne, n ie żądn i an i w ładzy , an i lau rów , an i 
zaszczytów , zaszyli się w  p ra c y  d la  K ra ju  i spo
łeczeństw a, p rzeo ry w u jąc , k a żd y  sam otrzeć na 
sw oim  odcinku, p sych ikę  w spółczesnych w zdłuż 
i w szerz, s ta ra ją c  się zgnuśn ia łych  n iew oln ików  
przeistoczyć  w  w olnych  o b y w ate li w olnego P a ń 
stw a, w o lnych  n ie ty lk o  z ra c ji  tak iego  w łaśn ie  
b rzm ienia sam ej nazw y, ale i w olnych w  ich we- 
w nętrznem  poczuciu, w  ich świadomości, w  ich d u 
szy, w olnych w  istocie.

Ń ie p ię liśm y  się n a  stanow iska, n ie n a rzu ca li — 
nikom u, nie p rzypom inali naw et o sw ojem  istn ie
n iu . W y sta rcza ła  nam  p ra c a  żm udna i cicha, w y 
sta rcza ło  nam  głębok ie  w łasne p rześw iadczen ie, 
że czynim y dobrze. W ystarczały  każdem u z nas 
re z u lta ty  jeg o  w łasn e j p ra c y  i to  ty lk o  by ło  w y 
łączną  n ag ro d ą  za nasze tru d y , by ło  jed y n y m  
bodźcem  do dalszych  w ysiłków .

Szm at ro b o ty  leży  za nam i. W łaściw ie n ie  za 
nam i, lecz za każd y m  z nas oddzieln ie. O lb rzym i 
szm at robo ty , ale  robo ty , aczko lw iek  celow ej, to 
jed n a k ż e  — n iesharm on izow anej, n iesca lone j 
i p rzez  to  w łaśn ie  m nie j w y d a jn e j  w  p lony, 
i p rzez  to  w łaśn ie  o d e rw an e j n ie je d n o k ro tn ie  od 
rzeczyw istości, p rzez  to  — n iestanow iące j je d n o 
litego  fro n tu  naszych  państw ow otw órczych  po 
czynań , a będ ące j li ty lk o  w yn ik iem  w ysiłków  
jed n o stek  n a  pew n y ch  odcinkach , bez tro sk i o ca
łość po trzeb  R zeczypospolite j.

W iele się tru d ó w  naszych  z tego  w łaśn ie  po
w odu zm arnow ało , zm arnow ało  bezpow ro tn ie. 
N ie czu jąc  bow iem  oparc ia  o trw a łą  i m ocną o rga
n iza c y jn ą  m asę, n ie  o trzy m u jąc  zn ikąd  żadnej, 
m in im a ln e j boda j, pom ocy, zrażen i p ię trzącem i 
się zew sząd trudnościam i, u s taw aliśm y  n ie je d n o 
k ro tn ie  w  p racy , u staw aliśm y , n ie luzow ani przez 
w łaściw ych  następców , i to  co z w ie lk im  m ozołem  
w znosiliśm y, bądź szło w  zapom nienie, bądź też, 
w ystaw ione  n a  a ta k i pospolitego  w archo lstw a, 
niszczało.

Było to eonaj m n ie j lekkom yślne  m a rn o tra w 
stw o sił, m arn o traw stw o  czasu. M arno traw stw o  
tem  w ięcej k a ry g o d n e , że R zeczpospolita  te j  n a 
szej celow ej, sharm on izow anej, k o n sek w en tn e j 
i sk o o rd y n o w an ej p ra c y  może n a jb a rd z ie j  po 
trzebow ała , ja k o  p ra c y  b ez in teresow nej, p rac y  
n acechow anej d o b rą  w olą  w  sto sunku  do K ra ju , 
z rozum ien iem  Jego po trzeb  i w ie lk ą  d la  N iego m i
łością.

T a k  by ło  do osta tn ich  n ieom al dni, a n ie  by ło  
przecież  zb y t dobrze. I w  tem  w łaśn ie  bezstron- 
nem , uczciw em  s tw ie rd zen iu  tego sm utnego d la

nas fak tu  n a leży  się w y łączn ie  d o p a try w ać  p rz y 
czyn  pow stan ia  Z w iązku Peow iaków . W  tem  w ła 
śn ie  z rozum ien iu  do tychczasow ych  w  nasze j ro 
bocie w ad  tk w i bezpośredn i pow ód, d la  k tó rego  
jed n o m y śln ie  postanow iliśm y  p rzestać  chodzić 
luzem , a z p e łn ą  o b y w ate lsk ą  św iadom ością, 
z w łasn e j d o b re j w oli w przęg liśm y  się w  jed n o  
o rg an izacy jn e  jarzm o , a b y  od te j chw ili działać  
p lanow o, dz ia łać  jedno lic ie , dz ia łać  w  n a jp e łn ie j-  
szem  zrozum ien iu  po trzeb  P aństw a, dz ia łać  na 
w szystk ich  ty ch  odcinkach  Jego życia  p u b liczn e
go, gdzie ty lk o  p rac a  nasza  okaże się konieczną.

C op raw d a  tro ch ę  późno pom yśle liśm y o te j  po
w szechnej m ob ilizac ji naszych  sił, a le  d o kona
liśm y tego jeszcze w e w łaściw ym  czasie, d o kona
liśm y tego b o d a j w  n a jo d p o w ie d n ie jsz e j chw ili, 
bo w  m om encie d e c y d u ją c e j k o n c e n tra c ji sii 
obozu m yśli i czynu  państw ow ego, w  k tó rym  
i m y  w zw arte j m asie s tanąć  jeszcze zdołam y.

N ie p o trz e b u ję  tu , m am  w rażen ie , p recyzow ać 
założeń ideow ych naszego Zw iązku, za łożen ia  te  
bow iem  w  stu  p ro cen tach  są nam , peow iakom , 
w szystk im  doskonale  znane i dadzą się streścić 
w  jed n em  naczelnem  dziś haśle : „w szystko  dla 
Państw a i Jego w ie lkom ocarstw ow ej po tęg i“ . H a 
sło to  n ie  now e i w łaściw ie zaw sze przyśw iecało  
w szelk im  naszym  poczynaniom .

W idom ym  i ze w szechm iar godnym  naśladow ni
ctw a rzeczn ik iem  rea lizo w an ia  tego szczytnego 
hasła  je s t  nasz W ódz — Józef P iłsudsk i i jeg o  to 
kom endzie bez żadnych  zastrzeżeń  oddajem y  
w szystk ie  nasze siły , za N im  to zaw sze w y trw a le  
k roczyć  będziem y, chociażby  to od nas w ym agało  
n a jw ięk szy ch  pośw ięceń, aż do zakończen ia  roz
poczętego p rzez  N iego w ie lk iego  dz ie ła : w ykuc ia  
Polsce p rzyszłości trw a łe j  i po tężne j. To je s t  nasz 
cel, to  je s t  nasze zadanie , to są nasze ideow e zało 
żenia.

P rac y  sw ej k u  osiągn ięciu  tego, n a  m iarę  
F id ja sz a  zak ro jonego , zam ierzen ia  n ie  cofniem y 
się p rzed  niczein, n ie p o w strzy m ają  nas żadne 
przeciw ności, l a k  ja k  n iegdyś w ypow iedzieliśm y 
w alkę  aż trzem  zaborcom , a  obok tego  w y s ta rc z y 
ło nam  jeszcze sił n a  zw alczan ie  b iernośc i i defe- 
tyzm u  w łasnego społeczeństw a, o raz — jego  n ie 
zrozum ien ia  d la naszych  n iepodległościow ych po 
czynań , ta k  dziś z ca łą  naszą peow iacką  odw agą, 
z ca łą  naszą  peow iacką  w  p ra c y  uporczyw ością  
ka teg o ry czn ie  p rzec iw staw im y  się w szystk im  
tym , d la k tó ry c h  sp raw a  po tęg i w ie lkom ocarstw o
w ej Polski jes t li ty lko  czczym  frazesem , d la  k tó 
ry ch  P o lska  je s t ty lk o  k ram ik ie m  d la  w y p rz e d a 
ży, w ed ług  k lucza  p a rty jn eg o , w szystk iego  tego 
co, ja k o  w olne Państw o, posiadam y  za cenę za
sp o k o jen ia  w y łączn ie  osobistych chorob liw ych  
am b icy j zgoła n ieuczciw ych  jednostek .

Jesteśm y  zb iorow isk iem  o b y w ate li dob re j 
w  s tosunku  do P ań stw a  woli. Jesteśm y  g ru p ą  od
d anych  synów  O jczy zn y , g ru p ą  ludzi k o n k re tn e 
go państw ow ego czynu. Jako  tacy  ruszam y zw artą  
o rg an iz ac y jn ą  m asą w  szerok ie  w a rs tw y  społecz
ne, a b y  budzić  w śród  n ich  pe łne  zrozum ien ie  d la 
po trzeb  R zeczypospo lite j, d la  J e j  in teresów , dla 
Je j w ym agań , ja k o  P ań stw a  m łodego, lecz P a ń 
stw a, k tó re  zw ycięsko  oprzeć się m usi w sze lk im  
dziejow ym  przeciw nościom . R uszam y i dzieła 
swego dokonam y.
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Wyznanie
Zarząd G łówny Związku Peow iaków  opra

cował 10 punktów  „W yznania P eow iaka“, k tóre 
w sposób zw ięzły i treściw y p recy zu ją  nasze 
założenia ideowe, tudzież pouczają członków 
Związku o ich obow iązkach oraz w skazu ją  rolę, 
ja k a  p rzypada im do w ykonania w społeczeń
stwie.

„W yznanie“ zam ieszczam y poniżej w całości, 
jak o  że stanow ić ono pow inno rdzeń ideowy 
w szelkich poczynań każdego peow iaka.

R edakcja.

1. Z w iązek  P eow iaków  je s t ściśle zw iązany  
z t ra d y c ją  P o lsk ie j O rg a n iz a c ji W ojskow ej, 
s tw orzonej i k sz ta łco n e j p rzez  K om endanta  Jó
zefa P iłsudsk iego  d la  n a jszczy tn ie jsze j służby  
O jczyźn ie .

2. B ogactw em  i p rzy w ile je m  Z w iązku  P eow ia
ków  je s t  przeszłość P. O. W. k rw ią  i m iłością za
znaczona na  fundam en tach  w yzw ala jące j się Pol
ski- N a jw y ższą  pow innością  w szystk ich  P eow ia
ków  je s t  u trw a le n ie  w  sercach  P o laków  tw ó r
czych haseł i w skazań  W ielk iego  Budow niczego 
Z m artw y ch w sta łe j O jczy zn y , a  U kochanego W o
dza Naszego, M arsza łka  Józefa P iłsudskiego .

P row adzić  one w in n y  następ n e  p o ko len ia  do 
chw ały , j a k  nas p ro w ad z iły  do w o ln e j i po tężne j 
R zeczypospo lite j.

3. P eo w iak  m usi b y ć  zaw sze w ie rn y m  dobro
w olnie złożonem u p rzed  la ty  ślubow aniu , że 
w  k a ż d e j chw ili gotów  je s t oddać życie i zdrow ie 
O jczy źn ie  i że u w aża  służbę d la  P ań stw a  za zasz
c z y tn y  obow iązek.

4. P eo w iak  m usi być  czynnym  obyw ate lem  
k ra ju , w  m ia rę  sw ych uzdo ln ień  i sił, bo w stąp ił 
do szeregów  d la  p ra c y  o fia rn e j i św iadom ej 
celu  —  d o b ra  O jczyzny .

Peowiaka
5. P eo w iak  m usi być  opanow anym , karn y m , 

chętnym , p u n k tu a ln y m  i ścisłym  w y konaw cą  za
rządzeń  sw ych W ładz, ta k  państw ow ych  ja k  
i zw iązkow ych  bo w  ten  sposób zapobiega ro zp ro 
szeniu  e n e rg ji  p aństw a i zw iązku.

6. P eo w iak  ceni n a jw y ż e j w  sobie i w spó łoby
w ate lach  dzielność i godność osobistą, godnie i d u 
m nie nosi m iano  P eow iaka. W p ra c y  w y ró żn ia  go 
n astró j w ysok i i pe łen  pow agi, o raz  w y trw a ło ść  
i rów now aga bez w zględu  na  przeciw ności.

7. P eo w iak  n ie  pozw oli n a  zn iesław ien ie  M a
jes ta tu  R zeczypospolitej i Je j uosobienia, P rezy 
d e n ta  o raz P ierw szego  M arszałka  P o lsk i a K o
m endan ta  G łów nego P. O. W. Józefa P iłsu d sk ie 
go, w reszcie  w ładz  Zw iązku, rep rezen to w an y ch  
przez  Zastępcę K om endanta  G łów nego G en era ła  
E dw arda  R ydza-Śm igłego.

8. P eow iak  p am ię ta  o tem , że służy  w ie lk ie j 
sp raw ie  całem  w ięc  życiem  św iadczy, iż rozum ie 
doniosłość celu sw ej p ra c y  i w ysoką odpow ie
dzialność, ja k ą  w zią ł na  siebie w stę p u ją c  do 
Zw iązku. Zawsze i w szędzie s ta ra  się świecić 
p rzy k ład em  otoczeniu  w zm acn ia jąc  w ia rę  w  siły  
narodu , zw alcza jąc  ciem notę, w archo lstw o , sob- 
kostw o i p ry w a tę , k tó re  zgub iły  ongiś Polskę.

9. P eow iak  w alczy ł o w olność w szystk ich  P o 
laków , sz an u je  w ięc p rzek o n an ia  w szystk ich  
w spółobyw ateli, o ile  one zd ąża ją  do d o b ra  ludz
kości i d o b ra  R zeczypospolite j, p rzeciw ne tęp i 
ja k n a jo s trz e j.

10. W szyscy Peow iacy są sobie rów ni. Peow iak 
jest serdecznym , oddanym  b ra tem  Peow iakow i, 
P eow iak  m a p raw o  żądać w sze lk ie j pom ocy od 
P eow iaka  i bezin teresow nego  sp raw ied liw ego  po
parc ia.

ZW IĄZEK PEO W IA KÓ W .

ADAM  SKW ARCZYŃSKI.

Dzisiejsze peowiackie zadanie
A rtyku ł niniejszy, p ióra Ob. A dam a Skwar- 

czyńskiego, b., w okresie okupacji, red ak to ra  
konspiracyjnego „Rządu i W ojska“, p rak tyczn ie  
rozw iązuje jedno  z zagadnień p racy  peowiac- 
k ie j w te ren ie  i jako  tak i na tem  baczniejszą 
zasługuje uwagę.

R edakcja.

Jeżeli P. O. W. d ru g i raz  o d radza  się do życia 
o rgan izacy jnego , to  d latego, że m a ona w  Polsce 
do d okonan ia  p racę , k tó re j  n ik t, p rócz n ie j, n ie 
dokona.

Może n ie  k a ż d y  z peow iaków  z d a je  sobie z te 
go sp raw ę, a le  ta k  w łaśn ie  jes t. C a ła  przeszłość 
P. O. W., ca ła  d o konana  p rzez  n ią  p rac a  u k sz ta ł
tow ała  nas w  pew ien  ty p  dzia łaczy  sp ecja ln ie  
uzdo ln ionych  w  pew nym  ok reślonym  k ie ru n k u ,

u czy n iła  nas n iezbędnym i i n iezastąp ionym i 
w życiu  Polski.

Ja k  zrealizow ać w  każdym  k o n k re tn y m  w y p ad 
k u  tę  naszą  sp ec ja ln ą  peow iacką rolę, j a k  roz
w inąć  działalność każdego  z nas n a  ty m  p o s te ru n 
k u  życiow ym , na  k tó ry m  się z n a jd u je , tem  m usi 
się z a jąć  O rg an izac ja , to  rozstrzygnąć  sobie m usi 
sam  k a żd y  peow iak . R ecep ty  n a  naszą p racę  n ie  
dostaw aliśm y  n ig d y  i n ie  dostan iem y  i te ra z ; 
in ic ja ty w a  osobista b y ła  i pozostała  n ad a l cechą 
peow iaka. A le n a leży  do te j  dz ia ła lności podejść  
w e w łaśc iw y  sposób, z p ew n ą  ogólną id eą  i m e
todą, k tó ra  je s t  nam , ja k o  peow iakom , w łaściw a. 
Bo m am y sw ój osobliw y ch w y t w  działalności, 
w ypracow any  dotychczasow ą naszą ro lą  i w ysił
k iem , — i n a d  tem  w łaśn ie  podejściem , n a d  tym  
osobliw ym  chw ytem  naszym , za pom ocą k tó rego
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um iem y opanow yw ać życie polsk ie, chcę się za
stanow ić.

K ażdy  człow iek  tw órczy , ab y  n ie  b y ć  ty lk o  
b ie rn y m  odgłosem  sw ego środow iska, rodzi się 
w  życiu  po raz  d rug i. D z ie je  się to w  m om encie 
p rze łom ow ej d ec y z ji co do siebie sam ego, gdy  się 
całego sieb ie  rzu ca  n a  szalę w ypadków . Jest to 
m om ent, w  k tó ry m  zespalam y  się z naszem  zad a
niem , a  w y d a je  n am  się, że zadan ie  to  p rze rasta  
nasze siły . A by m u sprostać  m usim y n ie ja k o  
zm ienić skórę , m usim y w yróść  pon ad  siebie sa
m ych — i ten  w ysiłek , te  św iadom e pow tórne  n a 
rodziny , k s z ta łtu ją  nas n a jc zęśc ie j n a  całe  życie, 
d a ją  nam  w  ręk ę  narzędz ie  i m etodę n asze j p rz y 
szłej p ra c y  społecznej.

P eo w iak a  u k sz ta łto w ała  w  ta k i sposób d z ia ła l
ność jeg o  w  okresie  o k u p ac ji, gdy, w  czasie w y 
m agającym  od narodu  
najw yższego nap ięcia  
woli i siły, zm agał się 
z zupełnem  n ieprzysto 
sow aniem  społeczeń
stw a  do tego położenia.
Zm agał się z ciem notą 
i nieuśw iadom ieniem  
narodow em  m as ludo
w ych, oraz z b iernością 
i niew olniczem  tchó
rzostw em  większości in 
teligentnego społeczeń
stw a. I p o tra fił to opor
ne społeczeństw o p rze
łam ać, uśw iadom ić, ru 
szyć i uczyn ić  posłusz- 
nem  sw ej woli.

„Polska O rgan izacja  
W ojskow a — określił 
K om endant — opierała 
się jedyn ie  na  swoich 
w łasnych  polskich si
łach, szukając  oparcia 
jedyn ie  w  rozw oju  s ta 
łym  w ew nętrznej siły 
m oralnej, siły duszy, 
n iek iedy  ta k  p ięknej i 
prężnej, że p rzypom i
nać może najw iększe 
w ysiłk i narodu, gdy 
w alczy ł o sw ój b y t n ieza leżn y “ . Jest to o k re 
ślen ie  ty p u  P. O. W., tego  ch w y tu  w  s tosunku  do 
rzeczyw istości społecznej, k tó ry  cech u je  peow ia- 
ków . O k reślen ie  n ies te ty  bardzo  ogólne. K o n k re t
n ie j sp recyzow ał tę  m yśl K om endant w  p rzem ó
w ien iu  po p ierw szym  zjeździe  peow iaków  (który  
stw orzy ł t. zw. P o lską  O rg a n iz a c ję  W olności), 
p rzem ów ien iu , k tó re  n ie s te ty  się n ie  zachow ało.

D aw ał tam  K om endant zestaw ien ie  p ra c y  P. O. 
W. z p rac ą  o rg an izac ji c y w iln e j R ządu N arodo
wego w  1863 roku . A nalog ję  w idz ia ł w  tem , że 
P. O. W. p o tra f iła  podobnie  ja k  R ząd N arodow y 
1863 r., ‘»kłonić społeczeństw o do posłuchu w ładzy  
narodow ej nie przym usem  fizycznym , lecz z do
brej w oli, z w łasnego poczucia m oralnego.

T a um ie ję tn o ść  nasza  n au czen ia  społeczeństw a, 
b y  posłuszne by ło  rządow i z p rzek o n an ia , z w ła 
sn e j d o b re j w oli je s t  w  Polsce b a rd zo  cenną, bo 
P o lacy  są w iecznym i w archo łam i, w iecznym i bez

p łodnym i k ry ty k a m i, w iecznym i n a rz e k a ją c y m i 
na  rząd  m alkon ten tam i. T a um ie ję tn o ść  nasza  je s t 
obecnie ta k  bardzo  po trzebna, że g rzechem  b y  b y 
ło w obec n a rodu , gdybyśm y  z n ie j u ż y tk u  n ie 
zrobili.

M ówię to  n ie  d latego, jak o b y m  sądził, że p rz y 
m us stosow any  p rzez  rząd  n ie  je s t  rzeczą słuszną 
i dobrą. P rzym us ta k i m usi być  stosow any  w  sto 
sun k u  do opornych  i b ie rn y ch . A le je s t  on zab ie 
giem  n ie ja k o  leczniczym , tam  koniecznym , gdzie 
trz e b a  w alczyć  z chorobą społeczną. O gólne tło  
s to sunku  społeczeństw a do w ład zy  m usi m ieć in 
ną, m o ra ln ą  n a tu rę ; społeczeństw o m usi n ie ja k o  
w ychodzić n a  spo tkan ie  w oli rząd u  sw ojego  i jego  
zarządzeń . I m y  w łaśn ie , peow iacy , um iem y, po 
tra f im y  i pow inn iśm y  ta k i  n a s tró j d o b re j, ochot
n e j, radosnej w oli w  sto sunku  do w ład zy  n a ro d o 

w ej w ypracow ać w 
społeczeństw ie.

Pom iędzy społeczeń
stwem , a  rządem  z ja 
w ia ją  się zaw sze do
brow olni pośrednicy. 
T łum aczą oni jego za
rządzenia, k ierunek  je 
go p racy , pouczają  ja k  
się wobec tak ich  czy 
innych  objaw ów  życia 
państw ow ego zacho
wać, ja k  w ykorzystać  
pew ne ośw iadczenia 
rządu  na rzecz rozw oju 
życia gospodarczego, 
ośw iaty , k u ltu ry  i t. d., 
ja k  się ustosunkow ać 
wobec nie zaw sze lek 
kich obow iązków , ja k  
podatki, lub służba 
w ojskow a.

Pośrednikam i tak im i 
w  państw ie  konsty tu- 
cy jnem  zazw yczaj są 
posłow ie do p arlam en
tu , k tó rzy  fu n k cje  ta 
kiego łączn ika  u w aża
ją  za jeden  ze sw ych 
obow iązków  i za je 
den ze sposobów zdo

byw an ia  w pływ ów . A le u nas w iększość posłów  
spe łn ia ła  tę  fu n k c ję  źle ze szkodą i d la  p aństw a 
i d la  obyw ate li. Św iadczenia gospodarcze czy  k u l
tu ra ln e  p aństw a s ta ra li się w  ta k i czy in n y  spo
sób b rać  w  sw ój pach t, czy to p a r ty jn y , czy n a 
w et osobisty. S tosunek  do obow iązków  p ań stw o 
w ych  tra k to w a li ja k o  tem at do a g ita c ji dem ago
g iczne j: p o d a tk i p rzed staw ia li za zby t w ysokie, 
c ięża ry  w o jskow e — ja k o  zby t w ie lk ie  i t. d.

Po w y p ad k ach  m ajo w y ch  ta  ro la  posłów  się 
skończyła, p rzestano  ich słuchać  i b rać  n a  se rjo . 
I choć w  osta tn ich  czasach p ró b u ją  się odgryw ać, 
to do daw nych  w pływ ów  nie w ra c a ją . W  życiu 
publicznem  w tem m iejscu pow sta ła  luka. W ia
rygodnych  in fo rm ato rów  obyw ate li o dz ia łan iach  
rząd u  i w ogóle o życ iu  państw ow em  — b rak .

M y, peow iacy , pow inn iśm y  z a ją ć  ten  p o s te ru 
nek, bo n ik t ta k  dobrze ja k  m y ro li te j  n ie  spełni. 
P ow yżej p rzedstaw iona  zdolność nasza w y w o ły 

...Jeśli chce się pracą m aszą sform ułow ać w  sto
ma, w szy s tk ie  słoma w y d a ć  się m uszą  nikłem i. 
P rzed tą  pracą p rezen tu je  się broń.

Legjony i P. O. W ., to ja k  dm a potężne strum ie
nie, m ające jedno źródło bijące na szczycie  w ie lk ie j  
m yśli i w ie lk ie j w oli Kom endanta. D w a strum ie
nie, z  k tó rych  jeden  p łyn ie  po pow ierzchni, a d ru 
gi — pod ziem ią. I  oto przychodzi czas, że strum ień  
p łyn ą c y  po pow ierzchni n ikn ie  i k ry je  się pod  zie
mią. W reszcie nadchodzi chw ila, k ie d y  oba stru 
m ienie w y d o b y w a ją  się na pow ierzchnię  i sta ją  się 
siłą pędną całej Polski.

G łęboka w iara w  W odza i ofiarna służba dla do
bra Polski, z  hazardem  życia  pełniojia  — te dw ie  
prawcły s tw o rzy ły , że to co było  n iem ożliw e, staw a
ło się m ożliw em , co było  ciem ne  — jasnem , że 
um ieliście rozum ieć rozkazy , które o trzym ali
ście, a g d y  ich nie stało, um ieliście sami sobie roz
kazyw ać .

Zasługa przeszłości nie w ysta rcza  jednak , aby  
życie  opanować. W asz W ódz dalej d z ierży  w  sw ych  
rękach  losy Polski. Jestem  przekonany , że nie ze
chcecie z  tw órców  życia  b yć  i stać się tym i, k tó 
rych  życie  pokonało '.

(Przemówienie Ob. Gen. Edwarda Rydza-Śmigłego, 
wygłoszone na Zjeździe b. członkom  P. O. W. m dniu 
l? -tym  marca 1929 roku).
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w an ia  dobrow olnego posłuchu  w obec rząd u  tego 
dow odzi.

P rzed  jed n em  ty lk o  p rzestrzec  m uszę. N ie s ta 
ra jm y  się b y ć  g en era ln y m i in fo rm ato ram i
0 „w ie lk ie j po lityce . N ie d a jm y  się opozycji za 
sugerow ać b u jd am i n a  tem at „ ta jem niczośc i“ za
m ierzeń  rządow ycli co do w yborów , k o n s ty tu c ji, 
p o lity k i zag ran iczn e j i t. d. Żaden rząd  n ie  je s t  
firm ą  hand low ą, re k la m u ją c ą  ja k i  to w ar ju tro  
na  ry n e k  puści. R ząd dz ia ła  czynam i, a  n ie  ga
daniem  i obietnicam i. C zyny  zaś rządu  widoczne 
są w  k r a ju  w  postaci codziennych , m ałych  n ie raz  
na  pozór zarządzeń .

M ając w ięc w  pam ięci ogólne w y ty czn e  rządu  
M arszałka  P iłsudsk iego : w zm ocnienie w ładzy, po 
ciągn ięcie  spo łeczeństw a do p ra c y  rzeczow ej, a od
ciągnięcie  od g ad an ia  pustego, podn iesien ie  p o 
w ag i P o lsk i w obec zag ran icy , — w  działalności 
n asze j in fo rm a c y jn e j zw róćm y p rzedew szystk iem  
uw agę n a  te  k o n k re tn e  sp ra w y  codzienne, d ro b n e  
n ie raz , a  d la  życ ia  lokalnego  w łaśn ie  n a jb o g a t
sze w  treść . Ich  ro lę  i znaczenie  trz e b a  ob jaśn ić . 
P am ię tam y  ja k i  to g łup i fe rm en t szerzy ła  dem a- 
g og ja  z pow odu  zarządzeń  m in is tra  S kładkow - 
skiego, po rządkow ych , h y g jen iczn y ch  i t. p. 
A dziś k a ż d y  ju ż  w idzi ich  w ie lk ie , państw ow e
1 społeczne znaczenie. T u  je s t  nasza  ro la.

Sami w inn iśm y  się p rzedew szystk iem  zo rjen to - 
w ać i poinform ow ać. U la  nas, państw ow ców  czy
s te j rasy , n ie będzie  to  tru d n o . P ow inn iśm y  p rzy - 
tem  n aw iązać  k o n ta k t z o rganam i rządow em i 
w  w ojew ództw ie, pow iecie, gm inie. I to  n ie ty lk o  
z p rzedstaw ic ie lam i ogó lnej a d m in is tra c ji p o li
tycznej, ale rów nież z ekspozy turam i M inisterstw :

O św iaty , R eform  R olnych, P ra c y  i O p iek i Spo
łecznej, S k a rb u  i t. d. z ek sp o zy tu ram i B anków  
państw ow ych  i P. K. O., w reszcie  z sam orządam i, 
k tó ry c h  w ie lu  z nas je s t  i pow inno b y ć  cz łonka
mi. T rzeba  to  z rob ić  tak tow n ie , bez m ieszan ia  się 
w  ich działalność, a le  w  celach czysto in fo rm a c y j
nych , j a k  o byw ate l in te re su ją c y  się sp raw am i 
publicznem i. Jeśli ta k  postaw im y  nasz stosunek, 
szybko p o zn a ją  się poszczególni fu n k c jo n a rju sze  
państw ow i n a  n asze j w artośc i i z o r je n tu ją  się, że 
ty lk o  pom ocą d la  n ich  b y ć  m ożem y.

Z in fo rm ac jam i naszem i idźm y w  sw oje  o tocze
nie. o raz do o rg an iz ac y j społecznych, k tó ry c h  po 
w inn iśm y  b y ć  członkam i, gospodarczych, ro ln i
czych, zaw odow ych, k u ltu ra ln y c h , ośw iatow ych 
i t. p„ p rzynośm y  ośw ietlen ie  znaczen ia  sp raw  dla 
obyw ate li i d la  p ań s tw a  ja k o  całości — z tem  n a 
s taw ien iem  peow iackiem , k tó re  każe  w szystk ie  te  
sp raw y  trak to w ać  nie ja k  coś spadającego  z n ie
ba, ja k o  n iezasłużone b łogosław ieństw o lu b  do
pust, a le  ja k o  w spó lną  naszą  narodow ą i państw o
w ą w łasność, korzyść, czy  trudność, czy  obow ią
zek.

W tedy  spe łn im y  naszą  ro lę i Polsce p rz y n ie 
siem y n ieob liczalne  korzyści. N aw iążem y łącz
ność m iędzy społeczeństw em  a rządem , w ięcej — 
m iędzy  państw em  ja k o  in s ty tu c ją  a obyw atelem , 
człow iekiem  k o n k re tn eg o  życia, k o n k re tn y c h  in 
teresów , a sp ira cy j, radości, n adzie i i tro sk . N au 
czym y tego o b y w a te la  w ychodzić  n a  spo tkan ie  
p aństw a w  jego codziennych  p rze jaw ach , z ro b i
m y  z tego  o b y w ate la  w spółtw órcę  państw a, w spó ł
w łaścic ie la  ‘m oralnego  O jczy zn y , k tó ra  u  nas nie 
na darm o nazyw ała  się i n azyw a Rzeczą-pospolitą.

JERZY D Ą B R O W SK I, MJR.

Bitwa Warszawska
(W  d ziesią tą  roczn icę)

W  pam ię tne  sk w a rn e  dn ie  lipca  i s ie rp n ia  1920 
ro k u  n aw a ła  m osk iew ska — ja k  i ongiś, za d aw 
n y ch  czasów  — groziła  ponow nie zag ładą  ledw ie 
co odrodzonej z w iek o w ej n iew oli Polsce.

N a po łudniu , p row adzone przez słynnego już  
pogrom cę D e n ik in a  — a tam an a  B udiennego, licz
ne pu łk i dz ik ich  jeźdźców  z n ad  D onu  i K uban ia , 
ze stepów  k irg isk ich  i u ra lsk ich , p rz e rw a ły  fro n t 
po lsk i i g raso w ały  ju ż  daleko  na  ty łach , tra tu ją c  
łąk i i łan y , n iem iło sie rn ie  p lą d ru ją c  i p a ląc  osie
dla.

G d y  u w aga  i s iły  po lsk ie  zo sta ły  ta k  sku teczn ie  
z a p rzą tn ię te  n a  p o łu d n iu  B udiennym , n a  północ 
od Polesia, na  h isto ry czn y m  sz laku  in w a z y j m o
sk iew sk ich , w  t. zw. „b ram ie  sm o leń sk ie j“, gdzie 
D n ie p r  z B erezyną  o raz D źw iną ja k b y  um yśln ie  
o tw a rły  d la  na jeźdźców  w ie rz e je  — zeb ra ł Tu- 
chaczew ski aż c z te ry  uzupełn ione  i dobrze u zb ro 
jo n e  a rm je  i w  d n iu  4 lip ca  ru n ą ł n a  1-ą a rm ję  
po lską. Z aw rza ła  g o rąca  w a lk a  n ad  g ó rną  B ere
zy n ą  i A utą, lecz k ilk a k ro tn a  p rzew ag a  liczebna 
w roga  z łam ała  w k ró tce  w ątłe  po lsk ie  l in je  o b ron 
ne: p o czy n ając  od 7 lipca  ju ż  ca ły  północno-

w schodni froni po lsk i, dow odzony przez  genera ła  
Szeptyckiego, b y ł w  odw rocie.

Z aw iodły  p ró b y  za trzy m an ia  w ro g a  na  lin ji 
n iem ieck ich  okopów , pad ł M ińsk, W ilno... p ry s ła  
o b rona  nad  N iem nem  i Szczarą. W ciąż o sk rzy d la 
jący  Polaków  z północy, ITI-ci konny  korpus so
w iecki G a ja , zdobył G rodno i w k ró tce  ju ż  p rzez  
O sow iec zaa tak o w a ł Łomżę, n a  ty ła c h  a rm i j po l
skich, k tó re  u siło w ały  w łaśn ie  za trzy m ać  się 
w  obszarze N arw i i Bugu, a b y  dać m ożność N a
czelnem u W odzow i, M arszałkow i Józefow i P ił
sudskiem u, zeb rać  w  B rześciu  odw ody, w  celu 
p o d jęc ia  zdecydow anej kon tro fen sy w y .

Lecz oto 1 s ie rp n ia  n iespodziew anie  p ad ł 
Brześć. Zm ora ponow nej n iew oli zaw isła  nad P o l
ską. Zdaw ało się, że n ie  by ło  ju ż  ta k ie  j siły , k tó ra  
p o tra f iła b y  odw rócić k lęskę , zaham ow ać p o tw o r
n y  ru ch  te j  c h m u ry  szarańczy , k tó ra  z a k ry ła  ju ż  
c a ły  w schodni ho ryzon t, grożąc zag ładą  Polsce, 
cyw ilizac ji, ch rześc ijań s tw u  całem u...

„P rzez  t ru p a  P o lsk i p row adzi d roga  do w szech
św iatow ego p o ż a ru “ — ta k ie  słow a w yp isane  tym
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razem  b y ły  n a  k rw a w y m  sz tandarze  zabo rczej 
M oskw y.

Lecz n ie  z łam ał się duch polskiego W odza. W ie
rzy ł on m ocno w  w y trw a ło ść  i o fiarność sw ych 
żo łn ierzy , k tó rz y  o chłodzie i głodzie, n ieraz  boso 
i w  łachm anach , dobyw ali resz tek  sił sw ych m ię
śni i sw ych p rostych , szczerych  serc — ab y  je d 
n a k  O jczy zn ę  ratow ać.

W  d n iu  6 s ie rp n ia  gen ju sz  W odza zw yciężył 
c iężką  zm orę zw ątp ień  i w ah ań : M arszałek  Józef 
P iłsudsk i pow ziął w ie lk ą  h isto ryczną  decyzję , 
k tó re j  sk u tk i odw róc iły  k a r tę  h is to rji na  korzyść  
Polski. P lan  N aczelnego W odza — ja k  w szelk i 
w ie lk i czyn  — b y ł ja s n y  i p rosty . O to postanaw ia  
on p rzen ieść  d z ia łan ia  do obszaru  W isły  i pod 
W arszaw ą dać w rogow i g en era ln ą  b itw ę. B itw a 
ta  m ia ła  się sk ładać  z dw óch części: o b ro n y  i roz
s trzy g a jąceg o  m anew ru . O bronę  — W ódz pow ie
rzy ł dow ódcy now outw orzonego fro n tu  północne
go gen. Józefow i 
H a lle ro w i1), k tó ry  z 
5-ą, 1-ą i 2-ą arm ja- 
mi m iał osłaniać 
W arszawę, krw aw o 
odp iera jąc  a tak i, 
w iążąc i zużyw ając  
głów ne siły wroga.

Rozstrzygający  
manewr — W ód ' 
w ziął na sw oje b a r
ki. A by zebrać p o 
trzebne do m anew ru 
siły na  skrzydle w ro
ga, rozkazu je  sw ej 
4-ej a rm ji cofać się 
z nad  Bugu nie — 
ja k  dotychczas — w 
k ierunku  zachodnim , 
lecz — ukośnie— na 
po łudn iow y  zachód, 
do obszaru rzeki 
W ieprza, dokąd też 
skierow ał większość 
sił 3-ej arm ji, pod 
dow ództw em  gen.
R ydza - Śmigłego.

W ten  sposób, ca łk iem  niespostrzeżen ie  dla 
R osjan, p o tra f ił K om endant zeb rać  na  p rzestrzen i 
od C hełm a po D ęb lin  duże siły , ja k b y  w iszące 
nad  odsłonięten i po łudn iow em  sk rzyd łem  arm ij 
T uchaczew skiego. k tó ry , zm ylony  silnym  oporem
1-ej a rm ji p o lsk ie j n a  północ od B ugu, sk ie row ał 
tam  w szystk ie  swe siły . P o w ta rza ł w ięc on m a
n ew r P ask iew icza  z roku  1831, p o leg a jący  na 
obejściu  W arszaw y  z północy, ab y  — po sforso
w an iu  W isły  n a  p rze s trzen i od M odlina po T o
ru ń  — zdobyć stolicę Polsk i od zachodu.

Z apom niał je d n a k  T uchaczew ski, iż, w  p rzec i
w ieństw ie  do 1831 roku , w  ro k u  1920 P o lacy  po
siada li w ielk iego  W odza. R y zy k o w n y  w ięc m a
n ew r P ask iew icza  p row adz ił te raz  M oskali do 
n iech y b n e j zguby.

W  dniu 13 s ie rp n ia  zaczęła się b itw a  pod W a r
szaw ą, m a ją ca  zdecydow ać dalszy  los w skrzeszo-

’) Pozatem , z ram ien ia Naczelnego Wodza, kierow ał 
obroną ówczesny szef sztabu generalnego, ś. p. gen. 
Rozwadowski.

ne j Polski. Czołowe oddziały  16-ej oraz 3-ej a rm ji 
so w ieck ie j podeszły  do okopów  przedm ościa  W a r
szaw y, b ron ionego  p rzez  1-ą a rm ję  polską. Zm a
sow ane dw ie d y w iz je  sow ieckie, 21-a i 27-a, u d e
rzy ły  na  w ątłą  l in ję  p laców ek  46-go p. p. i po ca
łodziennej zac ię te j w alce, p rze d  w ieczorem  tegoż 
dnia, 13 s ie rpn ia , zdo ła ły  w erw ać  się do R ad zy 
m ina. S tolica została  pow ażnie  zagrożona.

Na pom oc ciężko w alczącej 11-ej d y w iz ji p ie 
choty, z ra n a  14 s ie rp n ia  ru szy ła  w zdłuż szosy 
z P ra g i na  R adzym in  n iew ypoczęta  i n ieuzupeł- 
n iona  po odw rocie 1-a d y w iz ja  litew sko -b ia ło ru - 
ska, g en era ła  R ządkow skiego. O sobiście p ro w a 
dzone p rzez  pp łk . K azim ierza R ybick iego  dzieci 
ziem i w ileń sk ie j, g ro d zień sk ie j i now ogródz
k i e j 2), m urem  stanęły  w  obronie stolicy. Koło po
łu d n ia  ju ż  R adzym in  b y ł z pow ro tem  w  ręk u  
Polaków .

N ieste ty , je d n a k  nie na długo. O d d z ia ły  27-ej
dyw iz ji sow ieckiej 
obeszły z północy le- 
w oskrzydłow y gro
dzieński p u łk  i zm u
siły garstkę zuchów  
do w ycofan ia  się z 
R adzym ina, przy- 
czem  poległ w ów 
czas śm ięrcią boha
terską  dow ódca, o- 
słaniającego odw rót, 
1 b a ta ljo n u  w ileń
skiego p u łk u  kpt. 
R yszard D ow nar-Za- 
polski.

Zdziesiątkow ane 
oddziały  polskie zbie
ra ły  się na  drug iej 
lin  j i  obrony W ar- 
szaw y. Zaniepokojo
ne dow ództw o fro n 
tu  północnego posta
naw ia  rzucić z Ja 
błonny pod R adzy 
m in ostatn i sw ój od
w ód — 10-ą dyw i
zję, oraz b łaga  N a

czelnego W odza o przyśpieszenie uderzen ia  z nad 
W ieprza.

C iężk i b y ł to dz ień  14 s ierpn ia! N ie ty lko  bo
wiem pod R adzym inem , lecz n a  całym  nieom al 
froncie  ta k  1-ej, j a k  i d z ia ła ją c e j w  obszarze M o
d lin a  i rzek i W kry  — 5-ej a rm ji p o lsk ie j liczne 
d y w iz je  sow ieckie d o p ad ły  ob ronnych  lin ij  p o l
skich. Zaszedł tu  szereg b o h a te rsk ich  epizodów . 
T ak  — na  odcinku  8-ej d y w iz ji p o lsk ie j p rz e 
rw a ły  się dw a p u łk i sow ieckie, zn ienacka  a ta k u 
ją c  b a ta ljo n  ocho tn iczy  w  O ssow ie, przyczem . 
m iędzy  innym i, po leg ł d z ie lny  k a p e la n  h a rc e 
rzy  — ks. S ko rupka .

D op iero  w  noc n a  15-y s ie rp n ia  zaczęły  stop 
niow o w chodzić w  b ó j oddz ia ły  10-ej dy w iz ji, 
dow odzonej p rzez  g en era ła  Żeligow skiego. D zie l
n y  ten genera ł — b o h a te r z nad  K uban ia  i O desy, 
ponow nie o k ry ty  chw ałą  w  odw ro tow ych  b o jach  
nad  A u tą  i N arw ią , — z zadziw ia jącą  e n e rg ją

2) Obecne pu łk i: 85, 81 i 80. C zw arty  pu łk  — 86 miński 
był w tym  dniu w odwodzie.

Z PAMIĘTNYCH DNI SIERPNIOW YCH 1920 R.

Spadkobiercy bohaterów  z pod Racławic, w b raku  innego oręża, 
z kosami idą bronić Ziemi - Matki.



8 P E O  W  I A K Nr. 1

o b ją ł k ierow n ic tw o  całego b o ju  pod R adzym i
nem. S tale czynny, u k azy w a ł się on to  w śród przą- 
m ęczonych żo łn ie rzy  d y w iz ji litew sko-b ia ło ru - 
sk ie j, to znów  spoko jnem  obliczem  a  w esołem  
słow em  w ita ł w k ra c za jąc e  w  b ó j p u łk i S trzelców  
K aniow skich .

Położenie P o laków  w  ty m  czasie by ło  w ciąż 
n a d e r  ciężkie. O d d z ia ły  27-ej d y w iz ji sow ieck ie j 
obeszły  w  obszarze W ólki R adzym ińsk ie  j pó łnoc
ne sk rzyd ło  1-ej d y w iz ji litew sk o -b ia ło ru sk ie j 
i w  nocy na  15-go sierpnia  u k aza ły  się pod Nie- 
po retem  i Izabelinem . W  w yw iązan y ch  w stępnych  
w a lk ach  z nadchodzącą  w łaśn ie  w  tym  k ie ru n k u
10-ą d y w iz ją  polska, p a d ły  p ierw sze  je j  o fia ry : 
dzieln i p o ru czn icy  P ęczkow ski i Pogonow ski.

O d ran a  15 s ie rp n ia  d y w iz ja  litew sk o -b ia ło r li
ska znów  z fu r ią  przesz ła  do n a ta rc ia , zdobyw a
ją c  ponow nie R adzym in . Nie p o d trzy m an a  je d 
n a k  n a  sk rzyd łach , koło  p o łu d n ia  znów  m usia ła  
z m iasteczka  ustąp ić . Lecz w  ty m  m om encie n a 
deszły  w reszcie  p u łk i 10-ej dy w iz ji, a tak u  jąc  na  
północ od R adzym ina położoną w ieś M okre, 
w  w alce o k tó rą  został śm ierfe ln ie  ra n n y  dow ódca 
29-go m iłku  Strzelców  K aniow skich — m ajo r W al
ter. W  w y n ik u  ca łodziennych  w a lk  15 s ie rpn ia  
R adzym in  osta teczn ie  pozostał w  ręk ach  polskich, 
zaś d y w iz je  sow ieckie (w edług św iadectw a sa 
m ych R osjan ), sk raw io n e  i w yczerpane , leg ły  
bezsilne u  w ró t W arszaw y.

R ów nie k rw aw o  załam ał się im pet w ro g ie j 
15-ej a rm ji  na bagn e tach  dow odzonej p rzez  gene
ra ła  S iko rsk iego  5-ej a rm ji p o lsk ie j, k tó ra  naw et 
sam a p rzesz ła  do p rzec iw n a ta rc ia , fo rsu jąc  
W krę . Położenie te j  a rm ji by ło  je d n a k  n ada l 
bardzo  ciężkie, albow iem  4-ta a rm ja  sow iecka 
o raz Tli -ci k o n n y  k o rp u s  G a ia  zd ąży ły  w  ty m  
czasie za iść  da leko  n a  j e j  ty ły , podchodząc do 
brzegów  W isły  w  obszarze N ieszaw y i P łocka.

G d y  ta k  1-a i 5-a a rm je  po lsk ie  sku teczn ie  
zw iąza ły  głów ne s iły  wroe:a, o św icie dnia 
16 s ie rp n ia  ru szv ła  z nad W ieprza  „grupa u d e
rzen iow a“ N aczelnego W odza.

Ja k  ongiś h u s a r ja  po lska w  ro zs trzy g a jący m  
m om encie b itw y  szalonym  sw ym  im petem  osta
teczn ie  łam ała  zm ęczonego już  w a lk ą  w roga, tak  
te raz , osobiście n row adzone n rzez N aczelnego 
W odza, dyw izje  legjonow e i w ielkooolskie, p rze 
śc iga jąc  się naw zajem  w  szybkości, p a r ły  
nak sz ta łt h u rag an u  z nad W ieprza w  k ie ru n k u  
północnym .

Już w ieczorem  17 s ie rp n ia  14-a w ie lkopo lska  
d y w iz ja , gen. K onarzew skiego , dopadła  pod M iń
sk iem  M azow ieckim  po łudniow ego sk rzyd ła  prze- 
g ru p o w u jąc e j się do ponow nego sz tu rm u  W arsza 
w y  16-ej a rm ji sow ieck ie j, j a k  b a ń k i m ydlane  
p ry sk a ły  jed n a  po d ru g ie j d y w iz je  sow ieckie. 
P ró ż n y  b y ł opór „k rasn o a rm ie jcó w “, p różne w y 
siłk i k o m isa rzy  opanow ania  p a n ik i śród  sw ych 
do tąd  zw ycięsk ich  oddziałów . M ściw a law ina  
szybkonogich  polsk ich  p iechu rów  — te j  „hu- 
s a r j i“ now oczesnej w o jn y  — b ły skaw iczn ie  n isz
czy ła  w  za ro d k u  w szelk i opór w roga, k tó ry  też 
p o czy n ając  od 18 s ie rp n ia  p rzeszed ł do ogólnego

bezładnego odw ro tu , ra tu ją c  ju ż  „ n i e  h o n o r ,  
l e c z  t y l k o  w ł a s n ą  s k ó r ę “ 1).

D y w iz je  „ g ru p y  m an e w ro w ej“ m ija ją  w  po 
ścigu Łuków , Siedlce, zd o b y w ają  Brześć, fo rsu ją  
Bug, zaś n iebaw em  I-a  L eg jonow a — dopadła  
B iałegostoku, b io rąc  tam  o lb rzym ią  ilość jeńców . 
Jedna  za d rugą  z m y k a ją  ch y łk iem  w zdłuż p r u 
sk ie j g ran ic y  a rm je  sow ieckie: 16-a, 3-a, 15-a... 
T y lk o  zapędzone aż nad  do lną W isłę 4-a a rm ja  
oraz I l l -c i  konny korpus sowiecki nie z n a jd u ją  już  
sobie w y jśc ia  z m atn i i zosta ją  in ternow ane 
w  P ru sach  W schodnich.

O d  licznych  zw ycięsk ich  a rm ij T uchaczew - 
skiego — ty lk o  nędzne zdem oralizow ane resz tk i 
zdo ła ły  zeb rać  się, aż hen! — w  obszarze N iem na, 
jed n a  z n a jw ięk szy ch  b itew  h is to rji, p rześc iga 
ją c a  sk u tk am i G ru n w ald  i W iedeń, genjuszem  
W odza a  m ęstw em  i w y trw a ło śc ią  żo łn ie rza  po l
skiego zosta ła  w ygrana .

N ie w olno je d n a k  było jeszcze Polakom  spo
cząć na lau ra ch : należało  bow iem  ja k n a jp e łn ie j  
w y k o rzy s tać  sw e p io ru n u ją ce  zw ycięstw o. Jesz
cze n a  po łudn iu  — w  obszarze Lw ow a — a rm je  
sow ieckie, n a  czele z konną  — B udiennego, za
chow u ją  postaw ę zaczepną. A na  pó łnocy  — nad 
N iem nem  — z b ie ra ją  się now e m oskiew skie  siły, 
szy k u ją c  się do pow tó rzen ia  m arszu  n a  W arszaw ę.

N aczelny  W ódz, p rzed  uderzen iem  n a  głów ne 
s iły  ro sy jsk ie  n a  północy, postanaw ia  zlikw ido- 

,w ać sow iecki fro n t po łudn iow y. Po rozb ic iu  B u
diennego pod Zam ościem , ju ż  w  d n iu  10 w rześn ia  
ru sza  za Bug 3-a a rm ja  polska, zaś w  d n iu  15-ym 
tego sam ego m iesiąca — 6-a a rm ja  je s t ju ż  w  Ma- 
fopolsce W schodniej. N iebaw em  ca ły  fro n t so
w iecki na  po łudn ie  od P ry p ec i b y ł w  odw rocie, 
a pościg po lsk i za trzym ał się dop iero  nad 
Słuczem .

W ówczas, w  d n iu  2 w rześn ia , N aczelny  W ódz 
dał hasło do b itw y  nad  N iem nem . Podczas gdy 
2-a i 4-a a rm je  po lsk ie  w iąza ły  w ro g a  w alkam i 
czołow em i, „ g ru p a  sk rzy d ło w a“ (złożona ze spe
c ja ln ie  d o b ran y ch  p rzez  K om endanta  d yw izy j
1-ej leg jonow ej, I-e j litew sk o -b ia ło ru sk ie j o raz—
2-ej i 4-ej b ry g a d  jazdy ) z obszaru  A ugustow a 
ru n ę ła  na  L idę, głęboko obchodząc w ro g a  z pó ł
nocy. Już 26 w rześn ia  3-a a rm ja  sow iecka opusz
cza G rodno, u s iłu jąc  p rzeb ić  sio na pó łnocny  
wschód. Po zaciętych  jed n a k  w alkach  w  K rw a
wym  Borze i pod L idą zosta je  zepchn ię ta  na b a 
gnistą puszczę N alibocką i częściowo k ap itu lu je .

Ponow na i ostateczna po rażka  w roga s ta je  się 
fak tem  dokonanym . Szybki pościg P o laków  osią
ga Słuck, M ińsk, górną B erezynę, g ran ice  Łotw y. 
K om pletn ie  z łam an i R o sjan ie  proszą  o pokó j.
, W  dn iu  18 p aźd z ie rn ik a  zosta je  z a w a rty  zw y
cięski d la  P o laków  rozejm  — ja k o  sk u te k  b itw y  
w arszaw sk ie j i dalszego w y k o rz y s ta n ia  j e j  nad 
N iem nem , k tó re  to  b itw y  d a ły  nam  obecną g ra 
nicę z R osją  i s ta ły  się p rze to  podw aliną  m ocar
stw ow ej potęg i Polski.

l ) W edług nad e r po p u la rn e j w Rosji b a jk i K rylowa 
„W ilk na psia rn i“.
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P. O. w.
W  ogniach pożogi, m  m ąkach niewoli,

A ż  do u tra ty  tchu,
J a k  prom ień słońca, co nas w yzw o li,

Pow stała P. O. W .
M łodzieńczy zapał rw ał się w  je j  kroki,

Życie i moc, i ruch,
I do wolności wióclł ją  p rzez m roki 

N asz n ieśm ierte lny duch.

W  m osk iew skie j szkołę, w  b iednym  warsztacie, 
N a kresach Połski, hen,

W  rycersk im  dw orze i w  ch łopskiej chacie 
Zrodził się p o ryw  ten.

Z trzem a się k u ty  w zię li za bary,
Bo w  w rzącej k rw i ich ży ł,

Brzm i hasło: „siły m ierz na zam iary,
N ie zam iar w ed ług  sił!“

C zyh a ją  w okó ł zdradzieckie  szpiegi, 
W ije  się s try k , ja k  w ąż,

A  codzień w iększe  m ężn ych  szeregi 
1 na strażn icy w ciąż.

W  św it w y tężona  orła źrenica,
W  ju trze jsze  p łony  pół, — 

W szystko  im  jedno: c zy  szubienica,
C zy  śm ierć od w ra żych  kuł.

I  zw y c ię ży li!  J a k  naród cały,
J a k  bohaterski w ódz,

W ołny  nad n im i m kn ie  orzeł biały, 
Znów  przem oc gotów  zm ódz!  

W iełka  O jczyzn a  na s zc zy ty  dąży, 
O cknięta  z  mogił snu,

A  przodem  idzie, ja ko  chorąży, 
Z w ycięska  P. O. W .

O, bądź spokojna, O jczyzn o  droga,
K rok b u jn y  w  słońce zwróć,

J u ż  wróg nie stanie u Tw ego proga  
Z łańcuchem , b y  Cię skuć.

A  g d y b y  k ied y  nad n a szym  dom em  
Sza ł b u rzy  groził m u,

To go w  proch ze trze  duchem  i grom em  
N iezłom na P. O. W.

W arszawa, 4.8.1930 r.

A R TU R  OPPMAN, O R -O T .

Za Komendantem
i.

S z łiśm y  za N im  w  ogień, szliśm y  za  N im  w  las, 
Drżała lacka ziem ia od tę ten tu  koni,
Polska była  z  nami, Polska była  w  nas,
D uch  — tw ardszym  puk lerzem  od na jlepszej broni.

11.

P łaka ły  nas m a tk i, żegnał w  boru p tak,
W icher gędził p ieśni o żo łn ierskiej doli,
Czarna śm ierć nad puszczą  podaw ała znak,
Że będzie nam  słodszą od strasznej niewoli.

111.

B yło  nas niew ielu , niech po tw ierdzi Bóg! 
D źw ignęliśm y brzem ię całego narodu,
K a jdany  niew oli zdarliśm y m u  z  nóg, 
P rzym iera jąc  z  ran i p rzym iera jąc  z głodu.

IV .

W szyscy  by li rów ni w śród cierpień i m ąk,
Jedna  nas tęsknota  i m iłość łączyła ,
Z odparzonych  stóp i z  popęka n ych  rąk,
W yk w itła  idea, braterstw o i siła.

V.

Śm ierć nas w y ry w a ła  na w ie c zy s ty  sen,
K rew  nasza ży źn ila  ugorne pustkow ie ,
K a żd y  k r z y k  przedśm iertny  u la tyw a ł hen,
Do sum ienia Polski, do M acierzy w dow iej.

VI.

O n chodził i dum ał, m yśli gnając w  dal,
B y rycersk im  lotem  p ęd ziły  w śród  chw ały  
1 w  piersiach serdecznych w ie lk i ta ił żal:
— C hłopcy! T a k  nas mało! G dzie jest naród cały?!

W arszawa, 6.8.1930 r.

KAZIM IERZ PASZK OW SKI.
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W ACŁAW  JĘD R ZE JE  W ICZ.

P. O. W. w latach 1914—15
S zk o ła  w ojskow a w  W iśn iew ie

W dniu 22 sierpnia 1915 roku członkowie ówczesnej 
P. O. W. w W arszawie w sile jednego bataljonu  wy- 
maszerowali do I-szej B rygady Legjonów Polskich.

W roku bieżącym  minęło 15-cie łat od tej pam iętnej 
chwili i z te j w łaśnie rac ji zamieszczamy poniższą 
garść wspomnień ppłk. dypl. W acław a Jędrzejewicza, 
jednego z oficerów tego oddziału, k tó ry  to oddział w y
stępował później w 1-szej Brygadzie Legjonów Pol
skich p. n. „B ataljonu W arszawskiego“.

R edakcja.

W  początkach  la ta  1914 in fo rm acje , o trzy m y 
w ane  d rogą  w y w iad u  P o lsk ie j O rg a n iz a c ji W o j
skow ej, o raz o b se rw ac ja  w ładz  ro sy jsk ich  w  W a r
szaw ie w sk a z y w a ły  w y raźn ie , że N aczelne D o
w ództw o rosy jsk ie  liczy się z m ożliw ością ew ak u a
c ji  te ren ó w  ów czesnego K ró lestw a  Polskiego.

O p ie ra ją c  się na posiadanych  danych , K om en
da N aczelna  P. O. W , d z ia ła ją c e j n a  ty ła c h  fro n 
tu  ro sy jsk iego , m usia ła  p rzew idz ieć  szereg  ew en
tualności, ja k ie  m ogły  pow stać w  zw iązku  ze 
zm ianą oku p an ta .

C elem  P. O. W. było , d rogą  a k c ji  czynnej, po
ruszenie opinji i sum ienia społeczeństw a b. zaboru 
ro sy jsk ieg o  i w y k azan ie , że P o lacy  m ogą i m uszą 
stanąć  do w a lk i o n iepodległość O jc z y zn y  z b ro 
n ią  w  ręk u , że n ie  w y s ta rc z a  zasilan ie  re k ru tem  
a rm ij  obcych, lecz że są w szelk ie  p odstaw y  n a  to, 
iż m ożem y w alczyć  o Po lskę  w e w łasnych , po l
sk ich  szeregach . N ie p rzesąd za jąc  dalszych  w y 
padków , uzn a liśm y  R osję  za na jb liższego  w roga. 
S tąd  w y n ik a ł nasz fro n t a n ty ro sy jsk i. N aszym  
K om endantem  G łów nym  b y ł Józef P iłsudsk i, na- 
szem w ojskiem  regu larnem  — Legjony Polskie. 
P. O. W. n a  ty ła c h  ro sy jsk ic h  tw o rzy ła  z L egjo- 
nam i je d n ą  całość pod w zględem  id eo lo g ji i m o
ra le  żo łn ierza. W  p o jęc iu  w o jskow em  b y liśm y  
o rg an iz ac ją  p a rty z an c k ą , pe łn iąc  d la  I -e j B ry g a 
d y  służbę w yw iadow czą i d y w e rsy jn ą  za fron tem  
bo jow ym . P ozatem  szkoliliśm y, w* m ia rę  naszych  
n ad er szczupłych  m ożliw ości, żo łn ierzy , k tó ry c h  
m ieliśm y dostarczyć  do L eg jonów  w  odpow iednim  
czasie.

M om ent e w a k u a c ji R osjan  z W arszaw y  b y ł 
p rzez  nas w  K om endzie N acze lne j P. O. W. p rz e 
p raco w an y  bardzo  szczegółowo. T rzeba  by ło  p rz e 
w idzieć s tw orzen ie  z O rg a n iz a c ji zw artego  od
dz ia łu  w ojskow ego, k tó ry b y  po łączy ł się z I-szą 
B rygadą  L egjonów . Z arazem  je d n a k  n ie m ożna 
by ło  zapom inać, że poza W arszaw ą w  k ie ru n k u  
w schodnim  is tn ia ły  liczne oddzia ły  o rg an izacy jn e  
P. O. W. w  poszczególnych m iejscow ościach, trz e 
ba  w ięc by ło  b ra ć  pod uw agę, że K om enda N a
czelna P. O. W. m usi n ad a l pozostać n a  ty łach  
a rm ji  ro sy jsk ie j, b y  k ie ro w ać  p racą  ty ch  oddzia
łów, dopóki osta tn i żo łn ierz  ro sy jsk i n ie  opuści 
te re n u  b. K rólestw a. To b y ły  zasadnicze k ie ru n k i 
a k c ji  P. O . W. Jeśli chodzi o poszczególne m o
m en ty  w y k o n an ia  p lanów , p rzew id y w aliśm y  silne

Avzmocnienie p ra c y  w yw iadow czej odnośnie k ie 
ru n k u  i w arunków  cofania się w ojsk  rosyjskich. 
P ow ażna część naszego a p a ra tu  o rg an izacy jn eg o  
b y ła  w ów czas do a k c ji  te j p rzygo tow ana . O d 
w ró t w o jsk  ro sy jsk ich  w ym agał ponad to  p rzy g o 
to w an ia  a k c ji  d y w e rsy jn e j, k tó ra  w  tego rodza
ju  m om encie m ogła m ieć dla nas duże znaczenie. 
W ty m  celu  zorgan izow ane b y ły  oddzia ły  bo jow e 
pod kom endą p o d p o ru czn ik a  M a rja n a  Kościał- 
kow skiego. W reszcie p rzew id y w aliśm y  jeszcze 
je d n ą  ew en tualność: w o jsk a  ro sy jsk ie , opuszcza
ją c  w sie i m iasta  P olsk i, z a b ie ra ły  ze sobą ludność, 
pa ląc  osiedla i n iszcząc doby tek . N ie p o tra filiśm y  
sobie w ów czas w y tłom aczyć  tego z jaw iska , ale  
trz e b a  by ło  liczyć się z fak tam i. K om enda N aczel
na P. O. W. postanow iła  u darem n ić  tego ro d za ju  
ew en tu a ln ą  a k c ję  w ładz  ro sy jsk ich  w  W arszaw ie  
i na jb liż szych  okolicach. P rzygo tow an i by liśm y  
n a  rozpoczęcie w raz ie  p o trz e b y  a k c ji  p a r ty z a n 
ck ie j, n iedopuszczającej do p rzym usow ej ew a
k u a c ji  ludności.

W szystkie te m ożliw ości om aw ialiśm y szczegó
łowo w  ów czesnym  sk ładz ie  K om endy N aczelnej 
P. O. W .: T adeusz Żulińsk i („Rom an B arsk i"),
K onrad  L ib ick i („B uyno“), Bogusław  M iedziński 
(„A ndrzej Św itek"), A leksander T om aszew ski 
(„W ysocki"), D ezy d e rju sz  Zaw istow ski („Dy- 
z iek “), E la  K w ia tkow ska  („Ela ), W acław  Jędrze- 
jew icz „O rdon"). T rzy m ając  w  ścisłej ta je m n ic y  
całość naszych  planów , p rzygo tow yw aliśm y  w te 
ren ie  k o le jn e  fazy  i odcink i działań , p o w ie rza jąc  
je  poszczególnym  członkom  O rg an izac ji.

W ładze rosy jsk ie  w iedziały  o istnieniu P. O. W. 
i o je j  działalności, zw łaszcza gdy  poczęły bez
pośredn io  odczuw ać sk u tk i naszych  d y w ersy j. 
Mimo tego je d n a k  „w syp" m ieliśm y stosunkow o 
bardzo  m ało. Było ich to n iezbędne m inim um , j a 
kie w  robocie konsp iracy jne j, a do tego bojow ej, 
być m usi. N atom iast n a jw a żn ie jsz ą  i bardzo  
ch lu b n ą  s tro n ą  O rg a n iz a c ji b y ł fak t, że w śród  
ta k  licznych  i szeroko rozgałęzionych  oddziałów , 
s ięga jących  na  te re n  P e te rsb u rg a , M oskw y i K i
jow a, n ie  m ieliśm y zupe łn ie  p row okato rów . O rg a 
n iza c ja  b y ła  całkow icie  „czysta  .

Tem  n iem n ie j często odczuw aliśm y ślady  
„ochrany“, śledzącej tych  lub innych  członków  
O rg an izac ji. C elem  zabezp ieczen ia  robo ty , trz e 
ba było  w  w y p ad k ach  p o d e jrz an y c h  uc iekać  się 
do zm iany  n azw iska  (nasza fa b ry k a  i „p ra ln ia  
paszportów  znakom icie u ła tw ia ła  uzyskanie  no
w ych  dokum entów ), m ieszkan ia , ew en tu a ln ie  zn i
kać  na  czas pew ien  z W arszaw y.

W  początkach  czerw ca zo rjen tow ałem  się, że 
w ładze ro sy jsk ie  p o c z y n a ją  zby tn io  in te resow ać  
się m o ją  osobą. G dy  ponad to  nie staw iłem  się na  
jed n ą  z k o m isy j poborow ych, k tó ra  m iała  o k re 
ślić m o ją  zdolność do s łużby  w o jsk o w ej w  szere
gach a rm ji  ro sy jsk ie j, czego chciałem  uniknąć, 
trzeba było  zm ylić czujność w ładz opiekuńczych.
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Postanow iliśm y w ów czas w O rg an izac ji, że na 
p ew ien  czas m uszę opuścić W arszaw ę. K om endan
tem  W arszaw y z ram ien ia  P. O. W. b y ł wów czas 
ob. M iedziński, j a  zaś pe łn iłem  fu n k c je  jego  sze
fa sztabu . Już od pew nego czasu opracow aliśm y 
w  Kom endzie m. W arszaw y p lan  u tw orzen ia  d la 
lepszych  naszych  kom endantów ' p lu tonów  i sek- 
cy j k u rsu  letn iego poza W arszaw ą, gdzie w  k ró t
k im  czasie m ożnaby  posunąć spraw ę p rzy g o to w a
n ia  k a d r  podoficersk ich . Jako  w zór p rzy ję liśm y  
p rzed w o jen n e  szko ły  le tn ie  Z w iązku S trze leck ie 
go i D ru ż y n  S trzeleck ich , u w zg lędn ia jąc , oczy
w iście, zupełn ie  różne w a ru n k i. W obec kon iecz
ności opuszczenia przeze m nie W arszaw y pow ie
rzono m i kom endę owego k u rsu . Jako  m iejsce 
u p a trz y liśm y  osadę W iśniew  n ad  W isłą, m iędzy  
W arszaw ą a M odlinem .

W  te n  sposób pow sta ła  w  początkach  czerw ca 
1915 r. szkoła  w o jskow a  P. O. W. w  W iśniewie.

W y b ra liśm y  z O rg a n iz a c ji około 30 członków , 
m ający ch  ju ż  za sobą p ew ną p racę  w  P. O. W. 
i zasadnicze w yszko len ie  w o jskow e (ukończona 
szko ła  żo łn ie rsk a  lub  podoficerska). W W iśn ie
w ie w y n a ję liśm y  dom  z ogrodem  owocow ym , 
w  k tó rym  sta ła  duża  stodoła. W arunk i n a jm u  
p rzew id y w ały , że owoce należeć  będą  do nas. 
A u ro d za j na w iśnie b y ł znakom ity . To też jako  
podstaw ę finansow ą przedsięw zięcia trak to w a li
śm y sprzedaż ow oców . W rozk ładzie  z a jęć  p rze 
w idz iane  b y ły  godziny  n a  zb ie ran ie  w iśni, p ak o 
w an ie  ich w  kosze i odw ożenie do W arszaw y, 
gdzie sprzedaw aliśm y je  w ow ocarniach. Zajm o
w ało  to  nam  sporo czasu; zw łaszcza zaś dźw iga
n ie  c iężk ich  koszy  z ogrodu  do od leg łe j s ta c ji k o 
le jo w e j w  W iśniew ie daw ało  się nam  często we 
znaki.

D ochód ze sp rzedaży  w iśn i n ie m ógł je d n a k  po
k ry ć  w szystk ich  naszych  w yd a tk ó w , zw iązanych 
z u trzy m an iem  p lu to n u  chłopców , k tó ry m  hum or, 
fan ta z ja , a p rzedew szystk iem  a p e ty t zaw sze do
p isy w ały . P rzy sz ła  nam  w ów czas z pom ocą R. G. 
O. (Rada G łów na O piekuńcza), k ió ra , pod  pozo
rem  su b sy d ju m  dla b u rsy  ak ad em ick ie j, w y a sy 
gnow ała  zapom ogę w  sum ie 1000 ru b li. Pozw oliło  
n am  to  p o k ry ć  w szystk ie  zasadnicze p o trzeb y  
szkoły.

R ozkład za jęć  n ie m ógł obejm ow ać norm alnego 
k u rsu  szko ły  podoficera . Poza zb ie ran iem  w iśni, 
co godzinę lub  dw ie dzienn ie  nam  zab iera ło , t rz e 
ba  by ło  tro szczyć  się sam em u o ap row izac ję , go
tow ać, u trzy m y w ać  ogród i zabudow an ia  w  po
rządku . P raca  n a tu ry  w yw iadow czej i b o jo w ej, 
w iązana  z ry ch łą  ew ak u ac ją  W arszaw y absorbow a
ła nas pow ażnie.

W ow ym  czasie K om enda W arszaw y  podzie liła  
m iasto  na  k ilk a  dzielnic, w y zn acza jąc  k om endan 
tów  i oddz ia ły  o rg an izacy jn e  na ich te ren ie . Ze 
w zględu na położenie W iśniew a n a  p raw y m  
b rzeg u  W isły  pow ierzono  mi, poza szkołą, kom en
dę nad  dzie ln icą  p rask ą . W p ierw szym  rzędzie 
na leżało  troszczyć  się o grom adzen ie  b ro n i i zo r
gan izow anie  składów . G łów ny  nasz sk ład  p rask i 
zn a jd o w ał się na ul. S ta low ej N r. 18. Tam  znosi
liśm y  b roń  k u p io n ą  lub  zdoby tą  w  in n y  sposób 
i czuw aliśm y  nad  j e j  bezpieczeństw em . Pozatem  
m usieliśm y znać ro zk ład  w szystk ich  poste runków  
p o licy jn y ch  i w o jskow ych  na P radze , p rzy g o to 

wać szkice koszar, to rów  k o le jow ych , kom end  
ro sy jsk ich . W zw iązku  z ew en tualnością  w a lk i 
u licznej znać m usie liśm y także  całe  m iasto, 
a zw łaszcza różne p rze jśc ia , j a k  dom y przecho- 
riie i t. p.

W tym  celu  codziennie  po po łudn iu  szko ła  roz
jeżdża ła  się d robnem i p a r t ja m i na te re n  P rag i 
i okolic. K ażdy p a tro l dostaw ał ok reślone  zad a
n ia. W ieczorem  n a p ły w a ły  do m nie m eldunk i 
z p rzep row adzonych  w yw iadów . P racow aliśm y  
nad  sporządzeniem  m ap, w ykazów , schem atów . 
N astępnego dn ia  lub, w raz ie  nag łym , tegoż dnia  
w iozłem  u sy stem atyzow any  m a te rja ł do K om en
dy  N aczelnej.

W ten  sposób p row adziliśm y  p rak ty c zn e  zad a
n ia  s łużby  w yw iadow czej. N orm alny  rozkład- 
clnia szkoły w ojskow ej w  W iśniew ie w yg lądał 
n astęp u jąco : godz. 6-a pobudka, g im n asty k a  na 
traw ie , śn iadan ie , p rzygo tow ane  p rzez  w łasnych  
k u ch arzy . N astępn ie  m usztra  fo rm alna  i ćw icze
n ia  w  te re n ie  o raz w y k ła d y  — do po łudn ia . Część 
p rzed m io tó w  w y k ład a łem  sam, pozatem  p rz y je ż 
dżali w ykładow cy z W arszaw y: ob. L ibicki, Sad
kow ski („Rola“) i inn i. P rz y  w y k ład ach  zw raca
liśm y sp ec ja ln ą  uw agę na  zapoznan ie  się z w a lk ą  
uliczną. Poprzednio  K om enda N aczelna P. O. W. 
opracow ała specja lny  „regulam in  w alk i ulicz
ne j" . o d b ity  na hek tografie . Po obiedzie i w ypo 
czynku następow ało  zb ie ran ie  w iśn i i w y ja z d  do 
W arszaw y  lub  P rag i celem  w y k o n an ia  zadań  w y 
w iadow czych lub  innych  (przewożenie broni, od
noszenie m eldunków ). W ieczorem  k o lac ja , apel, 
spać. W nocy sta ły  w arty , zm ieniane regularnie, 
k tó re , w p ra w ia ją c  się w  służbę w artow niczą , p il
n ow ały  zarazem  naszych  w iśn i w  ogrodzie.

Szybko b ieg ły  dni w  w y tężo n ej p ra c y  n a d  p rz y 
g o tow an iem  się do zadań, k tó re  nas czekały  
w na jb liższe j p rzyszłości: dn i o silnem  nap ięc iu  
nerw ow em , gdyż w  k a ż d e j chw ili g rozić m ogła 
„w sypa , a  n a k ry c ie  p rzez  R osjan  kogokolw iek  
z nas w  m om encie p rzew ożen ia  b ro n i lub  m eldun 
ku w yw iadow czego groziło  konsekw enc jam i b a r 
dzo pow ażnem i, aczko lw iek  ba rdzo  prostem i. 
D ziała liśm y na bezpośrednich ty łach  w alczącej 
a rm ji ro sy jsk ie j, a w  m yśl rozporządzeń , k tó re  
u m ieliśm y  dok ładn ie , c z y ta ją c  je  na w szystk ich  
s ta c jach  i słupach, za a k c ję  na rzecz n ie p rz y ja 
cie la  groziła  k ida  w  łeb  w  drodze p rzyśp ieszo 
nej — w ojskow ego sądu  doraźnego.

B rak  ścisłej ew id en c ji szko ły  w o jsk o w e j w  W i
śn iew ie n ie pozw ala  m i w y liczyć  w szystk ich  je j  
uczestników .*) B yli to n ap raw d ę  dzieln i chłopcy, 
k tó rz y  n astępn ie  ch lubn ie  się zap isa li w  w alkach  
o niepodległość. N ie mogę pom inąć m ilczeniem  
jednego z n ich : ś. p. Jerzego  B ąkow skiego. B ył 
to dz iw ny  chłopak . P raw ie  g łuchoniem y (stracił 
m owę i słuch, gdy  b y ł dzieckiem ), rozum iał je d 
nak  doskonale, co się do niego m ów iło z ruchów  
ust, i odpow iadał p raw ie  w yraźn ie . N ie w iem , j a 
k ą  d rogą  tra f ił  do P. O. W., a le  s ta ra ł się praco-

*) Proszę n lniejszem  wszystkich uczestników  szkoły 
o łaskaw e podanie mi dla celów ew idencyjnych swego 
im ienia i nazw iska, ówczesnego pseudonim u, obecnego za
jęcia  i adresu. D ane te  proszę przesyłać pod adresem : 
Wacław- Jędrzejew icz, D yrek to r D epartam entu  M inister
stwa Spraw  Zagranicznych w W arszawie.
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w ać w  o rg an izac ji z całem  oddaniem , sp e łn ia jąc  
n a jb a rd z ie j  n iebezp ieczne fu n k cje . W szkole b y ł 
s a n ita r j  uszem, częściow o kucharzem , do służby  
fro n to w e j n ie  n ad aw a ł się. Pozatem  p isy w ał b a r 
dzo p a tr jo ty c z n e  w iersze, k tó re  w  w olnych  chw i
lach  od z a jęć  odczy tyw ał nam  w ieczoram i. Po 
w y jśc iu  R osjan  znalaz ł się, ja k o  san ita rju sz , 
w  baon ie  w arszaw skim , w ym aszerow ał z nam i do
1-szej B ry g ad y  i p ie rw szy  z w arszaw iak ó w  pad ł 
w  b itw ie  n ad  S tyrem , gdy  dźw igał na  p o lu  w alk i 
rannego  leg jon istę . P iękna, żo łn ie rsk a  śm ierć 
dzielnego  chłopca.

Lecz w róćm y do szko ły  w iśn iew sk ie j. W końcu  
lipca  e w a k u a c ja  szp ita li, zak ładów  i tab o ró w  ro 
sy jsk ich  z W arszaw y  b y ła  w  pełn i. M eldunki, do
s ta rc z a n e  m i z P rag i, b y ły  pod  ty m  w zględem  aż 
nad to  w y sta rcza jące . Pam iętam , że pew nego  dn ia  
doniesiono mi o jak im ś  n iezw y k ły m  ru ch u  koło 
m ostu K ierbedzia. G dy  udałem  się na miejsce, 
stw ierdziłem , że sap erzy  ro sy jsc y  rozpoczęli p r a 
cę nad  w ysadzen iem  m ostu  w  pow ietrze . P rzęsła  
i w iązan ia  obłożono paczkam i pyroksy liny , owi- 
n ię tem i w  czarn ą  cera tę . P rzygo tow yw ano  p rz e 
w ody elektryczne, wzm ocniono straże na moście, 
od czasu do czasu p rzeryw ano  na nim  ruch.

W ów czas w  K om endzie N acze lne j zdecydow a
liśm y p rze rw a n ie  za jęć  szko lnych  w W iśniew ie 
i pow ró t ca łe j szko ły  do W arszaw y. P rz ew id y 
w aliśm y  użycie uczniów  szko ły  ja k o  
podoficerów  w  m ający m  się u tw orzyć  
po w y jśc iu  R osjan  oddziale w o jsk  p o l
sk ich  w  W arszaw ie.

Pow ró t szkoły  odbył się szybko 
i sk ładn ie . W W iśniew ie w iększe j ilo 
ści b ron i n ie było , w ięc i trudności 
z je j  tran sp o rtem  nie b y ły  znaczne.
T ru d n ie j by ło  ze sk ładam i p rask iem i, 
k tó re  trzeb a  by ło  przew ieźć do W ar
szaw y. Za n a jb a rd z ie j p ra k ty c z n y  spo
sób p rzew ożen ia  d ług ich  ro sy jsk ich  k a 
rab inów  p iecho ty  oddaw na uznaliśm y

zw iązan ie  k a ra b in u  z k ije m  od szczotki p o k o jo 
w ej i zaw inięcie p a k u n k u  w  ten  sposób, że ty lk o  
szczotka w y staw ała  z opakow an ia . W ten  sposób 
przew ożąc k a ra b in y  na  now e k w a te ry , sta liśm y 
się posiadaczam i ogrom nej ilości szczotek, co 
znow u w zbudzało  w ątp liw ości i p o d e jrz en ia  do
zorcy domu. Jednak  w szystko odbyło  się i tym 
razem  w  porządku .

1 s ie rp n ia  w szyscy b y liśm y  ju ż  w  W arszaw ie, 
pe łn iąc  służbę w  różnych  dzieln icach .

Szkoła w o jskow a w  W iśniew ie, aczko lw iek  
k ró tk o trw a ła , da ła  je d n a k  w ie le  ów czesnej O rg a 
n izac ji. M ieliśm y m ożność dać je j  uczniom  pod 
staw ow e p rzygo tow an ie  na  podoficera , a  przez 
s ta łe  obcow anie ze sobą, p rzez p row adzoną  służ
bę w yw iadow czą  w  tru d n y c h  i p e łn y ch  n ieb ezp ie 
czeństw  w aru n k a ch  w y tw o rzy ć  w spólne zau fan ie  
do sp raw y , k tó re j służyliśm y, i do siebie w zaje
m nie.

4 s ie rp n ia  m ieliśm y ju ż  ścisłe dane, że R osjan ie  
cofną się dn ia  następnego poza Wisłę. W Kom en
dzie N acze lne j odby ła  się o sta tn ia  odpraw a. 
W m yśl o trzy m an y ch  od K om endan ta  P iłsu d sk ie 
go w skazów ek, K om endant N aczelny , Tadeusz 
Żulińsk i m iał w spóln ie z ob. K ościałkow skim  co
fać się z oddziałam i ro sy jsk iem i, b y  n ad a l k ie ro 
w ać p racą  P. O. W. na tyłacłi ro sy jsk ich . My, 
k tó rz y  pozostaw aliśm y szczęśliw i, że w k ró tce  po 

łączym y  się z I-szą B rygadą, z żalem  
śc iskaliśm y  d łonie od jeżd ża jący ch  k o 
legów. Nie spodziew aliśm y się, że od
w ró t R osjan  będzie ta k  szybki i że 
Żuliński i K ościałkow ski w  p a rę  dni 
pow rócą  do W arszaw y.

5 s ie rp n ia  o św icie m osty  w arszaw 
skie w ysadzono w pow ietrze. O  6-ej 
rano  za jm ow ałem  z oddziałem  P .O . W. 
pa łac  nam iestn ikow sk i na sied lisko  
„k o m e n d y  W ojsk Polskich w  W arsza
w ie".

Pieczęć B alaljonu W ar
szawskiego Legjonów 

Polskich

W przededniu walnej rozgrywki
W  dniu  29 sierpn ia  r. b. P an  P rezyden t R zeczy

pospolitej w y d a ł n astęp u jące j treści orędzie 
w  spraw ie rozw iązania  Sejm u i Senatu :

„Po do jrza łym  nam yśle  stw ierdzam , iż n a jw a ż
niejszą  rzeczą do p racy  w szystk ich  obyw ate li Pol
sk i jest napraw a zasadniczych  praw , rządzących  
Rzeczpospolitą , g d y ż  stanow i podstaw y dla w szy s t
kich praw , istn iejących  w  Państw ie.

Popraw a jes t konieczną, g d yż  n ieste ty  dotąd  
uniknąć nie m ożna chaosu prawnego, istniejącego  
w  R zeczypospolitej.

G d y  przekonałem  się, że nie po tra fię  lego dokonać  
za  pomocą istniejącego obecnie S e jm u  R zeczypospo
litej, zdecydow ałem  się rozw iązać istn iejący  Sejm  
i Senat.

W obec tego na podstaw ie ust. 2 i 3 K onsty tuc ji  
rozw iązu ję  na w niosek R ady M inistrów  S e jm  i Se
nat w  dn iu  30 sierpnia 1930 r., naznaczając term in  
w yborów  do Se jm u  na dzień  16 listopada 1930 r., 
zaś term in  w yborów  do Sena tu  na dzień  23 listopa
da 1930 r .“

*

* *
A w ięc nowe w ybory , now a w alna, tym  razem  

już, m am y nadzieję, decydu jąca  i ostateczna roz
p raw a  z w archolstw em  party jnem . C ała  zdrow a 
część społeczeństw a polskiego, wszyscy ci, k tó rych  
nic zdołały  jeszcze zdepraw ow ać w ystąp ien ia  de
magogów opozycyjnych , ja k  jeden  mąż. s tanąć  po
winni do w alki o lepsze d la Polski jutro, ju tro  Jej 
Potęgi i C hw ały , k u  czem u niezm ordow anie Ją  
w iedzie W ódz N arodu  i W ielki Budow niczy Polski 
W spółczesnej — M arszałek Józef P iłsudski.

N am  Peowiakom  p r z y p a d n i e  w  w alce tej odegrać 
niepoślednią rolę. Jesteśm y gotowi, czekam y ty lko 
rozkazów , k tó re  w e w łaściw ym  czasie o trzym am y.

N astępny  num er „P eow iaka“ przyniesie p raw do
podobnie w  te j ak tu a ln e j i n iezw ykle w ażnej sp ra 
w ie szereg now ych wiadom ości, szczegółowo i osta
tecznie p recyzu jących  nasze stanow isko, oraz w ska
zu jących  zadania, jak ie  będą  leżały przed nam i do 
w ykonania .
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„Meldujemy Ci, Panie Prezydencie, że zawsze 
jesteśmy gotowi oddać swoje życie Ojczyźnie“

S praw ozdan ie z uroczystości p eow iack ich , zw iązan ych  z objazdem  
G łow y P aństw a po w ojew ód ztw ie  W arszaw skiem

O b jazd  P an a  P rezyden ta  Rzeczypospoliiej po 
woj. W arszaw skiem  um ożliwił peow iakom , zam ie
szkałym  na  terenie tego w ojew ództw a, w ystąp ien ie  
publiczne, w ystąp ien ie  tem  w ięcej zasługujące na 
uw agę, że było  ono od chw ili zorganizow ania 
Zw iązku, a w łaściw ie od pam iętnych dni listopado
w ych 1918 roku, — pierw sze.

Dzięki usilnym  zabiegom  obecnego prezesa O k rę 
gu woj. W arszaw skiego, a ówczesnego D elegata 
Zarządu  Głównego Z w iązku Peow iaków  na  ten 
O k rę g  ob. K azim ierza  D ublasiew icza, a 
głów nie — za
w dzięczając ży
czliw em u po
p arc iu  ty ch  za
biegów  przez 
p an a  W ojew o
dę W arszaw 
skiego inż. S ta
nisław a T w ar
do, p rzedstaw i
ciel Zarządu O- 
kręgu, zapro
szony został na 
jedno z posie
dzeń O b y w ate l
skiego Kom i
te tu  P rzy jęc ia  
P an a  P rezy 
denta, gdzie u- 
s talona została 

m iejscowość, 
w k tó re j skon

centrow ane 
być m iały,
zw iązane z po

dejm ow a
niem  G łow y
państw a, u ro 
czystości peo- 
wiackie.

W ybór padł na A leksandrów  K ujaw ski, stolicę 
pow. Nieszawskiego, w  k tó re j N ajw yższy  P rzed 
staw iciel M ajesta tu  Rzeczypospolitej m iał gościć w 
dniu  28 m aja  r. b.

Aleksandrów  K ujaw ski O rgan izac ją  sam ej uro
czystości, p rzy  w y d a tn e j i trosk liw ej pom ocy S ta 
rosty  N ieszaw skiego p an a  W asiaka, zajęło  się m ie j
scowe Koło Z w iązku Peow iaków , w y w iązu jąc  się 
nader u da tn ie  z p rzy ję ty ch  na  siebie obow iązków .

Uroczystość zgrom adziła pokaźną grupę peow ia
ków  z pow iatów : N ieszaw skiego i L ipnowskiego,
a ponadto  p rzy b y ły  poczty  sz tandarow e z p lu to n a
m i honorow em i kół peow iackich: z D obrzyn ia  nad  
W isłą, oraz. K utna.

Sam e uroczystości pow italne skoncentrow ane 
by ły  w  A leksandrow ie K uj. p rzed  b ram ą  Szkoły 
Rzem ieślniczej im. M arszałka Piłsudskiego, gdzie

też tłum nie zgrom adziła się cała ludność tego d aw 
nego granicznego m iasta.

Zaraz po przem ów ieniu bu rm istrza  m iasta, w ita 
jącego jak o  gospodarz P ana  P rezyden ta , zab ra ł 
głos ob. K azim ierz D ublasiew icz i im ieniem  zgro
m adzonych peow iaków  w ygłosił następu jące  p rze 
mówienie.

„Panie Prezydencie!
U kochany przez  szarą arm ję  pracy  P ierw szy  

O byw atelu  R zeczypospo litej Polskiej!
W raz z ca

lem miejsco- 
mem społe
czeństw em  i 
m y, b. członko
wie P olskiej 

O rganizac ji  
W  o jskow e j  

'voj. W arszaw  
skiego, ta jn i, w  
okresie lat 1914 
-1918, żołnierze  
um iłowanego  

przez nas K o
m endanta J ó 
zefa  P iłsud
skiego, zrze
szeni obecnie w  
Zw iązku  Peo
w iaków  ser
cem całem, z  
uczuciem  d u 
m y  na jw zn io 
śle jszej bie
rzem y udział w  
te j w ie łk ie j ra
dości, ja ka  oto 
spo tyka  po
w ia t N ieszaw - 
ski.

Pragnąc gorąco w yrazić , N a jdosto jn ie jszy  N asz 
Gościu, sw oja głęboką w dzięczność za T w e tu  do 
nas p rzyb yc ie , sk ładam y Ci w  hołdzie to, co posia
dam y  najdroższego, sk ładam y Ci przeszłość naszą, 
tak  ściśle zw iązaną  ze zdobyciem  niepodległości 
i z Osobą Tw ego N ajbliższego W spółpracow nika  
i P rzyjaciela , a naszego W odza N iezłom nego. P rze
szłości te j sym bolem  jest Jego p om n ik  w  N iesza
wie. Z pom nik iem  tym  historja łączy  k ilka  w y d a 
rzeń z  ta k  nieodległych jeszcze  czasów . W  tem  sa
m em  m iejscu kilkanaście  za ledw ie lat tem u stała 
jeszcze  komora celna m oskali, k tó rzy  w  sw ej a zja 
ty c k ie j  bucie przekonani byli, że ka tow ska  ich 
w ładza  po w ieczne czasy  aż dotąd  będzie sięgała. 
Nieco dalej w  ty m  sam ym  czasie panowała w szech
w ładn ie  przem oc pruska . R ok  1914-ty zm ien ił nieco 
sy tu a c ję . Pod naparem sił n iem ieckich, zm uszeni

Prezes O kręgu woj. AVarszawskiego Związku Peowiaków Ob. Kazimierz 
Dublasiewicz, składa w Aleksandrowie K ujaw skim  ślubowanie przed P a
nem Prezydentem  Rzeczypospolitej. Po praw ej stronie Pana P rezydenta 
stoi W ojewoda W arszawski, p. inż. Twardo, a po lewej — Starosta Nie-

szawski, p. W asiak.
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b yli opuścić te ziem ie m oskale, m y  zaś z pod  uci
sku  jednego zaborcy dosta liśm y się pod  brutalną  
w ładzę  drugiego  — stokroć w iększego  nam  wroga.

M imo prześladow ań zaborców , a p ó źn ie j  — o k u 
pantów , a k ty w n a  część m iejscow ego społeczeństw a  
w stąpiła  na ro zkaz K om endanta  P iłsudskiego, do 
szeregów  P ołskie j O rganizacji W o jskow ej, a b y  sa
m y m  p rzyg o to w yw a ć  się do zb ro jne j z  wrogam i 
O jc zy zn y  rozpraw y, tu d zież  uśw iadam iać w  ty m  
k ieru n ku  resztą ludności, szerząc w śród  n iej ideę 
w a lk i o Niepodległość. R ozw ó j P. O. W . na ty m  
terenie dokładnie ilu stru je  fa k t , że k ie d y  w  s ty c z 
n iu  191? roku  P. O. W . w  ca łym  kra ju  Uczyła za 
ledw ie 10,800 ludzi, to w  listopadzie 1918 roku  samo 
w oj. W arszaw skie  posiadało 6,652 peow iaków .

N a m ócy  rozkazu  gen. Sosnkow skiego  z  dnia 29 
listopada 1918 roku  w szy s tk im  oddziałom  P. O. W ., 
zn a jd u ją c y m  się w  granicach W arszaw skiego O krę
gu Generalnego, w yznaczono  term in ostatecznego  
zakończenia  m obilizacji do dnia 10-go grudnia  1918 
roku. P eow iacy ochoczo stanęli do s łu żb y  w o jsko 
w ej. U tworzono z nich p u łk i:  31 i 32 w  całości oraz
II-gi baon 30 p u łku , a ponadto zasiloho n im i p u łk i:  
1, 2 i 6 p. leg. oraz 21 p. p.

P ierw szy  na terenie pow . N ieszaw skiego ta jn y  
oddział P. O. W . zorganizow ał podchorąży Legjo- 
nów  ob. Jam row icz w  lu tym  1917 roku, a rozbrajał 
N iem ców  p lu ton  N ieszaw ski z  ob. Bolesławem  J a 
rosińskim , ja ko  kom endantem  na czele.

Po ch lubnem  zdan iu  egzam inu na polu  w a lk i, po
m im o dziesięcioletn iej rozłąki, peow iacy, ażeby  
rów nie dodatn iem i w y n ik a m i w y k a za ć  się w  pra
cy  ob yw a te lsk ie j dla dobra i potęgi R zeczypospo li
tej, powołali do życ ia  na Zjeźclzie w  dn iu  17-t.ym 
marca 1929 roku, k tó ry  to Z ja zd  N a jdosto jn ie jszy  
O b yw a te lu  zaszczyciłeś Sw o ją  obecnością, Zw iązek  
P eow iaków , łączący znów  w  jedną  w ie lką  rodzinę  
d a w n ych  to w a rzyszy  niepodległościow ej pracy.

O becnie w  w oj. W arszaw skiem  istnieje ju ż  19 
kół Z w iązku , które w  pełnem  tem pie pracują , roz
w ija ją c  działalność icleowo-społeczną w  k ierunku  
scalania społeczeństw a pod hasłem p o zy ty w n e j  
pracy  dla rozw o ju  w ielkom ocarstw ow ego Polski.

Panie P rezydencie! M eldu jem y uroczyście swą  
w ierność złożonem u przed  la ty  ślubow aniu , że za
w sze i w szędzie  gotowi jes teśm y  oddać sw oje  życie  
i zdrow ie O jczyźn ie , uw aża jąc służbę dla P aństw a  
za za szc zy tn y  o bow iązek; że niezłom nie pragniem y  
b yć  c zy n n y m i obyw ate lam i; że chcem y b yć  opano
w a n ym i, chętnym i, p u n k tu a ln y m i i śc isłym i w y k o 
naw cam i zarządzeń  W ladż P aństw ow ych , a b yśm y  
przez to zw y c ię ży ć  mogli, w e w sk a za n y m  przez  
K om endanta  w yśc igu  pracy; że za n a jw y ższą  naszą 
pow inność u w a ża m y  utrw alenie tw ó rczych  haseł 
i w ska za ń  W ielkiego Budow niczego Z m artw ych-  
pow sta łej O jc z y z n y  — M arszałka P iłsudskiego; że  
za św ię ty  sw ó j obow iązek u w a ża m y  ścisłe stosowa
nie się cło Tw oich , Panie Prezydencie, o jcow skich  
rad i w sk a zó w e k ; że w zniecać będziem y w y trw a le  
w  sercach Polaków  m iłość do O jczystego  K raju , 
a b y  ona następne pokolenia w iodła do C hw ały , ta k  
ja k  nas doprow adziła  do zdobycia  W olnej i P otęż
n e j R zeczypospo lite j i pozw oliła  nam  d ożyć  te j  
w ie lk ie j i szczęśliw ej chw ili, że  N a jw yższego  R e
prezen tan ta  J e j  M ajesta tu  m ożem y dziś gościć 
w  A leksandrow ie K u j. k tó ry  daw no ju ż  przestał 
być  siedliskiem  granicznych urzędów  m oskiew skich .

a dziś stanow i na jbardzie j w y m o w n y  w y ra z  sca
lenia, rozdartej ongiś przez w rogów  na tr zy  krw a 
wiące połacie, prastarej z iem icy  p iastow ej“.

N ieszaw a. Po zakończeniu uroczystości w  A lek
sandrow ie Kuj., zgrom adzeni peow iacy  pojechali 
do N ieszaw y. Tu pod pom nikiem  W ielkiego 
K om endanta — M arszalka Józefa P iłsudskiego od
by ły  się dalsze uroczystości.

Po przem ów ieniu ob. Bolesława Jarosińskiego, 
ostatniego kom endanta  p lu tonu  N ieszawskiego 
P. O. W., k tó ry  w  k ró tk ich  słow ach nakreślił hi- 
sto rję  budow y tego pierw szego w Polsce pom nika 
N iezłom nego W odza N arodu, peow iacy pow tórzyli 
treść  ślubow ania, w ypow iedzianego ju ż  p rzed  Gło
w ą P ań stw a  w A leksandrow ie K uj.

N a zakończenie uroczystości dokonane zostało 
pam iątkow e zdjęcie fotograficzne z g ru p y  obecnych 
peow iaków , obok k tó rych  za ję li m iejsca członko
w ie m iejscow ego oddziału „S trzelca“ — tej m łod
szej generacji sum iennych w yznaw ców  ideologji 
daw nej P. O. W.

G ostynin. W dniu  29 m aja  r. peow iacy z po
w iatów : G ostynińskiego i Kutnowskiego, ci ostatni 
ze sw ym  h isto rycznym  (z czasów okupacji) sz tan 
darem , b ra li o fic ja ln y  udział w  zorganizow anein 
w  G ostyninie z rac ji p rzy jazd u  P an a  P rezyden ta, 
w ielkiem  święcie Przysposobienia W ojskowego 
i W ychow ania Fizycznego, tudzież — w  zw ołanym  
w  zw iązku  z tem  zlocie S traży  Pożarnych.

Przed sam ym  przy jazdem  G łow y Państw a ob. 
Kazim ierz D ublasiew ciz dokonał na  R ynku  w Go
styninie, w  im ieniu  Z arządu  Głównego Zw iązku, 
dekoracji „K rzyżam i P. O. W .“ szeregu członków 
Zw iązku za ich konsp iracy jną  pracę niepodległo- 
ściow o-w ojskow ą w  la tach  niewoli w  daw nej 
P. O. W. O dznaczeni zostali ob. ob.: Jackow ski L u
cjan , Jankow ski Feliks, Jankow ski W ładysław , 
K operski Jan. K w iatkow ski Ignacy, M odzelewski 
E dw ard , R ojew ski Zygm unt, S tyczyński F ra n c i
szek, T rzebiński Michał, Zalew ski Adam  i Zalew ski 
Roman z G ąbina, Poinc Alfons z G ostynina, Au- 
1 ich Tadeusz i K ubisiak  Rom an z K utna oraz 
O strow ski S tan isław  z Żychlina.

Po dekoracji ob. K azim ierz D ublasiew icz w ygło
sił do zgrom adzonych peow iaków  kró tk ie  żołnier
skie przem ów ienie, w zy w ając  ich do dalszej w y tę
żonej p racy  dla dobra P ań stw a  i społeczeństw a, po
czerń asystu jące  p rzy  dekoracji oddziały  P. W. i 
F. W. sprezentow ały  broń, a  oddziały S traży  Po
żarnych , „Sokoła“ i inne, na  kom endę dowodzącego 
całością, salirtow ały odznaczonych.

Nieco potem  odbyła  się p rzed  Panem  P rezyden 
tem  R zeczypospolitej ogólna defilada  organizacyj, 
b iorących  udzia ł w święcie, w  k tó re j dziarsko  m a
szeru jące oddziały  peow iaków  zw racały  pow szech
ną  uw agę sw oją doskonałą postaw ą i nap raw dę  
w ysoką spraw nością.

Grodzisk M azowiecki. N iezależnie od ty ch  o fic ja l
nych w ystąp ień , poszczególne koła Z w iązku Peo
w iaków , istn iejące w  m iejscow ościach, leżących na 
trasie  podróży  P an a  P rezyden ta  wszędzie b ra ły  ży 
w y  udzia ł w  radosnem  święcie w itan ia  G łow y P ań 
stw a. T ak  by ło  w : M ławie, Strzegowie, C iechano
wie, Łowiczu i Pruszkow ie, gdzie dzieci peow iaków
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w ręczyły  D ostojnem u Gościowi w span iały  buk iet 
kw iatów .

N a specja lną  w zm iankę zasługują, zw iązane 
z p rzy jazd em  P a n a  P rezyden ta, uroczystości peo- 
w iackie w  G rodzisku M azowieckim , gdzie w  im ie
nni peow iaków  daw nego XI-go obwodu P. O. W., 
jak o  b. kom endant tego obwodu, przem ów ił obecny 
m ąż zau fan ia  Z w iązku Peow iaków  n a  pow iaty : 
Błoński i W arszaw ski — ob. A ntoni Gniew ecki, w i
ta ją c  D ostojnego Gościa w  te słowa:

„D ostojny Panie P rezydencie R zeczypospo litej!
G rodzisk M azow iecki — to dum ne m iejsce po

b y tu  K om endy XI-go O bw odu P olskiej O rganiza
c ji W o jskow ej, obe jm u jące j w ów czas p o w ia ty  
W arszaw ski i B łoński, k tóre to p o w ia ty  da ły  
w  p ierw szych  dniach niepodległości Państw a ba- 
ta ljon uzbrojonego i w yekw ipow anego  żołnierza.

Skoro m i cc m iasto nasze m a dziś honor w itać  
w  sw ych  m urach  N ajdostojniejszego Gościa, to 
i m y , peow iacy z  G rodziska, Żyrardow a i okolic, 
ko rzys ta m y  z te j ta k  uroczystej chw ili, aby  na te
renie d a w n e j naszej w o jsko w e j p racy konsp iracy j
ne j pow itać Cię serdecznie a ta kże  z ło żyć  Ci, D o

sto jn y  Panie P rezydencie, hołd oraz uczucia  naszej 
miłości żo łn ierskiej i zapew nien ie  dalszej pracy  
tw órczej dla dobra i potęgi, O jc z y z n y “.

Rów nocześnie z zakończeniem  tego przem ów ie
nia dw oje dorodnych dzieci peow iaków  (chłopczyk 
i dziew czynka) z opaskam i peow iackiem i na ręku 
podeszło do P an a  P rezydenta, w ręcza jąc  Mu p ięk 
ną w iązankę kw iatów . N ajdosto jn ie jszy  Gość z o j
cow ską m iłością ucałow ał dzieci, obdarza jąc  je sło
dyczam i.

*

‘k *

Naogół uroczystości peow iackie, zorganizow ane 
z okazji p rzy jazd u  P ana  P rezyden ta , wszędzie w y 
padły, ja k  p rzysta ło  na  starą , m urow aną w iarę, 
doskonale, a nader liczny udz ia ł b rac i peow iackiej. 
w y różn ia jące j się w śród innych  uczestn ików  biało- 
am arantow em i opaskam i z literam i „P. O. W .“, 
oznajm iał społeczeństw u, że peow iacy ż y ją  karn ie  
w z w arte j o rgan izacy jne j masie, gdzie niem asz p ry 
w aty  i w archolstw a, p racu jąc  p rży tem  dla dobra 
i potęgi K raju .

M a r s z  R  O. IV.
Marsz ten nieznanego au tora śpiewany byt pierwotnie przez peowiaków z Krośniewic. Obecnie otrzym ał nowe opraco

wanie muzyczne i nowe słowa, co jest dziełem Ob. Zygm unta Malanowskiego z Kutna.

TEMPO MARSZA 
m f

1. Gdy u/ojna się rozpęta /  zbudzi Naród z snu, ujbój kruuaujy,jak orlęta u-

- I r - J 1 It-*T*---------- * ---<

derzy
—a ------------

*  0. W.

»T fl t:

Więc ten nam  brat,

Y"

----m k ^ --------

kto peoujiak  , kto

r  J i -T i  .i------

tylko peoujiak.

^ •

Peo -

~ J « • ■=—«
uuiacy! Peo -  -  iuia - cy ! Z  Pit  —  sudskim  pójdziem aż pad Moskwy próg. Peo

3E
uuia-cy! P e - a  - - wia -c y ! Niech zadrży , kta Polski uuróg!

2. Choć krw i rozlejem  morze, 
Śmierć nam nie straszną jest. 
Żaden nas w róg nie zm oże. 
Z w ycięstw o  — to nasz kres!

W ięc ten nam  brat i t. d.

K om endant nas pow iedzie  
Za Polskę w  k rw a w y  bój.
D la w rogów  trw ogą będzie  
N asz sztandar P. O ■ W.

W ięc ten nam  brat i t. d.
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„Demokraci“ i... my
D estru k cy jn e  zakusy dem agogów opozycyj

nych spotkały  sig z żywiołowym w prost p ro
testem  zorganizow anej b rac i peow iackiej. O d
pow iednie uchw ały, lub też publiczne dek la
rac je  i odezwy otrzym ujem y z całego k ra ju , 
z każdego dosłow nie zakątka, gdzie ty lko  zn a j
d u je  sig jakaś, bodaj najm niejsza , g rupka 
peowiaków.

P oniżej zam ieszczam y pierw sze dw ie odezwy.
R edakcja.

O d e z w a  

Zarządu Głównego ZwiązKu PeowiaKów.
Peow iacy! O p o zy c ja  zaa ta k o w a ła  nasze p la 

ców ki, s ta ra ją c  się i w  nasze szereg i sączyć ja d  
n ienaw iści, jad , p rz y  pom ocy k tó reg o  chce nas, 
w  im ię o b ro n y  zag rożonej rzekom o d em okracji, 
rozb ić  n a  g ru p k i i g rupeczk i, a b y  p rzez  to ode
b rać  nam  tę  n iezw yciężoną moc i w ie lk i h a r t  
ducha, ja k ie  w  m asie rep re z en tu je m y .

G ru p k a  no to ry czn y ch  sza lb ie rzy  i żong lerów  
po litycznych , g ru p k a  tych , co z resz tą  oddaw na 
już zdecydow anie  w y stąp ili w  ja w n y m  buncie  
przeciw ko K om endantow i i naszej legjonow o - 
peow iack ie j ideo log ji, dziś, n ie  pom nąc tego, że 
jeszcze k ilk a  ty g odn i tem u  b lu zg a li gno jem  in- 
sy n u a cy j n a  nasz obóz, dziś, pow tarzam y , z pod 
n iesioną  żagw ią  bun tu , w  b luźn ierczem  zak łam a
niu , szas ta jąc  dem agogicznie n a jszczy tn ie jszem i 
hasłam i, k tó rem i p o k ry ć  u s iłu ją  w łaściw e sw oje  
oblicze, podpełza ją  pod nasze pozycje, ab y  i nas 
za tru ć  m iazm atam i p a rty jn e g o  rozk ładu .

Peow iacy! W  w a lk a ch  sw ych o n iepodległość 
zw ycięży liśc ie  zaborców , w y k a z u jąc , że n iczem  
d la  W as b y ła  ich po tężna  siła. W iedzeni p rzez  K o
m endan ta , d rw iliśc ie  z po tęg i w rogów , zdobyw a
ją c  w  p rzeogrom nym  żo łn ie rsk im  w y siłk u  coraz 
to tru d n ie jsz e  pozycje , aż do osiągn ięcia  osta
tecznego, a w ie lk iego  celu, jak im  b y ła  w olność 
d la  c iem iężonej w n iew oli O jczyzny . N ie z ra ż a ły  
W as w ów czas żadne przeciw ności, n ie  p o w strz y 
m yw ała  — b ierność  społeczeństw a. Szliście zw y
cięsko, w iedzen i p rzez  K om endanta, szliście bez 
w y tch n ien ia , zap a trzen i w  jeg o  Ś w ietlaną  S y l
w etkę.

Peow iacy! D ziś p rzed  W ami s to ją  now e zad a
nia. D ziś R zeczpospolita, k tó rą  w yw alczy liście  
W aszą k rw ią  i znojem , w ym aga  od W as w y tężo 
nej p racy  d la  um ocnienia Jej państw ow ych  fu n 
dam entów , d la u g ru n to w an ia  je j  potęgi i sity, 
o raz  w ie lkom ocarstw ow ego znaczenia. W  p rac y  
te j  n ad a l W am  przew odzi u k o ch an y  K om endant, 
na  k tó rego  b a rk a c h  spo czy w ają  dziś n ie ty lk o  d a l
sze lo sy  P aństw a, ale  i — jeg o  dz isie jsza  i p rz y 
szła w ie lkom ocarstw ow a ro la  w zespole w ielkicli 
narodów  św iata.

Peow iacy! W iern i Sw em u dz ie jow em u p rz e 
znaczeniu , w ie rm  dawanym hasłom  zdobycia  P o l
ski N iepodległej W ielkiej i Potężnej, dziś, ja k  
jed e n  m ąż, stanęliśc ie  po raz  w tó ry  pod daw nym

sztandarem  i w daw nych  szeregach, a b y  pod w o
dzą K om endanta  dokończyć Swego zadan ia , 
w w y n ik u  czego P o lska  zy sk a ła b y  isto tn ie  trw a łe  
i silne  podstaw y  d la  je j  w ielkom ocarstw ow ego  
by tu .

W iem y, że na n ic się n ie zdadzą ro zb ijack ie  
za k u sy  opozycji, w iem y, że n ad a l jesteśc ie  odda
nym i żo łn ierzam i K om endanta, p rag n iem y  zatem  
p rzestrzec  W as ty lko  o tem , że z t. zw. „Zw iąz
kiem  B. Legjonistów  i B. Peow iaków  - D em okra
tów n ie  m am y nic w spólnego, że je s t  to now a 
sz tuczka opozycji, tym  razem  m ająca  n a  celu roz
bicie naszego lig  jonow o - peow iack iego  obozu. 
K om uniku jąc  Wam to, n ie chcem y, abyście, 
w sk u tek  nieśw iadom ości, popełn ili coś, co b y ło b y  
w  ja s k ra w e j  k o liz ji z W aszą ideo log ją , z W aszą 
przeszłością, z W aszemi p rzekonan iam i.

Zarząd G łów ny  
Związku Peow iaków .

W spólna Odezwa Zarządów: OKręgu woj. 
W arszawskiego i OKręgu Warszawa-Miasto 

ZwiązKu PeowiaKów.

B. Legjonistoin i B. Peowiakom  - „Dem okra
tom“ w odpow iedzi na ich odezwę.

W nr. 218 „R obo tn ika“ z d n ia  30 lipca  r. b. 
ukazała  się odezw a do b. leg jon istów  i b. peow ia
ków  - dem okratów , podp isana  w  im ien iu  K om isji 
O rg a n iz a c y jn e j G ru p y  B. L eg jon istów  i B. P eo
w iaków  - D em okra tów  przez p.p.: posła Tom asza 
A rciszew skiego , posła  K azim ierza B agińskiego, 
sen a to ra  A n d rz e ja  S tru g a  i S tan isław a T hugu tta .

N ie zab ie ra lib y śm y  w te j sp raw ie  głosu, g d y b y  
ona bezpośredn io  nas n ie do tyczy ła, gd y b y  nie 
by ła  now ą p ró b k ą  dyskon tow an ia  n asze j n iepo
dległościow ej p racy  dla celów w yłącznie i jedynie 
p a rty jn y c h , co aż n ad to  w y raźn ie  p rze z ie ra  ze 
słów  w zm iankow anej odezw y.

P ró b k a  ta  n iew iele  m a szans pow odzenia, tem  
n iem n ie j w y raźn ie  zaakcen tow ać m usim y nasze 
w  te j  sp raw ie  stanow isko , stanow isko, k tó re  
w  sposób k a te g o ry cz n y  w y k lu cza ło b y  w  p rz y 
szłości podobny  h an d e l sum ieniam i obyw ate l- 
sk iem i tych , k tó rzy , w alcząc o n iepodległość 
i pośw ięcając  te j  w alce  w szystko  na co ich ty lk o  
stać  było , n ie w y łą c za jąc  k rw i se rdecznej i życia, 
czyn ili to w  im ię n a jw y ższy ch  ideałów : zrzucenia  
pęt n iew oli i odbudow ania  Polsk i N iepodleg łej, 
Polski D em o k ra ty czn e j, P o lsk i d la każdego i — 
w szystk ich  bez w zględu na  k lasy , s tan  i pocho
dzenie.

N ie do nas zatem  p rzem aw iać  n a leży  w  im ię 
rzekom ej o b ro n y  ty ch  szczy tnych  haseł, bow iem  
ja k  b y liśm y  n iegdyś, lak  i dziś je s te śm y  w ie rn i 
naszym  ideow ym  założeniom  i na  s tra ż y  ich 
ustaw iczn ie  s to im y i stać będziem y, w iedzeni 
p rzez  naszego ukochanego  K om endanta  — Józefa 
P iłsudskiego .
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Z resztą  co znaczy  to w asze k o m ed jan ck ie  roz
dz ie ran ie  szat?  C zyż Polska W spółczesna ma być 
u rząd zan a  w ed ług  w aszych  li ty lk o  d o k try n e r
sk ich  fo rm u łek?  C zyż d em o k ra c ja  — to w y? C zy 
też w y  racze j jesteśc ie  ty lk o  p rzed rzeźn iaczam i 
zasad  p raw d z iw ej d em o k rac ji i d em o k rac ji te j 
w y raźn em  zaprzeczeniem , w szystko  bow iem  co 
n ie  z w aszych  zw ie trza łych  m ózgów się w ylęgło, 
uw ażacie za robo tę  n iedem okra tyczną . U w ażacie 
tak , bo to  w szystko  co się dziś dz ie je , dzieje, 
d z ie je  się bez w as i m im o was. Bo dz ie je  się w  r a 
m ach n ie d o k try n  p a r ty jn y c h , a w  ram ach  
słuszności, w ram ach  po trzeb  i in te resó w  P ań
stw a i całego N arodu, w  ram ach  n iezm ordow anej 
p ra c y  K om endan ta  d la ro zw o ju  i w ie lkom ocar
stw ow ego znaczenia  Polski.

M y w alczy liśm y  o Polskę polską. N igdy  nie b y 
liśm y in sp iro w an i p rzez  czynn ik i w rogie  polsko
ści, n ig d y  n ie  b y liśm y  k ie ro w an i p rzez  ty ch  
z H am burga, A m sterdam u czy Berlina, n igdy  nie 
m ieliśm y n aw et zam iaru  oddaw ać Polski w  pach t 
M iędzynarodów kom . B yliśm y i jes teśm y  n a j 
szczerszym i dem okra tam i, lecz n ie b y liśm y  n igdy  
żo łn ie rzam i w y łączn ie  i jed y n ie  M arxa , a p rze le 
w a liśm y  k re w  przedew szystk iem  za Polskę i dla 
P olsk i. I tu  w łaśn ie  leży  p u n k t ciężkości. T u z n a j
d u je  się ta  bezpośredn ia  p rzy czy n a  d la  k tó re j 
w y  dziś od nas odbiegacie  i u s iłu jec ie  nas poc ią 
gnąć za sobą.

P łonne są je d n a k  w asze n ad z ie je . N ie ro z b ije 
cie nas. N adal pozostan iem y  żo łn ierzam i li ty lk o  
Polski, n ad a ł pozostan iem y  w ie rn i naszym  id ea 
łom. n ad a ł p racow ać  będziem y pod w odzą Ko
m endan ta  d la  Polski, P o lsk i D em o k ra ty czn e j.

W ystąp ien ie  w asze w zbudziło  w  nas n iesm ak, 
w zbudziło  w  nas obrzydzen ie , dow iedzie liśm y  się 
bow iem , że i w śród  nas by li tacy , d la k tó ry ch  
zdobycie N iepodległości by ło  li ty lk o  jed n y m  
z e tapów  do osiągnięcia  in n y ch  celów , celów  n ie 
jed n o k ro tn ie  w y ra ź n ie  k o lid u jąc y c h  z obow iąz
kam i i honorem  Polaka, celów  p o zw a la jący ch  
w am  naw et na ju d ze n ie  czynn ików  obcych p rz e 
ciw ko  Pol sce, — na  sk łan ian ie  ty ch  czynn ików  do 
in te rw en jo w an ia  w  je j w ew n ętrzn y ch  spraw ach . 
O hyda!

W ystąp ien iem  sw ojem  w ykopaliśc ie  bezdenną  
p rzepaść  pom iędzy  sobą i nam i, w y k luczy liśc ie  
się bezpow ro tn ie  z naszego leg jonow o-peow iac- 
k iego  obozu. N ie o d w o łu jem y  się zatem  do w a
szego obyw ate lsk iego  sum ienia, bow iem  ono 
n was n ie  istn ie je . W iemy, że w  sw ej h an ie b n e j 
robocie da le j iść będziecie. Nas je d n a k  za sobą 
nie pociągniecie. My ren eg a tam i w obec Polski, 
ren eg a tam i w obec nasze j - peo w iack ie j ideo log ji 
n ie zostaniem y.

Zarząd O kręgu Zarząd Okręgu
W oj. W arszaw skiego W arszawa-M iasto
Związku Peow iaków . Związku Peowiaków .

„Metody wychowawcze“ Obozu Wielkiej Polski
M łodzi z O bw iepoU  zn iew ażają  god ło  pań stw ow e

Szał ro zw y d rzen ia  p a rty jn e g o  dochodzi do n ie
b y w a ły ch  w prost rozm iarów , a p rzy tem  posuw a 
się n ie je d n o k ro tn ie  do zbrodni* zb rodn i godzą
ce j naw et w  M ajesta t R zeczpospolitej.

O sta tn io , ja k  p o daw ała  p ra sa  pom orska, doszło 
w  G ru d z iąd zu  do b ezp rzyk ładnego  w prost 
w  sw ym  cyniźm ie zajęcia, k tó rego  spraw cam i 
okazali się cz łonkow ie m iejscow ego oddziału  
m łodych O bw iepola .

O to pew nej nocy k ilku  tych  m łodych i wielce 
obiecujących pan iczyków  z n iejak im  p. M orzyc- 
kim , w spó łp racow nik iem  endeckiego  „Słow a Po
m orskiego“, na czele zerw ało z gm achu S tarostw a 
w G rudziądzu  tab licę  z napisem  „S tarostw o 
G ro d zk ie“, obok k tó reg o  zn a jdow ało  się godło 
państw ow e, i tab licę  tę w rzuciło  do W isły.

D zięk i sp raw ności m ie jscow ej p o lic ji obw ie- 
po lsk ich  łobuzów  u ję to  i osadzono w  w ięzien iu . 
Są to: w spom niany  ju ż  M orzycki oraz n iejak i 
Jo rd an  i Rom an H inc. O dpow iedzą za sw ój h a 
n ieb n y  czyn  p rzed  sądem , k tó ry  b ezw ątp ien ia  
zasto su je  w  ty m  w y p a d k u  n a jsu ro w sz y  w y m iar 
k a ry .

Społeczeństw o jed n a k , naw et z chw ilą  u k a ra 
n ia  w innych , n ie m oże nad tą  sp raw ą  p rze jść  do 
p o rząd k u  dziennego, lecz p rzec iw n ie  w  sposób 
n a jb a rd z ie j ka tegoryczny  przeciw staw ić się m usi 
podobnym  w ybrykom , aby  w przyszłości nigdy 
ju ż  n ie m ogły  się one pow tórzyć.

P o d k reślić  należy , że podobnego czynu  nie do
puścili się do te j  pory  w Polsce an i niem cy, ani

kom uniści, a m usiała tego dokonać młodzież ob- 
w iepolska, ta  w łaśn ie  m łodzież, k tó ra  je d y n a  
w całej Polsce ma być  rzekom o w ychow yw ana 
w gorącej m iłości Tlla O  jczyzny. D o k o n a ła  tego 
w  m ieście, k tó re  jeszcze 11-cie la t  tem u  by ło  
isto tną  tw ie rd zą  h a k a ty  p ru sk ie j na  Pom orzu. 
C zyżby  O bw iepolow i m ilszy  b y ł orzeł p ru sk i?  
C zyżby  m łodzież obw iepo lską  raz ił nap is w  p o l
skim  języ k u ?  W ierzyć się d o p raw d y  n ie chce, 
ab y  myśl dokonan ia  podobnego czynu  zrodzić się 
m ogła w  duszy  i um yśle n a jgo rszego  bodaj P o la 
ka, a je d n a k  — zrodziła  się w  zd ep raw o w an ej 
przez obw iepo laków  duszy  m łodzieży, ich m ło
dzieży.

G odny  na jw yższego  obu rzen ia  fak t ten  pow i
n ien  być  g roźną w sw ej form ie p rzestro g ą  d la  ro 
dziców  i d la  tych , k tó ry c h  p ieczy  pow ierzona 
jest m łodzież. D em ask u jąc  ohydne „m etody  w y 
chow aw cze” ob łudnego O bw iepola , czyn  ten 
w sk azu je  na  konieczność osłonięcia m łodzieży 
przed d e p ra w ac ją  je j  p rzez  obw iepolaków , k tó 
rzy , n ie z n a jd u ją c  u zn an ia  d la  sw ej n iecne j ro 
bo ty  w śród starszego  społeczeństw a, całą  sw oją  
uw agę zw rócili na  m łodzież, sącząc w  j e j  dusze 
jad  rozw ydrzen ia  p a rty jn eg o , ja d  w a lk  w e
w nętrznych , ja d  n ienaw iści.

P ie rw sze  strasz liw e  sk u tk i te j „w ychow aw czej 
ro b o ty “ są.

W ytężm y w szystk ie siły, aby  ich w ięcej nie b y 
ło.

Mir-ski.
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Z ostatniej chwili
Idziem y do w yborów  pod  h a słem  bezpar- 

ty jn ości z b lok iem  prorządow ym
W  osta tn ie j chw ili d o w iad u jem y  się, że ży cze

n iem  K om endan ta  je s t, a b y  b lok  p ro rządow y , 
k tó ry  uległ zasadn iczej p rzebudow ie  o rg an iza 
c y jn e j , n ad a l szedł do obecnych  w y borów  pod 
hasłem  b ez p arty jn o śc i. D o b lo k u  tego zgłosiło 
ju ż  sw ój akces zgórą  70 o rg an iz ac y j społecznych  
i po litycznych , a w śród  nich i — F e d e ra c ja  P o l
sk ich  Zw iązków  O brońców  O jczyzny .

Zw iązek nasz rów nież, stosu jąc się do życze
n ia  K om endanta , p rzy s tą p ił do tego  b lo k u  i za 
m ie rza  ja k n a jś c iś le j  w spó łpracow ać z n im  p rzy  
nadchodzących  w y b o rach  do C ia ł U staw odaw 
czych.

Baczność zatem  peow iacy! N a posterunki, aby  
żaden  głos ludzi m yśli i czynu  państw ow ego nie 
zginą! d la  n asze j św ię te j sp raw y , sp ra w y  zm ia
n y  u s tro ju  R zeczypospo lite j i u zd ro w ien ia  nasze
go p a rlam en tu , czego d la  d o b ra  k ra ju ,  w brew  
w archolstw u p a rty jn em u , p ragn ie  dokonać nasz 
W ie lk i W ódz

L ica J^rwią się płonią...

W y obwiesie, w y  ło try, m y  obw iepołaki, 
m y  szubraw cy, nędzn icy, judasze, ła jdaki, 
m y  gady na jpodlejsze  — m  sm ej p ługam ej złości 
nie szanujecie naw et na jm iększe j śm iętości!
W y, k tó rzy  bogoojczyźniane sm oje hasła 
sprzedać jesteście łasi za  beczu łkę masła!
W y, cłła k tó rych  K ra j m óm czas godny jest poparcia, 
k ie d y  daje m am , śminie, ż łoby  pełne żarcia!
N iech p iekło  mas pochłonie, m y  — m ysła ń cy  czarta! 
Krm am i O jc zy zn y  — M atki pierś bólem rozdarta, 
bo oto św iętokradczą  m aszych  szczeniąt dłonią  
zbeszczeszczono J e j godło. Lica krw ią  się płonią...

B. I. Cz.

W arszawa, (I. 5.IX.I930 r.

lX-ty Ogólny Zjazd Legjonistów w Radomiu
W dniu 10 sie rpn ia r. b. odbył się w 

Radom iu IX -ty O gólny Z jazd L egjoni
stów Polskich.

Już w przeddzień  Zjazdu, od samego 
ran a  nap ływ ać zaczęły do Radom ia 
tłum y szare j leguńsk ie j w iary  ze 
wszystkich zakątków  k ra ju , lecz w ła
ściwy m asow y p rzy jazd  uczestników  
Z jazdu nastąp ił dopiero wieczorem  te 
goż dnia i trw-ał do ran a  dn ia nas tęp 
nego. K ażdy pociąg zw yczajny, czy 
nadzw yczajny  p rzybyw ający  do R ado
m ia przyw oził w yłącznie grom ady le 
gjonistów. To samo dotyczyło p rzy b y 
w ających zewsząd autobusów  i sam o
chodów pryw atnych , k tó rych  w dniu 
św ięta legjonow ego było w Radom iu 
ta k  wiele, że w ąskie u liczki tego po 
wiatowego m iasta, zdaw ało się n ie  po
mieszczą ich w sobie.

W edług przybliżonych obliczeń b iu ra  
kw aterunkow ego na Zjazd przybyło 
do Radom ia zgórą 13 tysięcy osób. N ie 
je s t to liczba ostateczna, w iele bowiem 
osób przybyło  ty lko  n a  jeden  dzień i 
nie korzystało  z kw ater, a  inn i za trzy 
m yw ali się w p ryw atnych  domach 
swoich p rzy jació ł i znajom ych. O gól
na więc liczba uczestników  Zjazdu 
znacznie p rzek racza ła  owe 13 tysięcy 
i w ynosiła bodaj około 20 tysięcy 
osób.

Na p rzy jazd  m iłych gości Radom 
p rzy b ra ł odśw iętne szaty, a m ieszkań
cy jego, mimo sta le padającego  desz
czu, od wczesnego ran k a  w ylegli

tłum nie na ulice, aby w w itan iu  leg jo 
nistów przyjm ow ać bezpośredni, a n ie 
zw ykle serdeczny udział. Słowem cały 
Radom żył dn ia tego w yłącznie i  je d y 
nie d la  legjonistów .

Poza oddziałam i Związku L egjoni
stów z ca łe j Polski zjechały  nader 
licznie do Radom ia k arn e  „oddziały 
Przysposobienia W ojskowego, „S trzel
ca“ o raz delegacje  S tow arzyszeń b. 
wojskow ych. P rzyby ła  rów nież dele
gac ja  k lubu  parlam en tarnego  B. B. 
W. R., z u rzędu jącym  w ice-prezesem  
k lubu  posłem Polakiew iczem  na cze
le, oraz liczna g rupa posłów ludo
wych z sędziwym  pionierem  polskiego 
ruchu  ludowego, posłem Jakóbem  
Bojko.

W śród obecnych n a  Zjeździe zauw a
żyliśm y około 20 generałów , a m iano
wicie: Berbeckiego, B urchardt-B ukac- 
kiego, D reszera, Rom era, Ja rnuszk ie
wicza, M ałachowskiego, K rzem ińskie
go, Maciszewskiego, M orawińskiego, 
M ecnarowskiego, p rezesa F ed erac ji 
P. Z. O. O. gen. Góreckiego, O lszynę- 
W ilczyńskiego, głównego kom endanta 
Pol. Państw , płk. M aleszewskiego, ko 
m endanta m. st. W arszaw y płk. Wie- 
niawę-Długoszcwskiego, w ojewodów: 
krakow skiego — Kwaśniewskiego, ślą 
skiego — G rażyńskiego, b ia łostockie
go — K ościałkowskiego i pom orskie
go — Lam ota. O becny by ł również wi- 
ce-prezes Zarządu Głównego „S trzel
ca“ p. Anusz.

Złożenie wieńców na płycie N iezna
nego Żołnierza. U roczystości zjazdowe 
rozpoczęły się w niedzielę (10 sierpn ia 
r. b.) o godz. 9-ej rano  n a  pl. 3-go M a
ja, gdzie nastąpiło  uroczyste złożenie 
w ieńców n a  płycie N ieznanego żo łn ie
rza. P ierw szy złożył w ieniec im ieniem  
legjonistów  krakow skich płk. Belina- 
Prażm ow ski, następnie zaś składały  
w ieńce poszczególne oddziały Związku 
Legjonistów  i innych organizacyj, a 
m iędzy niem i i delegacja Zarządu 
Głównego Związku Peow iaków  w  oso
bach: wrice-prezesa ob. inż. Jana Fo- 
hoskiego i członka Zarządu ob. Józefa 
Zdunia.

W śród wieńców szczególnie w yróż
nia ł się jeden, złożony przez delega
cję kobie t w iejskich  pow. radom skie
go.

Po złożeniu hołdu N ieznanem u Żoł
nierzow i uform ow ał się olbrzym i po
chód, k tó ry  ruszył p rzy  dźw iękach 
o rk iestr na rynek, gdzie m iał być od
słonięty pom nik „Czynu Legjonów “. 
Nieskończonemi, zdawało się, szerega
mi, śp iew ając pieśni legjonow e, m a
szerow ały oddziały Związku L egjoni
stów, „S trzelca“ i Przysposobienia 
W ojskowego. Pochód spotykał się na 
w szystkich u licach z en tuzjastycznem l 
ow acjam i m ieszkańców  Radomia.

Msza połowa. Już o godzinie 10-ej 
rano cały rynek , na k tórym  ustaw iono 
o łtarz połowy, zapełniły  tłum y uczest
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ników  Zjazdu. K ordony porządkow e 
nie przepuszczały  n a  rynek  widzów, 
lecz w yłącznie uczestników  Zjazdu i 
p rzedstaw icieli p rasy , k tórych  p rzyby
ło zgórą stu. Publiczność grom adziła 
się na ulicach, p rzy legających  do 
rynku.

P rzybycie ks. b iskupa W ładysław a 
Bandurskiego pow itały tłum y grom- 
kiem i okrzykam i, a oddziały P rzyspo
sobienia W ojskowego i Związków F e 
d e ra c ji sprezentow ały  broń.

Mszę św. celebrow ał ks. b iskup  Ban- 
du rsk i w asyście k ilku  p ra ła tów  i k a 
pelanów  w ojskow ych. P rzed  ołtarzem  
ustaw iły się liczne poczty sztandarow e.

W krzesłach  za ją ł m iejsce p. prezes 
R ady M inistrów  płk. W alery  Sław ek w 
otoczeniu p.p. m inistrów : Sławo ja- 
Składkow skiego, C ara, P rystora , S ta
niewicza, B oernera, m arszałka Senatu 
prof. Szym ańskiego i tymczasowego 
k ierow nika M inisterstw a SprawT Zagram 
nicznyc.h — p. Łukasicwicza. Obok 
za ję ła  m iejsca g eneralic ja  z g enera ła
mi: Rydz - Śmigłym, Norw id - Neuge- 
bauerem , Skierskim , Rom erem  i in n y 
mi n a  czele.

O bok foteli p rzedstaw icie li Rządu 
za ję li m iejsca: b. p rem jer dr. Św~ital
ski oraz b. m inistrow ie: M iedziński i 
M oraczewski.

Po Mszy św. ks. b iskup  B andurski 
w szatach pontyfikalnych  wszedł na 
kazalnicę i wygłosił do zgrom adzo
nych tłumów' podniosłe kazanie.

Z łotousty ten  kaznodzieja  i w ielki 
p a tr jo ta  sw ojem  poryw ającem  kaza
niem spraw ił, że ta  b rać  legjonow a, 
ci w iarusi ogorzali w bojach  od słońca 
i w iatru , osm aleni od prochu, zasłu
chani by li w prorocze słowa w ielkiego 
kapłana, słowa proste, a potężne, bo 
płynące z serca, bo p łynące z ducha.

Po skończeniu kazania ks. biskup 
B andursk i zaintonow ał „Boże coś P ol
skę“, -a pieśń tę  podchw yciły w ielo ty
sięczne tłum y i w zniosła się do Boga 
ta  w ielka nasza modlitwa.

Z kolei nastąpiło  poświęcenie oraz 
w ręczenie sz tandarów  Związkowi In 
walidów W ojennych i O kręgow em u 
Związkowi Legjonistów  w Radomiu.

P rzy jazd  M arszałka Piłsudskiego.
M arszałek P iłsudski p rzybył do R ado
m ia samochodem w tow arzystw ie ppłk. 
Becka, k ilka min. po J 1-ej. Przed 
gm achem  Starostw a, gdzie przygoto
wano pokoje dla M arszałka, ustaw iła  
się kom panja honorowa 72 p. p. ze 
sz tandarem  i o rk iestrą . M arszałka w i
ta ły  en tuzjastycznie n a  ulicach m iasta 
zgrom adzone tłum y, w7znosząc okrzyki: 
„Niech żyje K om endant“, „Niech żyje 
M arszałek P iłsudsk i“. „Niech żyje 
D ziadek“. P rzed gmachem Starostw a

pow itali M arszałka dowódca O. K. 1 
gen. W róblew ski, d-ca 28 dyw\ piecho
ty  gen. Bończa-Uzdowski, w otoczeniu 
oficerów  i p rzedstaw icieli w ładz na 
czele z w ojew odą kieleckim  p. Pacior- 
kowskim, dyrek to rem  departam entu  — 
Stam irow skim  oraz przedstaw icielam i 
Komitetu zjazdowego.

M arszałek P iłsudski odebrał rap o rt 
przed frontem  kom panji i udał się do 
gmachu Starostw a. W te j chw ili k ilk u 
tysięczny tłum  przerw ał kordon i zgo
tow ał M arszałkow i długotrw ałą, e n tu 
zjastyczną owację.

O dsłonięcie pom nika „C zynu Legjo- 
nów‘\  — Tymczasem na ry n k u  od
byw ał się uroczysty ak t odsłonięcia 
pom nika „Czynu Legjonów “, czego 
dokonał p. p rem jer Sławek.

W chwili, k iedy rozpoczął sw oje 
przem ów ienie prezes K om itetu Budo
wy tego pom nika p. dyr. M ałuja, na 
ganku gm achu dy rek c ji kolejow ej, 
m ieszczącej się n a  ry n k u  ukazał się 
M arszałek Piłsudski.

G dy uczestnicy Zjazdu, zgrom adze
ni na placu, spostrzegli postać swego 
Wodza, przerw ali kordon i tłum nie 
zgrom adzili się przed gmachem d y rek 
cji. O w acje na cześć M arszałka P ił
sudskiego trw ały  k ilkanaście m inut.

D efilada. — K om endant z m łotkiem  
w ręk u  wbił pierw sze gw7oździe w po
święcone uprzednio  sztandary , poczem 
w otoczeniu p. p rem jera  Sławka, 
członków Rządu i genera lic ji z gen. 
Rydz-Śinigłym na czele odebrał defi
ladę.

W śród ulewnego deszczu p rzecią
gnęły przed M arszałkiem  Piłsudskim  
w ciągu około pó łto re j godziny wszy
stkie oddziały i okręgi Związku Le
gjonistów , oddziały „S trzelca“ i P rzy 
sposobienia W ojskowego. Szczególną 
uw agę zw racały  grupy  reg jonalue 
„Strzelców “ i Legjonistów  w b a rw 
nych s tro jach  ludowych, a więc: Pod
halanie, Łowiczanie, Huculi, górnicy 
ze Śląska i Zagłębia D ąbrow skiego. 
W yróżniała się również g rupka ak a 
demików7, delegatów  Legjonu Młodych, 
po raz p ierw szy obecnych n a  dorocz
nej uroczystości legjonow ej.

Po defiladzie uczestnicy Zjazdu 
udali się n a  w spólny obiad legjonow y 
do koszar 72 p. p.

W ielka akadem ja. — Na godz. 4-tą 
po poi. w sali k inem atografu  „C or
so“ w yznaczono akadem ję, ale już 
o godz. 3-ej po poi. uczestn i
cy Z jazdu ta k  szczelnie salę za
pełnili, że ze w zględu na bezpie
czeństwo publiczne, mimo padającego 
Wciąż deszczu, zdecydowano odbyć

akadem ję na pobliskim  o tw artym  
placu. D ecyzję tę  tysiączne tłum y, 
zgrom adzone p rzed  gm achem  kina, 
pow itały radosnem i okrzykam i.

A kadem ja rozpoczęła się p u n k tu a l
nie o godz. 4-ej po poł. w obecności 
około ? tysięcy osób. N a podw yższe
niu za ją ł m iejsce Zarząd Główny 
Związku Legjonistów.

A kadem ję zagaił prezes oddziału 
Związku Legjonistów  w Radom iu rtin. 
rezerw y B rzęk-O siński, w ita jąc  w 
serdecznych słowach uczestników Zjaz
du, a wśród nich delegacje Związku 
Legjonistów  z F rancji, R um unji i W ę
gier.

N astępnie zabrał glos p. prezes R a
dy M inistrów W alery Sławek, k tóry  
przem ów ienie swoje, om aw iające w y
siłek legjonow y, na rycersk ich  tra d y 
cjach Polski p rzedrozbiorow ej oparty, 
zakończył tem i słowy:

„Chcemy natomiast i postanaw iam y: 
M arszalkowi P iłsudskiem u żołnierskie 
oddanie, by łączyć i do w ysiłku  pobu
dzać tych  w szystkich , k tó rzy  w  w iel
kość przeznaczeń Polski mierzą i pra
gną je  realizować, by m służbie na 
rzecz Państma zaszczytną m isją w i
dzieć, b y  honor w łasny z am bicją pań
stwową miązać, a pom niejszyciełom  
Polski m iejsca nie ustąpić“.

Po prem jerze Sław ku przem aw iał 
gen. Edw ard R ydz-Ś m igły . Żołnierskie 
to przemówienie najbardzie j może tra 
fiło do przekonania legjonistom. To też 
gdy gen. Rydz-Śmigły, kończąc swoje 
przemówienie zapy tał zgrom adzonych:

„Koledzy, macie do w yboru, albo być  
pom ocnikam i Komendanta, albo Jego 
kulą u nogi. W ybierajcie!"

Długo niem ilknące oklaski by ły  na 
to odpowiedzią, a gromkie okrzyki: 
„Niech żyje K om endant“, „Niech żyje 
Piłsudski''1 — aż nadto w yraźnie mó
wiły, że legjoniści, jak  jeden mąż, go
towi są zawsze w spółpracować z Ko
m endantem  dla Polski W ielkiej i Po
tężnej.

O statni przem aw iał prezes Federacji 
P. Z. O. O., gen. Rom an Górecki. 
W szystkim mówcom zgromadzone na 
placu tłum y zgotowały entuzjastyczne 
owacje. Mówcy kilkakrotnie musieli 
przeryw ać, gdyż słowa ich ginęły wśród 
głośnych okrzyków  i braw . Szczególnie 
wrogie okrzyki odezw7ały się w momen
cie, gdy przypom niano z try b u n y  kon
gres krakow ski centrolewu i jego u- 
chwały, wym ierzone przeciwko Panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej.

Po przem ówieniach wice-prezes Za
rządu Głównego Związku Legjonistów7
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dr. P iestrzyński odczytał depesze: P a
na Prezydenta Rzeczypospolitej, gen. 
Sosnkowskiego, m inistra Zaleskiego, m i
nistra  Czerwińskiego, m inistra K w iat
kowskiego i m inistra Kiilina oraz Wa
cław a Sieroszewskiego i k ilkaset in 
nych depesz. P rzy  odczytyw aniu depesz 
P rezydenta Rzeczypospolitej, gen. 
Sosnkowskiego i m inistra Czerw ińskie
go zryw ały  się długo niemilknące okla
ski.

Zebrani na akadem ji legjoniści u- 
chw alili jednom yślnie następujące, od
czytane przez dr. Piestrzyńskiego, re
zolucje:

/.
D ziew ią ty Ogólny Zjazd Legjonistów  

w Radomiu stw ierdza, że Obóz Legjo- 
now y, m ierny zw ycięskim  sztandarom  
z r. 1914, prow adzi niezłomnie swą pra
cę i służbę dla Polski M ocarstwowej 
pod wodzą K om endanta Józefa  Piłsud
skiego.

Zjazd stw ierdza, że rola Obozu Le
gionowego nie została zakończona z 
chwilą w yw alczenia  niepodległości. Ci, 
co zw arli się m zw ycięskich szeregach 
na polu w alki, muszą odegrać rolę 
twórczą p rzy  kształtow aniu się now ych  
form  życia Polski.

Z jazd Legjonistów, których  idea Ko
m endanta i wspólna o nią w alka spoi
ły, m imo całej różnorodności elemen
tów, w  jedną w ielką  rodzinę, — stw ier
dza, że w  solidarności czynn ików  spo
łecznych i gospodarczi/ch w idzi pod
stawę siły i rozwoju Państwa, opartego 
na tw órczej polskiej idei dem okratycz
nej.

Z jazd stw ierdza z oburzeniem, że w  
walce o fo rm y  naszego życia w ew nętrz

n i  dniu 15 s ie rpn ia  r. b., ii w ięc w
X-tą rocznicę w spaniałego zw ycięstw a 
oręża polskiego, odniesionego nad bo l
szew ikam i w bitw ie pod W arszawą 
zjechali się do stolicy ci, k tórzy  
uczestniczyli w w alkach  o wolność i 
całość Rzeczypospolitej od pierw szej 
chwili Je j istnienia, a naw et znacznie 
w cześniej w okresie Je j w yzw alania 
się z pęt niewoli. Z jechali się b. w oj
skowi, zrzeszeni dziś w potężnej F e
d erac ji Polskich Związków Obrońców  
Ojczyzny, je d n e j z w ielkich części 
składow ych m iędzynarodow ego Fi- 
dac-u.

Zaroiło się w stolicy od barw nych  
m undurów  rycerstw a polskiego róż
nych form acyj, różnych daw niej 
o rjen tacy j politycznych, a dziś n a le 

nego pojaw iają się fa k ty  poszukiwania  
oparcia poza granicami Państwa. W i
dząc w  tem  kontynuow anie najpodlej- 
szych  tra d y cy j czasów przedrozbioro
w ych, a podejm ow anych także w  okre
sie w a lk  legjonowych, — Zjazd piętnu
je  każdy  objaio odwoływania się do ob
cej pom ocy jako zdradę i jako kalanie 
honoru Polski".

II.

„Dziewiąty O gólny Zjazcl Legioni
stów, obradujący w  dniach, w  których  
po raz p ierw sźy w  dziejach Odrodzo
nej Polski sztandar Prezydenta Rze
czypospolitej w yp łyn ą ł na morze, — 
loita radośnie ten sym bolliczny fakt, 
w idząc w  tem  jeszcze jeden objaw, że 
trwałe u trzym anie dostępu do morza  
jest niewzruszoną podstawą potęgi Pań
stw a Polskiego.

IX - ty  O gólny Zjazd Legionistów  
stw ierdza gotowość bronienia granic 
Polski do krw i ostatniej kropli“.

Na zakończenie akadem ji zebrani od
śpiewali „Pierwszą B rygadę“. W śród 
niem ilknących okrzyków  na cześć P a
na P rezydenta Rzeczypospolitej, M ar
szalka Piłsudskiego i Rządu, w ieloty
sięczne tłum y stopniowo opuściły m iej
sce zgromadzenia.

W chwili, gdy p. p rem jer Sławek 
opuszczał plac, otoczyli go ze w szyst
kich stron legjoniści i wśród radosnych 
okrzyków  na jego cześć odnieśli go na 
rękach nieomal aż do gmachu S taro
stwa, gdzie p. p rem jer zamieszkał. Po
dobną owację zgotowano p. m inistro
wi gen. Składkowskiem u i gen. Górec
kiemu.

żących do je d n e j w ielk iej rodziny b. 
wojskow ych, k a rn ie  poddającej się 
pod rozkazy Niezłomnego W odza N a
rodu M arszałka Józefa Piłsudskiego.

U roczyste nabożeństwo. Zjazd Fede
rac ji I’. Z. O. O. rozpoczął się od u ro 
czystej Mszy św. w kated rze  św. Jana, 
ce lebrow anej przez J. E. ks. B iskupa 
W ładysław a Bandurskiego, k tó ry  n a 
stępnie wygłosił do w ypełniających 
św iątynię po brzegi b. wojskowych 
płom ienne kazanie, a potem  doko
nał pośw ięcenia sz tandaru  F ederacji 
W ileńskiej.

W spaniały pochód. Po nabożeństw ie 
oddziały F ed erac ji uform ow ały wspa- 
n ia ły  pochód, k tó ry  pl. Zamkowym i

W icezornica i rau t. O godz.
20-ej w p ięknie p rzy b ran e j sali 
tea tru  „Rozm aitości“ rozpoczął się 
raut. Słowo wstępne wygłosił p. w oje
woda Paciorkowski, poczem nastąpiły  
p rodukcje artystyczne. M iędzy innemi 
arty sta  O pery  warszaw skiej, p. Dobosz, 
odśpiewał pieśni legjonowe, daw ny le
gionista Karol Adwentowicz wypowie
dział wiersz ś. p. E dw arda Słońskiego 
p. t. „Szósty sierpnia“. W dalszym  cią
gu koncertu  w ystąp ili pp.: Mccdor- 
fowa i O lędzki, a następnie chór le- 
gjonowy z Pabjan ic przy akoinpanja- 
mencie orkiestry  sm yczkowej odśpie
wał w iązankę pieśni legjonowych, po
czem rozpoczęły się tańce.

W tym że czasie o godz. 20-ej na te
renie P. W. i W. F. odbyła się wieczor
nica „Bałagan legjonow y“.

Wieczorem całe miasto było bogato 
iluminowane, w szczególności zaś teatr 
„Rozmaitości“.

M arszałkowi w hołdzie. — D ele
g ac ja  Związku Legjonistów  o k rę
gu Katowice ofiarow ała M arszałkowi 
Piłsudskiem u Jego popiersie w ykute z 
węgla przez górnika Księżczyka, przy- 
czem w imieniu górnoślązaków przem ó
wił do M arszałka kpt. w st. sp. Kor- 
man.

Równocześnie zam eldowała się dele
gacja Związku Legjonistów okręgu bo- 
rysław skiego w liczbie 50-ciu osób, k tó 
ra ofiarow ała M arszałkowi arty stycz
nie w ykonaną w metalu m injaturę 
szybu naftowego. Przemówienie w imie
niu borysław iaków  wygłosił b. sier
żant I-szej B rygady, por. rez. W ójci
kowski.

Z. O. o .
K rakow skiem  - Przedm ieściem  sk iero 
wał się na p lac M arszałka P iłsudsk ie
go. N a czele tego pochodu niesiono 
nowopoświęcony sztandar a za nim m a
szerow ała kom pan ja  honorowa. D ale j 
powiewał, przyw ieziony specja ln ie  z 
Londynu sz tandar m iędzynarodow ego 
Fidac-u, pod którego barw am i tO-ciu 
państw  zgrupow ane by ły  delegacje cu
dzoziemskie, ja k ie  na zaproszenie F e
d erac ji p rzyby ły  na je j  Z jazd do W ar
szawy. Za gośćmi z zagran icy  kroczy
ła, p rzy jm ow ana z w ielkiem i honora
mi, grupka, około 50-tu, w eteranów  z 
1865 roku, a za nim i posuw ał się las 
100 sztandarów  F ed erac ji z całe j do
słownie Polski.

Po przybyciu na plac M arszałka P ił
sudskiego, k a rn e  szeregi b, wojsko-

Zjazd Federacji P.
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wycli zaległy cały jego środek, ocze
k u jąc  na defiladę, a g rupka  w ete ra 
nów z 1863 roku  oraz ociem niali inw a
lidzi zajęli lewą trybunę honorową, 
podczas gdy p raw a try b u n a  za ję ta  zo
sta ła  przez rep rezen tan tów  Fidac-u 
oraz przedstaw icie li Rządu i dyplo
m acji.

Złożenie wieńców na grobie N iezna
nego Żołnierza. Jeszcze przed  rozpo
częciem defilady, nastąp iła  uroczystość 
złożenia w ieńców na grobie N ieznane
go Żołnierza. P ierw szy w ieniec złożył 
prezes Zarządu Głównego F idac-u płk. 
a rm ji ang ielsk iej Abbot, podkreśla jąc  
w swojem  przem ów ieniu, że hołd sk ła 
dany  przez niego polskiem u N ieznane
m u Żołnierzowi je s t w yrazem  hołdu 
9 iniljonów  kom batantów .

N astępnie przem aw iał prezes grupy 
francusk ie j F idac-u p. G ram ier, akcen 
tu jąc , iż udział p rzedstaw icieli F ra n 
cji w św ięcie Polski — to jeszcze j e 
den dowód b ra te rs tw a  bron i między 
obu k ra jam i. Trzeci z kolei w ieniec 
złożyła delegacja  F ed erac ji P. Z. O. O.

Podczas cerem onji sk ładan ia  w ień
ców w ielobarw ny sz tandar F idac-u po
k ryw ał p ły tę  grobu N ieznanego Żoł
nierza.

W chw ilę po złożeniu wieńców p rzy 
był na pl. M arszałka p. p re in je r S ła
wek, w itany  hym nem  F ed erac ji i w 
im ieniu p. P rezyden ta Rzeczypospoli
te j w bił p ierw szy gwóźdź w nowopo- 
św ięcony sztandar. N astępnie w biła 
gwóźdź p. M arszałkow a P iłsudska w 
im ieniu p. M arszałka i sw ojem  w ła- 
snem, jako  chrzestna m a tk a  sz tanda
ru  z gen. G óreckim , jako  chrzestnym  
ojcem. D rugą p arę  chrzestnych rodzi
ców sz tandaru  stanow ili p. generałow a 
G órecka i m in ister P rystor.

D ekorac ja  ociem niałych inwalidów .
N astąpił w zruszający mom ent deko
ra c ji „Krzyżam i Zasługi“ 19 ociem nia
łych inw alidów . D ekorac ji dokonał p. 
p rem jer Sławek, zw racając się do d e
korow anych w te  słowa:

„Serca nasze stw ardniały w  ciężkim  
boju. A le gdy mam  Was dekorować, 
nie mogą podejść do Was bez rozczule
nia, bo pfiara Wasza jest m iększa, niż 
ty le  innych“.

..Nie rzucim  ziemi skąd nasz. ród"
N astąpiła uroczystość wręczenia przez 
prezesa Federacji P. Z. O. O., gen. dr. 
Rom ana Góreckiego, dyplomów oszczęd
nościowo - ubezpieczeniawych kilkuset 
federantom. Kończąc wręczanie dyplo
mów gen. Górecki, wygłosił do zgrom a
dzonych b. w ojskowych podniosłe p rze
mówienie, którego poniższą część po
święcił ostatnim  prowokacjom  niemiec
kim:

W defiladzie Federacji b rali udział
peowiacy ze swym historycznym  

z czasów okupacji sztandarem .

„Nacjonalizm niemiecki rozpoczął 
energiczną propagandę w  całym  śmiecie 
i fa łszując historję tw ierdzi, że Pomo
rze i w olny dostęp Polski do morza  — 
to krzyw da  niemiecka.

Minister R zeszy Treoiranus ośmielił 
się naw et podnieść na nowo kw estję re
w izji granic wschodnich.

Wie on dobrze, że w  czasie pierwsze
go rozbioru Polski w  roku 1772, Prusacy 
zrabowali nam Pomorze. W ie dobrze, 
że przed pierw szym  rozbiorem Prusy 
W  schodnie nigdy nie b y ły  terytorjalnie 
połączone z Niemcami.

O bow iązkiem  naszym , jest kłam stw a  
te w yka zyw a ć  św iatu i piętnować. M u
sim y jasno i otwarcie powiedzieć: Nie 
dam y ani piędzi ziem i polskiej! Nie da
m y ziemi, skad nasz ród.“

W tym  momencie z tysięcy żołnier
skich piersi w yrw ały  się spontanicznym  
śpiewem słowa „R oty“, jako  w yraz go
towości polskiej, do obrony, aż do o sta t
niej kropli krwi, granic Rzeczypospoli
tej.

Gdy um ilkły ostatnie tony pieśni 
gen. G órecki zakończył swoją mowę 
okrzykam i na cześć Prezydenta Rzeczy
pospolitej i Pierwszego M arszalka Pol
ski.

D efilada. — Niezwłocznie potem roz
poczęła się w spaniała defilada k tó rą  
odbierał gen. Górecki, m ając przy 
swym boku płk. A bbot‘a i p. G ra- 
m ier‘a.

Za grupą z dyplom am i prow adzoną 
przez por. rez. A dam a Augustynowicza, 
redaktora „Federacji“, maszerowało

około 100 pocztów sztandarow ych z ca
łej dosłownie Polski, Za sztandaram i 
postępow ała d ługa kolum na oficerów 
Federacji, nie pełniących służby na re- 
wji, prow adzona przez gen. Bałachowi- 
cza.

Kolejno defilow ały pełne trzy  pułki 
członków Federacji, dalej . bątaljony  
Przysposobienia Wojskowego K olejarzy 
Legjonu Śląskiego, Młodych Pionierów, 
cały pułk  „Strzelca“, pu łk  rezerwistów 
z Zagożdżonu, w reszcie oddziały Peo
wiaków, z historycznym  z czasów oku
pac ji sz tandarem  P. O. W., oddziały 
Dowborczyków, Kaniowczyków, A rm ji 
B łękitnej, inwalidów, podoficerów  re 
zerw y i t. p.

Pochód do Belw ederu. — Po zakoń
czeniu defilady uform ow ał się o lbrzy
mi pochód, k tó ry  udał się do Bel
w ederu, celem złożenia hołdu Tw ór
cy Państw a Polskiego — M arszałkowi 
Józefowi Piłsudskiemu.

Po przybyciu  do Belwederu oddziały 
ustaw iły  się w czworobok, poczem gen. 
Górecki wygłosił do zebranych przem ó
wienie, kończąc je  okrzykiem  na cześć 
M arszałka Piłsudskiego, podchwyconym 
entuzjastycznie przez w szystkich i trzy 
krotnie powtórzonym.

Ponieważ Pan M arszałek był nieobec
ny w W arszawie, przeto delegaci po
szczególnych organizacyj złożyli swe 
podpisy w księdze pam iątkow ej i w 
karnym  żołnierskim ordynku z Belwe
deru wymaszerowali.

W spólna żołnierska biesiada. —
O godz. 16-ej prezes Federacji gen. 
Górecki podejm ow ał obiadem uczestni
ków Zjazdu Delegatów  Federacji. Na 
obiedzie tym  obecni by li m iędzy inny
mi: ks. biskup Bandurski, am basador
francuski Laroche, prezes F idac-u płk. 
Abbot, prezes francuskiego związku n a
rodowego I). kom batantów  p. Gramier, 
zastępca szefa Sztabu Generalnego gen. 
Kwaśniewski, Kom endant m. st. W ar
szawy pik. W ieniawa-Długoszewski, p re
zes Związku Strzeleckiego p. Anusz i po
seł Polakiewicz.

W czasie deseru zabrał głos gen. Gó
recki, w skazując w swojem przem ówie
niu na obecność tow arzyszy broni z F i
dac-u, k tó ry  reprezentuje 8 i pół miljo- 
nów kom batantów  z czasów wielkiej 
wojny.

„W ten sposób idea zjednoczenia w y 
szła daleko poza granice Polski — mó
w ił gen. Górecki — na leżym y dzisiaj 
do w ielk iej rodziny F idacu, k tóry  w y 
pisał na sw ych sztandarach szczytne  
hasło szerzenia braterskich idei wśród  
sprzym ierzonych tow arzyszy broni, u- 
trwalania ta k  krw aw o zdobytego poko
ju".
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U roczysta akadem ja. — O godz. 
! 8-ej w sali R ady M iejsk ie j od
b y ła  się uroczysta akadem ja, na k tó 
rą  p rzyby li również p. prezes R ady Mi
nistrów  płk. Sławek, m inister spraw  we
w nętrznych gen. Sław oj-Składko w ski, 
m inister sprawiedliwości Car, m inister 
rolnictw a Janta-Połczyński, ks. biskup 
Bandu rski, am basador F rancji Laro- 
che i inni.

P rzy  stole p rezydjalnym  zasiedli' p re
zes F idac‘u płk. Abbot, prezes francu

skiego narodowego związku b. kom ba
tantów  — G ram ier, prezes Federacji P. 
Z. O. O. gen. Górecki, wice-prezesi F e
deracji: wojewoda Kościałkowski i rtm. 
R yszkiewicz, w iceprezes F idac‘u na Pol
skę mjr. Ludyga-Laskow ski i prezes 
w arszaw skiej wojewódzkiej Federacji — 
G aibusiński.

Zagaił akadem ję gen. Górecki, poczem 
nastąpiły  przemówienia, które wygłosili: 
gen. Składkowski, płk. Abbot, prezes 
G ram ier i t. d. O krzyki na cześć N a jja 

śniejszej Rzeczypospolitej i dźwięki 
„Pierwszej Brygady" by ły  zakończeniem 
akadem ji.

Raut. — Zakończeniem  uroczystości 
zjazdowych by ł w spaniały  rau t, k tó ry  
w godzinach w ieczornych odbył się 
w salonach P rezydjum  Rady M ini
strów  przy nader licznym  udziale 
przedstaw icie li Rządu i W ojska oraz 
uczestników  Zjazdu.

Kronika Peowiacka
U roczysty obchód 10-ej rocz

nicy zw ycięstw a nad bolszew i
kam i. — W ro k u  b ieżącym  p rz y 
p ad a  10-ta rocznica zw ycięstw a 
polskiego oręża, odniesionego nad  
bolszew ikam i. W  zw iązku  z tem  
w yłoniony został specja lny  G łów 
ny K om itet O bchodu te j narodo
w e j uroczystości, n a  czele którego 
s ta n ą ł m arszałek  Senatu  prof. 
Szym ański. Ponad to  w  sk ład  te 
go K om itetu w chodzą: W acław
Sieroszewski, senator Evert, gen. 
D reszer, delegat rządu  — Romer, 
oraz k ilkuse t p rzedstaw icieli in- 
s ty tu c y j społecznych z F ederac ją  
Polskich Zw iązków  O brońców  
O jczyzny  n a  czele.

Poniew aż K om itetow i G łów ne
m u trudno  by łoby  zorganizow ać 
bezpośrednio odpow iednie obcho
d y  w calem  P aństw ie , p rze to  po 
w sta ły  rów nocześnie kom itety  lo
kalne: m iejskie, w ojew ódzkie, po
w iatow e i gm inne, k tó re  zorgani
zu ją  uroczystości n a  swoich tere 
nach. K om itety  lokalne p rac u ją  
na zasadach  na jpe łn ie jsze j auto- 
nom ji, k o rzy sta jąc  ty lko  z pom o
cy, rad  i w skazów ek  K om itetu 
Głównego.

C o do term inu  tego obchodu, to  
ustalono już  obecnie, że odbyć 
się on pow inien w dn iu  18 p a 
ździern ika r. b-, w  tym  dniu  bo
wiem. dziesięć la t tem u, zaw arty  
został rozejm  z bolszew ikam i na 
w arunkach , stanow iących  m ini
m um  naszych  żądań, jak o  zw y
cięzcy, m inim um , jak iego  w ym a
gała nasza godność narodow a.

M ogliśmy copra w da żądać zna
cznie w ięcej, m ogliśm y zagarnąć 
jeszcze w iększy  szm at ziemi na 
w schodzie, lecz Polska w  w ojnie 
z bolszew ikam i n ie m iała  żadnych 
ten d en cy j zaborczych , nie m iała 
najm niejszego naw et zam iaru  
ko rzystać  z p rzyw ile jów  zw y

cięzcy — znęcania się nad  poko
nanym . D latego też K om itet ten  
w łaśnie dzień w ybrał, ab y  do
w ieść św iatu , że P olska i dziś, tak  
ja k  10 ła t  tem u, dąży  do pokojo
wego w spółżycia z sąsiadam i, nie 
pozw alając  im  ty lko  targnąć  się 
bezkarnie n a  całość odw iecznych 
swoich ziem.

W łaściw y zatem  term in  obcho
du p rzy p a d a  na  18-ty paździer- 
k a  r. b., lecz sam e uroczystości 
odbędą się dn ia  następnego (19-go 
p aździern ika  r. b.), t. j. w  nie
dzielę.

O bchód nosić będzie ch arak te r 
p o p u larn y  i p rzeznaczony jest 
d la  najszerszych  w arstw  społecz
nych. Przedew szystkiem  będzie 
on m iał na celu przypom nienie 
wszem  wobec i każdem u z osob
na tego kolosalnego w ysiłku , ja k i 
ponosiła O drodzona Polska w  la 
tach  1919 i 1920, aż do chw ili 
zw ycięskiego zakończenia w ojny, 
broniąc całej E u ropy  przed  zale
w em  b arb a rzy ń stw a  bolszew ic
kiego- P rzypom nieć on m usi, że 
tego olbrzym iego w ysiłku  doko
naliśm y sami, w łasnem i li ty lko  
siłam i, bez żadnej pom ocy ob
cych. P rzypom nieć  m usi, że 
E uropa w inna nam  wdzięczność 
ostatn i bowiem  etap  w ielkiej 
św iatow ej w o jny  (boć przecie w 
rzeczyw istości w o jna  polsko-bol
szew icka, b y ła  niczem  innem , 
ty lko  dalszym  ciągiem  św iato
w ych zm agań, jak o  że z nich w y 
nikła) w ygraliśm y, sp łacając  tem 
sam em  w  dw ójnasób  w szelkie zo
bow iązan ia  m oralne, z ty tu łu  O d 
rodzenia Polski w ynikłe. P rz y 
pom nieć m usi, że nic ju ż  n iko 
m u nie jesteśm y w inni, a p rze 
ciw nie — może nam  się coś od ko
goś jeszcze należy.

P rzypom nieć on rów ież m usi 
boha te rstw o  polsk iego  żołnierza,

k tó ry  ginął w  obronie gran ic W y
zw olonej. P rzypom nieć on m u
si — Zw ycięskiego W odza — 
M arszałka Józefa P iłsudskiego i 
jeg o  p rzeogrom ną, a n iezłom ną 
w olę p o k o n an ia  w roga, Jego 
niew zruszoną w iarę  w  ducha, i 
moc N arodu. P rzypom nieć  on 
m usi w ierność i uległość W o
dzow i m ężnych obrońców  O jczy 
zny  k tó rzy  i dziś w y trw a le  za 
Nim kroczą zrzeszeni w  F edera 
c ji P. Z. O. O.

i o są zasadnicze cele obchodu 
październikow ego, obchodu, k tó 
ry  m a potw ierdzić, że to, co w  
N arodzie by ło  zdrow e — zdro
wiem pozostało, to  co było  szla- 
chetnem  — szlachetnem  jest i bę
dzie.

P rog ram  obchodu p rzew id u je  
przedew szystkiem  zapoczątkow a- 
w anie akcji, zm ierzającej do te 
go, ab y  w e w szystkich m iastach, 
m iasteczkach i gm inach u fu n d o 
w ane w  na jb liższej przyszłości 
zostały, tab lice  pam iątkow e albo 
pom niki ku  czci poległych w 
w ojnie z bolszew ikam i, m iast lub 
gm in ty ch  m ieszkańców , z 
w yry tem i n a  ow ych tablicach 
w zględnie pom nikach ich nazw is
kami. Będzie to  a k c ja  na  n a j
szerszą skalę i ob jąć  pow inna 
każdą  najm n ie jszą  boda j w  Pol
sce miejsowość-

D rugiem , n a  n iem niejszą skalę 
zakrojonem , zam ierzeniem  Kom i
te tu  Głównego jest w ydan ie  kom 
p letnej „ listy  s tra t“. Te dw a za
m ierzenia m ają  na celu uczcze
nie tych  k a d r  szarych bohaterów , 
z w iejsk ich  chat i z m iejskich fa 
bryk, k tó rzy  w o fiarnej służbie 
O jczyźn ie  legli na  polu C hw ały  
w obronie Je j granic.

Żołnierze i dzieci szkolne w 
tym  dn iu  u roczystym  wryślą do 
sw ych dom ów k a rty  pocztow e z
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w łasnym  opisem  przebiegu ob
chodu, tam  gdzie się zna jdu ją . 
P la k a ty  i odezw y, rozrzucone po 
całym  k ra ju , zapoznają  ludność 
Z  w ażnością tego wiekopom nego 
św ięta oręża polskiego, a  w yb ity  
przez M ennicę Państw ow ą m e
d a l pam ią tkow y  ku  czci W ielkie
go W odza po w ieczne czasy 
u trw ali tę podniosłą chw ilę rado
ści i wesela.

W  dn iu  obchodu w całym  k ra 
ju  zorganizow ane będą  dziękczy
nne nabożeństw a, defilady , po
chody, uroczyste akadem je, od
czy ty , pogadanki d la żołnierzy 
oraz dzieci szkolnych i t. p. i t. p.

W spaniały posąg M arszałka.—
C en io n y  tw ó rca  szeregu  pom ni
ków  art. rzeźbiarz  Ja n  M ałeta 
w ykonał ostatnio w span ia ły  po
sąg M arszałka Józefa  P iłsudskie
go. Posąg ten, ja k  w idzim y na 
załączonej obok ilustrac ji, odla
ny  je s t w  gipsie. K om endant jest 
w sw ej u lub ionej legjonow ej 
ku rtce  z rozpiętym  kołnierzem , 
ręce założone z ty łu , tw arz  cechu
je w yraz  skup ien ia  — oto w ier
ny obraz M arszałka, k iedy, roz
w iązu jąc  jak ieś  zaw iłe p roblem a
ty , zw iązane z naszem  życiem  
państw ow em , p rzem ierza m iaro
wymi k rokam i długość i szero
kość swego pokoju , p racu jąc  
wów czas z na jw iększą  energ ją  z 
na jw iększym  uporem , bez chwili 
bodaj w ytchnienia- T akim  Go 
z n a ją  Jego najb liżsi w spółpraco
w nicy  i ta k  K om endanta u chw y
cił Małeta, d a ją c  dzieło o n a 
p raw dę  w ielkich  w artościach  a r 
tystycznych , dzieło w y w ie ra ją 
ce nieprzeciętne w rażenie, po tę
gow ane b a rd z ie j jeszcze samem i 
rozm iaram i — posąg w y k o n an y  
jest bowiem  w  n a d n a tu ra ln e j 
(2 m etry) wielkości.

Obchód 15-ej rocznicy w ym arszu 
B atałjonu  W arszaw skiego P. O. W. do 
I-szej B rygady Legjonów  Polskich.
W dniu 22-gim sierpnia r, b. minęło 
lat piętnaście od chwili, k iedy Bataljon 
W arszawski P. O. W. w ym aszerow ał z 
W arszaw y do I-ej B rygady Legjonów 
Polskich.

D la uczczenia tej rocznicy, z in ic ja
tyw y  Zarządu O kręgu W arszawa-M ia- 
sto Zw iązku ' Peowiaków, zaw iązał się 
specjalny kom itet obchodu, do którego 
zaproszono przedewszystkiem  szereg b. 
oficerów  B atałjonu  W arszaw skiego oraz 

grono innych osób, bezpośrednio z ak 
cją legjonowo-peowiacką związanych. 
Na czele tego kom itetu stanął dyrektor 
D epartam entu M. S. Z. ppułk. dypł.

W acław Jędrzejewicz, a sek re tarja t je 
go powierzono ob. H annie Gródeckiej.

Przedewszystkiem  z in ic ja tyw y tego 
Komitetu w dniu, w którym  p rzy p a
dała rocznica w ym arszu, t. j. 22-go 
sierpnia r. b., odpraw iona została w ko- 
ściel garnizonowym, przy  ul. Długiej, 
uroczysta Msza św. za dusze poległych 
i zm arłych uczestników B atałjonu W ar
szawskiego. Msza ta  zgrom adziła cały 
nieomal, zam ieszkały w stolicy, św iat 
peowiacki oraz delegacje ze sz tandara
mi szeregu korporacy j i stow arzyszeń 
b. wojskowych.

Co do samego obchodu, to odbędzie 
się on najwcześniej w początkach roku 
przyszłego (ścisłej daty  do tej pory  nie

ustalono) i połączony prawdopodobnie 
zoslanie z Ogólnym Zjazdem Związku 
Peowiaków, co bezw ątpienia dodatnio 
przyczyni się do jego uświetnienia.

Program  obchodu przew iduje przede
wszystkiem zorganizowanie Z jazdu b. 
uczestników Batałjonu W arszawskiego, 
a następnie odsłonięcie tab licy  pam ią t
kowej, w m urow anej w fronton gmachu 
Najwyższej Izby Kontroli Państw a przy 
ul. Żórawiej Nr. 44 (róg Poznańskiej), 
gdzie w 1915 roku mieściła się Główna 
K w atera B atałjonu W arszawskiego i 
skąd B ataljon ten wym aszerował do 
1-ej B rygady Legjonów Polskich.

W związku z tym  obchodem Komitet 
zam ierza w ydać w formie książkowej 
zbiór wspomnień uczestników Bataljo-

«¡u. co ze specjaluem  uznaniem podkre
ślić należy, wzbogaci to bowiem lite ra
turę h istoryczno-pam iętnikarską o P. 
O. W., tak  do te j pory niezwykle szczu
płą.

Baczność uczestnicy B ata łjonu  W ar
szawskiego P. O. W.! — W związku 
z p ro jek tow anym  Zjazdem  uczestników  
B atałjonu W arszawskiego P. O. W., k tó 
ry  w sierpniu 1915 roku wym aszerował 
do I-ej Brygady Legjonów  Polskich 
i tam  nadal w ystępow ał pod pow yż
szą nazwą, w imieniu przew odniczące
go K om itetu obchodu tego w ym arszu, 
zw racam y się do w szystkich uczestni
ków lego oddziału z gorącym apelem, 
aby corychlej podaw ali dla celów ew i
dencyjnych swoje: imię i nazwisko, ów
czesny pseudonim , obecne zajęcie i 
adres. D ane te  należy kierow ać pod 
adresem : W acław Jędrzejew icz, D y
rek to r D epartam ntu  M inisterstw a 
Spraw  Zagranicznych w W arszawie.

N adsyłajcie m a te rja ły  i w spom nie
nia do h is to rji B ata łjonu  W arszaw 
skiego P. O. W. — Kom itet Obchodu
15-ej rocznicy w ym arszu B atałjonu 
W arszawskiego P. O. W. do I-ej B ry
gady Legjonów Polskich, p rzystąp ił do 
grom adzenia m aterjałów  historycznych 
i wspomnień uczestników, do m ającego 
sie ukazać w formie książkow ej w y
daw nictw a, poświęconego histo rji Ba- 
taljonu. Wobec tego, w im ieniu Komi
tetu , zw racam y się do wszystkich 
uczestników  B ata łjonu  W arszawskiego 
z prośbą o niezwłoczne, a n a jd a le j 
do dnia 1-go g rudn ia  r. b. nadesłan ie 
wszelkich, zw iązanych ze służbą w 
B ataljonie: dokum entów , fotografij,
no ta tek  i wspom nień pod adresem : 
W acław  Jędrzejew icz, D y rek to r D e
partam en tu  M inisterstw a Spraw  Za
granicznych w W arszawie. U pow ażnie
ni jesteśm y do zaznaczenia, że doku
m enty  i pam iątkow e fotografje, po 
zużytkow aniu będą bezw arunkow o 
zw racane.

U lotki, odezwy, czasopisma, d ruk i, 
fo tografje i inne dokum enty  z okresu  
p racy  ko n sp iracy jn e j daw nej P. O. W. 
nadsy łajcie  do „Peow iaka“. — Każdy

Obywatele Peowiacy!
Pam ięta jcie , że P. K. O. je s t n a j

w iększą w Polsce zbiornicą pieniędzy, 
albowiem  tam  w łaśnie je s t n a jp ew n ie j
sza lokata oszczędności i kapitałów  
oraz — najw ygodniejszy  i najtańszy  
obrót czekowy.

P am iętajcie, że, ubezpieczając się 
grupowo w P. K. O. na życie za po
średnictw em  naszego Związku, zapew 
niacie sobie i swoim najbliższym  p rzy 
szłość oraz przyczyniacie się do roz
w oju życia gospodarczego w Polsce, 
na którego przecież cełe idą grom adzo
ne w P. K. O. fundusze.
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nieomal z pe.owiuków posiada n siebie 
druki, odezwy, wychodzące konspira
cyjnie czasopisma, fotografje, dokum en
ty z okresu pracy daw nej P. O. W., 
bądź to za czasów niewoli rosyjskiej, 
bądź też w latach okupacji. Pragnąc 
cały ten olbrzym i m aterja ł h istorycz
ny  zgrom adzić dla zużytkow ania go w 
celach naukow o-w ydaw niczych, zw ra
cam y się do O byw ateli-Czytelników  z 
gorącą prośbą o nadsyłanie tych m ate- 
rjałów  dla R edakcji „Peow iaka“ pod 
p ryw atnym  adresem ob. redaktora: 
W arszawa, ul. Krzywe-Koło 5, m. 15, 
Kazimierz Au gusto wski.

Zjazd peow iaków  Suwalszczyzny 
uczestników  pow stania Sejneńskiego.—
W dniu 21 w rześn ia r. b. odbył się w 
Suw ałkach Zjazd Peow iaków  Suwal- 
Sejneńskiego, a zarazem  — Obchód II 
rocznicy pow stania Sejneńskiego. Ze 
ej rocznicy pow stania Sejneńskiego. Ze 
Z jazdu tego, tudzież —- O bchodu zam ie
ścimy obszerne spraw ozdanie w jed 
nym z następnych num erów „Peowia
k a“.

„POLSKA O R G A N IZ A C JA  W O J
SK O W A, SZKICE I W SPO M N IEN IA", 
pod redakcją Ju ljana  Siachiemicza  
i Wacława Lipińskiego. N akładem  In
sty tu tu  Badania N ajnow szej H isto rji Pol 
ski. W arszaw a IW ) r. Str. 250. ( 'ona Z1.5.

Pod pow yższym  tytu łem  ukazał się 
ostatnio na półkach księgarskich tomik 
wspomnień i szkiców, om aw iających 
działalność P. O. W. w k ierunku zdo
bycia niepodległości. Jest to w  polskiej 
literaturze historyczno-pam iętnikarskiej 
pierwsza pow ażna publikacja książko
wa, zaw ierająca cenny m aterja ł do 
dziejów Polskiej O rganizacji W ojsko
wej, tak  niedostatecznie w dotychczaso
wej literaturze historycznej uwzględnio
nej.

R edaktorzy powyższej pub likacji ge
nerał Ju ljan  Stachiewicz i m ajor W a
cław  Lipiński zgrom adzili w tom ie tym  
około 30 szkiców i wspomnień peowiac- 
kich, które znakomicie ilu s tru ją  ciężką 
i niezw ykle odpowiedzialną pracę Pol
skiej O rganizacji W ojskowej w dziele 
budow ania niepodległości O jczyzny. 
Piękne świadectwo te j p racy  dają  za
mieszczone w książce a rty k u ły  pióra 
M arszałka Piłsudskiego, gen. Rydza-Śmi- 
głego, oraz płk. Koca, a cały szereg 
szkiców’ i wspomnień ja k : W acława Sie
roszewskiego, Ignacego Boernera, Mi
chała Sokoinickiego, Downarowicza, Ko- 
ściałkowskiego, Lipińskiego, Różyckie
go, Rudnickiego i t. d. daje  pełny, nie
zwykle in teresujący i  żyw y obraz na j
w ażniejszych momentów p racy  P. O. W. 
Książka w ydana bardzo starannie na 
doskonałym  papierze.

„O K RĄG  B IA Ł O C E R K IE W SK I P. O. 
W. N A  U K R A IN IE  1915-1918“, W itold  
Jastrzębiec. N akładem  autora. W arsza
wa 1950 r. Str. 32. Cena Zł. 2.

Skrom na ta  rozmiarami, ale bogata 
treścią praca, stanow i pow ażny p rzy 
czynek do historji P. O. W. na W scho
dzie (K. N. 3). Szkoda tylko, żc do tej

Peow iacka Spółdzielnia M ieszkanio
wa. — Z in ic ja tyw y koła Nr. 1 O kręgu 
W arszawa-M iasto Zw. Peow iaków  po
w ołana zostaje do życia „Peowiacka 
Spółdzielnia M ieszkaniowa“, k tórej za
daniem będzie dostarczenie tanich 
mieszkań peowiakom zam ieszkałym  w 
W arszawie, którzy, rzecz prosta, zgło
szą swój w tej Spółdzielni udział.

O statnio zaw iązał się Komitet O rga
nizacyjny  Spółdzielni, k tó ry  z całą ener- 
gją p rzystąp ił do pracy, zabiegając 
przedewszystkiem  o przydzielenie odpo
wiedniego placu, n a  k tórym  m ógłby s ta 
nąć w ja k  najbliższej przyszłości p rzy 
szły gmach Spółdzielni.

Dalsze zgłoszenia do Spółdzielni w 
im ieniu wzmiankowanego w yżej Komi
tetu O rganizacyjnego p rzy jm uje  in i
cjator tej akcji i zastępca członka Za
rządu Koła Nr. 1 Ob. S tanisław  Stypuł- 
kowski bezpośrednio, lub też sekre tarja t 
Koła Nr. 1, mieszczący się p rzy  ul. 
W ierzbowej 6 w „Perfum erji Iris“ i u- 
rzędujący w środy i soboty w godz. od
16-ej do 18-ej.

pory  tak  niewiele p rac w tym  zakresie 
ukazało się. Ob. W itold Jastrzębiec 
dokonał w tym  k ie runku  nowego 
wyłomu, w ydając w łasnym  sumptem 
to skrom ne dziełko. M amy nadzieję, że 
będzie to bodźcem dla innych, którzy 
m ając na celu przekazanie potomności 
bohaterskich w ysiłków P. O. W. na 
Wschodzie zajm ą się opracowaniem  i 
wydaniem  bądź posiadanych przez sie
bie m aterjałów  historycznych, bądź też 
conajm niej swoich wspomnień.

,,ZARZEW IE“. Czasopismo poświęco
ne sprawom po lityk i państw ow ej i h i
storji ruchu zarzewiackiego. Nr. 1. W ar
szawa, lipiec 1930 r. Str. 44. Cena Zł. 2.

Powstanie tego czasopisma uw ażać 
należy za wysoce wskazane, zapozna 
ono bowiem szerokie w arstw y społecz
ne z ruchem  zarzewiackim  w okresie 
niewoli, ruchem, k tóry  był jednem  z 
większych ogniw w nieprzerw anym  
łańcuchu wysiłków niepodległościowych 
N arodu Polskiego. Niezwykle bogata 
treść pierwszego num eru jako  też sta 
ranny  dobór m aterja łu  redakcyjnego, 
pozw alają mniemać, że pismo godnie 
reprezentow ać będzie Stowarzyszenie 
uczestników ruchu niepodległościowego 
„Zarzewie“, którego jest oficjalnym  
organem. Na interesującą całość pierw 
szego num eru, poza słowem wstępnem 
od redakcji złożyły się a rtyku ły : A da
m a Stebelskiego „Zasady polityki naro
dowościowej w Państw ie Polskiem“, R. 
Solikowskiego „Praw orządność“, T. W. 
„N adzw yczajne Zgromadzenie U stawo
dawcze“, K. W. „K ronika R yba łta“, Je
rzego Stam a „Polskie D rużyny  Strze
leckie w Zaborze P ruskim “, a ponadto 
zbiór zamieszczonych w tym  numerze 
dokum entów precyzuje „Stanowisko 
organizacji zarzew iackiej w chwili w y
buchu w ojny św iatow ej”. Zam yka n u 
mer spraw ozdanie „Z działalności Sto
w arzyszenia uczestników ruchu niepod
ległościowego „Zarzewie".

„DROGA“. M iesięcznik poświęcony 
sprawie życia  polskiego. Nr. 9. W arsza
wa, wrzesień 1930 r. Str. 80. Cena Zł. 
2 gr. 50 .

W yszedł z d ruku  9 num er „D rogi“ 
pism a od niedaw na wychodzącego, lecz 
znanego już w najszerszych w arstw ach 
czytelników z wzorowego doboru m a
te rja łu  redakcyjnego. Na treść num eru 
9-go złożyły się prace: A dam a Borkie
w icza „Bitwa W arszaw ska“, Kazimierza 
Zakrzewskiego „Przyszłość P aństw a“, 
W alerego L arbaud  „O czytaniu“, Józefa 
Czechowicza „B allada z tam te j strony“, 
Piotra Dunin-Borkowskiego „K onstytu
cja am erykańska, a  tendencje ustrojow e 
w Polsce“, J. M. Hoene-W rońskiego 
„Filozofja estetyczna“, Piotra Dunin- 
Borkowskiego „A rtykuły  prof. G rabskie
go o kresach i narodow ościach“, F. Tu- 
rynow ej „Królowa M arja“ oraz dział 
spraw ozdaw czy nowych w ydaw nictw  
książkowych.

Podziękowanie
Z chw ilą zw ołania Z jazdu De

legatów  w oj. W arszaw skiego w 
dn iu  8 czerw ca r. b. skończyłem  
sw oje u rzędow anie  jak o  delegat 
Z arządu  G łów nego Zw iązku P e
ow iaków  na okręg w oj. W arszaw 
skiego. W zw iązku  z tem  pragnę 
złożyć sw oje podziękow anie 
w szystk im  mężom zau fan ia  za 
zorganizow anie kół pow iatow ych 
i przew odniczącym  ty ch  kół za 
ich pracę dla dobra Zw iązku.

Równie serdeczne podziękow a
nie w  im ieniu O kręgu  woj. W ar
szaw skiego Zw iązku Peow iaków  
pragnę na tym  m iejscu w yrazić  
Pa rui W ojew odzie W arszaw skie
mu, inż. S tanisław ow i Tw ardo, 
za p rzychy lne  ustosunkow anie 
się do nas peow iaków  podczas 
ob jazdu  P an a  P rezyden ta  po 
w oj. W arszaw skiem . Z kolei d z ię 
k u ję  serdeczn ie  P anu  S taroście  
N ieszaw skiem u, S tanisław ow i 
W asiakow i. za gorące poparcie 
i pomoc p rzy  organizow aniu u ro 
czystości peow iackich w  A leksan
drow ie Kuj .  z racji p rzy jazd u  
P an a  P rezydenta. Ób. Prezesowi 
Żydowo i Zarządow i Koła w A- 
leksandrow ie K uj. dz ięku ję  p rzy  
te j okazji za dobre p rzygotow a
nie pow yższej uroczystości. P o 
nad to  dzięku ję  ob. dr. Czesław o
wi W ojciechow skiem u, Prezesowi 
Koła G ostynińskiego, za zorga
nizow anie uroczystego p rzy jęcia  
p rzez peow iaków  G łow y P a ń 
stw a w  G ostyninie, pocztom 
sztandarow ym  z K u tna  i D obrzy  - 
nia n. W isłą, kołom : G ostyń iń- 
skiem u i K utnow skiem u oraz tym  
w szystk im  członkom  innych  kół, 
k tó rzy  wzięli udzia ł w  pow yż
szych uroczystościach.

K azim ierz D ublasiem icz.

W ydawnictwa nadesłane
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Życie Peowiackie
Nasze Zjazdy

D oroczny W aln y  Zjazd Z rzeszen ia  b. cz łon k ow  
P. O . W . -  W ch ód  (K . N. 3).

W dniu  1 czerw ca r. b. odbył się w 
W arszaw ie D oroczny W alny Zjazd 
Zrzeszenia b. członków P. O. W.- 
W schód (K. N. III.). W tem  uroczystem  
święcie kresow ego żołnierza P. O. W. 
uczestniczył g rem ja ln ie  eaiv ś«Tiat 
peow iacki, to też w ypadło ono n ie 
zw ykle okazale.

U roczyste nabożeństw o. U roczysto
ści zjazdow e Zrzeszenia b. Członków 
P. O. W. — Wschód 
K. N. 3, zainauguro
wane zostały Mszą św. 
za dusze poległych, roz
strzelanych i pom ordo
wanych przez bolszewi
ków członków P. O. W.- 
Wschód.

Msza ta  odbyła się o 
godz. 9-ej rano w koście
le Garnizonowym  i cele
brow ana by ła  przez J. E.
Księdza E dw arda Rop- 
pa, k tó ry  też wygłosił do 
w ypełniających św iąty
nię po brzegi peowiaków 
okolicznościowe Słowo 
Boże.

Solowe pienia religijne 
w ykonali podczas Mszy 
artyści O pery W arszaw 
skiej pp. M ichałowski i 
Gołębiowski oraz peo- 
w iak - legjonista ob. O l
czak a ponadto p. Och- 
lew ski odegrał solo szereg utw orów  
re lig ijnych  na skrzypcach, a p. Fedu- 
szyn — na wiolonczeli.

W Mszy św. w zięli m asowy udział 
uczestnicy Zjazdu, tudzież peowiacy 
nie ty lko  z K. N. III, ale i z innych 
komend, zgrupow ani obecnie w Zwią
zku Peowiaków.

Wśród licznie zgrom adzonych p rzed
staw icieli Rządu i W ojskowości zau 
ważyliśm y p. Prezesa Rady M inistrów 
W alerego Sław ka, p. M inistra Spraw  
W ew nętrznych H enryka Józewskiego, 
p. W icem inistra P racy  i O pieki Spo
łecznej gen. dr. S tefana Hubickiego, 
gen. E dw arda Rydza-Śmigłego, gen. 
Ju lja n a  Stachiewicza, gen. Skierskiego, 
kom endanta m iasta płk. Bolesława 
W ieniaw a - Długoszowskiego i w ielu, 
wielu innych.

Złożenie w ieńca na grobie N iezna
nego Żołnierza. Po Mszy św. zgrom a
dzeni peow iacy uform ow ali pochód 
w którym  brało udział zgórą 500 osób. 
Pochód ulicam i: Miodową i K ra-
kow skiem  Przedm ieściem  udał się na 
plac M arszałka Józefa Piłsudskiego, 
gdzie uczestnicy Z jazdu złożyli w spa
niały  w ieniec z żywego kw iecia na 
grobie N ieznanego Żołnierza.

Po złożeniu wieńca uczestnicy

Zjazdu wpisali swe nazw iska do księgi 
pam iątkow ej.

O tw arcie obrad  Zjazdu. Około go
dziny I I-e j rano  uczestnicy Zjazdu 
grom adzić się poczęli w lokalu  Stow a
rzyszenia Urzędników P. K. O. (ul. Bo- 
duena 4), gdzie w krótce nastąpiło  
o tw arcie obrad Zjazdu.

Zjazd zgrom adził około 300 uczestn i
ków, przyczem  wzięli w nim udział 
D elegaci przybyli z całej Polski, a 
głównie ze wszystkich nieom al z a k ą t
ków naszych Kresów W schodnich.

Około godz. 11 i pół przed po łud
niem przybył na Zjazd p. Prezes R a
dy M inistrów  płk. W alery Sławek w 
asystencji p. dyr. Szatzla poczem n ie
zwłocznie nastąpiło  otw arcie Zjazdu, 
czego dokonał w imieniu Zarządu

Zrzeszenia, członek tegoż Zarządu i 
k ierow nik  organ izacy jny  ob. m jr. 
W ładysław  Ziem iański, w ita jąc  p. 
P rem je ra  i uczestników  Zjazdu, po- 
fczem powołano P rezyd jum  Zjazdu, w 
skład k tórego  w eszli ob. ob.: b. m in i
ste r Jerzy  Iw anow ski — przew odni
czący, m jr. W ładysław  D ąbrow ski — 
zastępca przewodniczącego, Józefa Lis- 
Błońska — sekre tarz , oraz W ładysła
wa Piechow ska i M arja Pigłow ska — 
członkowie.

Na w stępie Zjazd uczcił pam ięć po
ległych Członków P. O. W.-Wschód 

przez powstanie i jedno
minutowe milczenie.

Imieniem Rządu powi
tał Zjazd p. Prem jer 
Sławek, w itany niezwy
kłe serdecznie przez*ze
branych, długo niemil- 
knącem i oklaskam i. W 

przemówieniu swojem p. 
Prem jer Sławek podkre
ślił znaczenie prac P. O. 
W. dla zdobycia niepod
ległości Rzeczypospolitej, 
w czem bardzo w ydatny 
udział p rzyjm ow ała Ko
menda Naczelna III  — 
Wschód. N aw iązując do 
szczytnych trad y cy j P. 
O. W. p. Prem jer Sła
wek zaznaczył, że rola 
P. O. W. nie jest skoń
czona, bowiem wszyscy 
peowiacy dziś właśnie 
powinni w ytrw ale p ra 
cować dla umocnienia 

' potęgi m ocarstwowej Polski. W zyw ając 
do tej p racy  p. P rem jer zakończył swo
je przemówienie słowam i: „Chciałbym , 
aby idea pracy d la w ielkiej m ocar
stwowej Polski ożyw iała nietylko was, 
ale i przyszłe pokolenia. I tem życze
niem witam wasz Z jazd“.

N astępne przem ów ienie wygłosił 
przedstaw iciel Zarządu Głównego 
Związku Peow iaków  ob. inż. Jerzy  Bu
dzyński. poczem nastąp ił szereg innych 
mówr • pow italnych.

Po uchw alen iu  regulam inu obrad, 
dokonano w yboru K om isji: Matki,
W nioskowej i S tatu tow ej. De Komisji 
Matki weszli: ob. ob .: M inister Spraw 
W ew nętrznych H enryk  Józewski, — 
przewodniczący, m jr. Tadeusz D łużnia- 
kiewicz, m jr. W ładysław  Ziem iański, 
m jr. A leksandęr Wysocki, Ignacy

Uczestnicy Dorocznego W alnego Zjazdu Zrzeszenia b. człon
ków P. O. W. - Wschód (K. N. 5). W środku grupy siedzi 

p. prem jer Sławek.
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Marski, Józefa Zahorska i W anda Zwo
lińska. Do K om isji W nioskowej w y
b ran i zostali ob. ob.: W itold Kozłow
ski, kp t. Adolf A bram  i W acław  Mon- 
gird. Do Kom isji S tatu tow ej powołano 
ob. ob.: S tanisław a Zwolińskiego, W ik
to ra  W ojnicza i A ndrzeja  Jenicza.

Ob. m jr. W ładysław  Ziem iański w y
głosił spraw ozdanie z działalności Za
rządu  Zrzeszenia b. członków P. O. W. 
W schód K. N. 3. Po dyskusji nad tem  
spraw ozdaniem  Zjazd uchw alił absoiu- 
to rju m  dla ustępującego  Zarządu. Na 
tem o godz. 14-ej zakończono t-sze 
p len arn e  posiedzenie Zjazdu, poczem 
n as tąp iła  p rze rw a obiadowa, w cza
sie k tó re j obradow ały  poszczególne 
Komisje.

O godz. 17-ej o tw arto  drugie p le n a r
ne posiedzenie. O tw arcia dokonał za
stępca przewodniczącego, ob. m jr. D ą 
browski W ładysław, w ita jąc  obecnych 
na sali obrad p. M inistra Spraw  We
w nętrznych H enryka Józewskiego i p. 
M inistra P racy i O pieki Społecznej 
dr. S tefana Hubickiego.

P rzed rozpoczęciem  dalszych obrad, 
w myśl w ytyczonego porządku  dzienne
go, Z jazd jednogłośnie postanow ił w y
słać następujące depesze:

„P rezydent R zczypospolitej Polskiej 
P rofesor Ignacy Mościcki, W arszaw a— 
Zamek. W alny Zjazd Peow iaków  na 
W schodzie p rzesy ła p. P rezydentow i 
w yrazy  czci i oddania“.

„M arszałek Józef P iłsudski, W arsza
w a—Belw eder. W alny Zjazd byłych 
członków P. O. W. na W schodzie p rze 
syła swem u K om endantow i i P ierw sze
mu Bojownikowi o niepodległość, dla 
k tó re j ongiś p rzelew aliśm y krew  na 
dalekich  rub ieżach  R zeczypospolitej,— 
w yrazy czci i żołnierskiego oddania".

W dalszym  ciągu zeb ran ia  ob. W i
told Kozłowski wygłosił re fe ra t p ro 
gram ow o-organizacyjny. Nad tezam i 
wysn niętem i przez re fe ren ta  rozpo
częła się ożyw iona dyskusja, w w yni
ku k tó re j uchw alono następu jące  
wnioski:

a) ideowe:
1) w ytw arzan ie w op in ji szerokich 

mas ludności k resow ej świadomości 
p rzynależen ia do wspólnego organizm u 
państwowego, jak o  w yraz żyw otnych 
interesów  te jże  ludności, in teresów  
zw iązanych z je j  po trzebam i gospodar
czemu, oraz możliwościam i pełnego 
rozw oju;

2) ja k  najsiln ie jsze  zespolenie K re
sów z całością organizm u państw ow e
go Polski przez spotęgow anie ich roz
woju gospodarczego; w spółpraca z 
w szelkiem i in sty tucjam i na tem  polu 
pracu jącem i;

3) w spółudział w o rganizacji życia 
społecznego na K resach na w szelkich 
placów kach p racy  społecznej i sam o
rządow ej w oparciu  się o organizacje 
na tym  teren ie  działające;

4) zespolenie i o rganizacja żywiołu 
polskiego;

b) o rganizacy jne:
1) jako  S tow arzyszenie o specyficz

nych celach i zadaniach Zrzeszenie b. 
członków P. O. W. - Wschód (K. N. 111) 
uw aża za jeden  z podstaw ow ych w a
runków  sw ej działalności — sam o
dzielność o rganizacy jną;

2) nie rezygnu jąc  z odrębności o rga
n izacy jnej, rozum iem y konieczność 
faktycznej w spółpracy i koordynacji 
naszych w ysiłków  ze Związkiem  Peo
wiaków, jak o  b ra tn ią  o rganizacją, i 
w tym  celu Zw yczajne W alne D orocz
ne Zgrom adzenie udziela m andatu  Za
rządow i do przeprow adzenia p e rtrak -  
tacy j ze Związkiem Peowiaków, celem 
określen ia zakresu  i form współpracy 
o rgan izacy jnej, co w inno znaleźć swój 
ostateczny w yraz na Zjeździć Delegatów 
Związku Peowiaków jesienią r. b.;

3) W alne Zgrom adzenie podkreśla  z 
naciskiem  konieczność jak n a jśc iś le j-  
szego naw iązania kon tak tu  organ iza
cyjnego z b. członkam i P. O. W. - 
Wschód, zam ieszkałym i na naszych 
K resach W schodnich.

Po uchw aleniu powyższych wnio
sków, przystąpiono do w yborów  no
wego Zarządu, w yraża jąc  rów nocze
śnie, na w niosek ob. M inistra H en ryka  
Józewskiego, podziękow anie u s tę p u ją 
cemu Zarządowi za jego owocną pracę 
wogóle, a w szczególności za Opraco
wanie tez program ow o - o rgan izacy j
nych Zrzeszenia.

Zjazd, wśród ogólnego entuzjazm u, 
pow ołał przez ak lam ację na stanow i
sko honorowego i faktycznego p rze

wodniczącego Zrzeszenia ob. M inistra 
H enryka Józewskiego. W w yniku w y
borów  powołano ponadto  na członków 
Zarządu Zrzeszenia ob. ob .: m jr. W ła
dysław a Ziemiańskiego, W itolda Ko
złowskiego, Józefa Rożkowskiego, 
W andę Zwolińską — jako  członków 
Zarządu, oraz W acława Sołtyckiego i 
Jana Zgorzelskiego — jako  zastępców. 
Do Kom isji R ew izyjnej w ybrano 
ob. ob.: M ikołaja Dolanowskiego,
W acław a M ongirda i m jr. Tadeusza 
D łużniakiew icza — jak o  członków, 
oraz Edm unda Zacharzew skiego — j a 
ko zastępcę. Do Sądu K oleżeńskiego 
w ybrano  ob. ob.: Ignacego H arskiego, 
W iktora W ojnicza i S tanisław a Zwo
lińskiego — jak o  członków, oraz Jana 
K operskiego i inż. Ignacego Ziem iań
skiego — jak o  zastępców.

O godz. 21-ej min. 45 Zjazd zam knię
to, wznosząc grom kie okrzyki na 
cześć: N a jjaśn ie jsze j Rzeczypospolitej, 
Pana P rezydenta i M arszałka P iłsud
skiego.

B ankiet. U roczystości zjazdow e za
kończone zostały koleżeńskim  b an k ie 
tem  k tó ry  rozpoczął się o godz. 22-ej 
w sali M alinow ej H otelu „B ristol“. 
B ankiet ten zgrom adził w szystkich 
uczestników  Zjazdu oraz p rzedstaw i
cieli Władz, w śród których  w idzie li
śmy: p. P re in je ra  Sław ka, p. M inistra 
Spraw  W ew nętrznych H enryka  Józew
skiego z m ałżonką, p. W ice-M inistra 
P racy  i O pieki Społecznej gen. S tefana 
H ubickiego z m ałżonką, gen. E dw arda 
Rydza-Śmigłego, gen. Ju ljan a  Stachie- 
wicza, gen. Bończę-Uzdowskiego, b. 
m in istra  Jerzego Iwanow skiego, dyr. 
ppłk. Schiitzla, pik. Pełczyńskiego, pik. 
Bolesława W ieniaw ę-Dlugoszow skiego 
i w ielu innych.

B ankiet w podniosłym  n as tro ju  
przeciągnął się do późnej nocy.

P ierw szy  W aln y  Zjazd D eleg a tó w  Z w iązku  P eow iak ów  
O kręgu w oj. W arszaw sk iego

Dwa dni Zielonych Świąt (8 i 0 
czerwca r. b.) nosiły zdecydowanie cha
rak te r etapu zwrotnego w życiu O krę
gu woj. W arszawskiego Związku Peo
wiaków. W dniach tych bowiem, po 
szeregu m iesiącach w ytężonej organi
zacyjnej pracy, kiedy obszar w oje
w ództwa pokry ty  już został siecią peo- 
w iackich kół i placówek, zjechali się 
do stolicy delegaci tych kół, aby po 
raz pierw szy wspólnie zastanowić się 
nad dalszą pracą d la dobra k ra ju , spo
łeczeństwa i wreszcie — samego Zwią
zku, aby w ytyczyć właściwe drogi 
i ścieżki, po których mogłoby się bez 
przeszkód potoczyć bujne peowiackie 
życie.

PIERWSZY DZIEŃ OBRAD.

Pierwszy dzień Zjazdu, na k tóry  
przybyło  zgórą 50-ciu delegatów ze 
w szystkich powiatów  i miast woj. W ar
szawskiego, poświęcony był wyłącznie 
obradom  ścisłym sam ych delegatów.

O tw arcia Zjazdu dokonał Delegat 
Zarządu Głównego Związku Peowiaków 
na Okręg woj. W arszawskiego — ob. 
Dublasiewicz Kazimierz, w ita jąc  p rzy 
byłych przedstaw icieli kół, poczem po
wołano Prezydjum  Zjazdu w osobach 
ob. ob.: Gnieweckiego Antoniego z Bło
nia — przewodniczący, Kaczorowskie
go Józefa z Sierpca, Nodzykowskiego 
Józefa z P u łtuska i W iśniewskiej S ta
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nisław y z Rawy M azowieckiej — ase
sorowie, oraz Machowskiego W ładysła
w a z G ostynina i Malanowskiego Zy
gm unta z K utna — sekretarze.

Przed rozpoczęciem właściwych obrad 
Zjazdu zgrom adzeni delegaci uczcili 
przez powstanie i jednom inutow e m il
czenie pam ięć poległych i zm arłych 
peowiaczek i  peowiaków, a następnie 
przystąpiono do rozw ażania spraw  or
ganizacyjnych, na czoło których, sto
sownie do ustalonego porządku dzien
nego, w ysunięte zostało spraw ozdanie 
ob. D ublasiew icza z jego prac n a  tere
nie Okręgu, jako delegata Zarządu 
Głównego.

Streściwszy w krótkich żołnierskich 
słowach założenia ideowe Związku Pe
owiaków, k tórych  najwyższem  hasłem 
jest: „wszystko dla Państw a i Jego
wielkomocarstwowej potęgi“, stw ier
dziwszy niczem nieza
chw ianą wierność i od
danie szarej peowiackiej 
b raci dla Tego, k tó ry  na 
Swych barkach  dźwiga 
niepodzielnie losy Polski 
Odrodzonej, prow adząc 
Ją  na szczyty Je j w iel
komocarstwowego roz
woju, ob. Dublasiewicz 
nakreślił przejrzysty
schem at dotychczaso
wych na terenie Okręgu 
prac organizacyjnych. Ze 
słów ob. Dublasiewicza 
wynika, że na terenie 
woj. W arszawskiego po
wstało już 19 kół oraz 
3 samodzielne placówki,
a ponadto w stadjum
organizacji znajdu je się 
jeszcze 5 dalszych kół.
'Świadczy to dobitnie o 
rozmachu, jakiego n ab ra 
ła p raca  organizacyjna, 
tudzież stw ierdza, że 
myśl pow ołana do ży 
cia Związku Peow iaków  spotkała
się z entuzjastycznem  w prost p rzy 
jęciem braci peowiackiej, garną
cej się dziś skw apliw ie do daw 
nych szeregów, aby  w nich nietylko 
wspominać wspólne, a chlubne prze
życia z okresu w alk niepodległościo
wych, ale — przedewszystkiem , aby, 
wobec nagm innego m arazm u, toczące
go nasze państw owe życie, wobec cho
robliwego rozluźnienia karności spo
łecznej, wobec rozw ydrzenia czynników 
party jnych , k tórym  obce są bodaj ide
ały Polski W ielkiej i Potężnej, aby, 
wobec tych w szystkich conajm niej nie
zdrowych objawów, stanąć do żm udnej 
p racy  i kuć d la k ra ju  przyszłość trw a
łą, n a  granitow ych opartą  podstawach. 
Życie poszczególnych kół niezwykle

bujnie się rozwija. Znana impulsyw- 
ność peowiaków każe im w kraczać 
czynnie we wszystkie dziedziny pracy  
publicznej, gdzie zazw yczaj swoją nie
spożytą energją przodują we wszelkich 
poczynaniach. Udział w życiu szeregu 
organizacyj społecznych i zawodowych, 
w ydatna w spółpraca na terenie „Strzel
ca“ oraz Przysposobienia Wojskowego 
i W ychow ania Fizycznego, prace oświa
towo — kulturalne, opieka nad rodzi
nam i poległych peowiaków i ich gro
bami, gromadzenie m aterjałów  histo
rycznych, dotyczących akc ji niepodle
głościowej daw nej P. O. W. i t. d. i t. d., 
oto główne, wyliczone zgrubsza, odcin
ki intensyw nej działalności kół. Koń
cząc swoje przemówienie, ob. D ublasie
wicz wzniósł okrzyki na cześć: N a j
jaśniejszej Rzeczypospolitej, Pana P re
zydenta prof. Ignacego Mościckiego i

ukochanego Kom endanta — Pierwszego 
M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 
O krzyki te zostały entuzjastycznie 
przez zebranych podchwycone i trz y 
krotnie powtórzone.

Powyższe w yniki p racy  w  O kręgu w 
całej rozciągłości potw ierdziły, w ygła
szane kolejno przez delegatów spraw o
zdania z działalności poszczególnych 
kół. Dało to olbrzym i m aterja ł do d y 
skusji, po w yczerpaniu k tó re j Zjazd 
jednom yślnie w yraził Zarządowi Głów
nem u Związku, tudzież — jego delega
towi ob. Dublasiewiczowi serdeczne po
dziękowanie za dotychczasową, a  tak  
owocną działalność.

Tematem ożywionej w ym iany zdań 
była spraw a niezwłocznego uruchom ie
nia p rzy  Zarządzie O kręgu Sekcji B rat

niej Pomocy, k tó rej b rak  do te j pory 
dotkliwie daw ał się odczuwać. W w yni
ku dyskusji postanowiono, w  formie 
dezyderatu dla nowoobranego Zarządu, 
uchw alić wniosek, dotyczący ja k  n a j
rychlejszego utw orzenia B ratn iej Pomo
cy, która zajęłaby się spraw am i pośred- 
dnictw a p racy  d la członków, udzielania 
im bezpłatnych porad lekarskich i 
praw nych, tudzież — wszelką inną do
raźną i sta łą pomocą, aż do utw orze
nia specjalnego funduszu em erytalnego 
włącznie.

Poza spraw ą B ratn iej Pomocy, Zjazd 
w rezultacie całodniowych obrad 
uchw alił szereg innych wniosków n a 
tu ry  organizacyjno - program ow ej, z 
pośród których specjalnie ważkie zna
czenie dla rozwoju Okręgu, tudzież — 
jeszcze w ydatniejszego ożywienia dzia
łalności Związku posiada uchw ała, w y

niesiona przez Zjazd w 
formie dezyderatu dla 
nowego Zarządu, a dom a
gająca się: powołania do 
życia przy  Zarządzie O- 
kręgu specjalnego Komi
tetu Wydawniczego, k tó
rego zadaniem  byłoby 
opracowyw anie i w yda
wanie popularnych i ta 
nich druków, propagu
jących państW owotwór- 
czą ideologję peowiacką.

Po zatw ierdzeniu b u 
dżetu Zarządu Okręgu, 
zarządzono w ybory no
wych W ładz Okręgu, po
w ołując przez ak lam a
cję, na wniosek Komisji 
M atki: na prezesa O krę
gu : ob. D ublasiew icza
Kazimierza, z W arsza
wy na członków Zarzą
du O kręgu ob. ob.: F or
nalską Martę, M alanowi- 
:zową Janinę, P iórkow 
skiego Kazim ierza i Zwo

lińskiego G erarda z W arszawy, oraz 
Buczyńskiego A ndrzeja z Łowicza, 
G niew eckiego A ntoniego z Błonia, dr. 
Jaworskiego Czesława z Modlina, Ko
m inka F ranciszka z Międzylesia, Ko
złowskiego Jan a  z Gostynina, Nodzy- 
kowskiego Józefa z P ułtuska i Tybur- 
skiego Jana z Sierpca; na zastępćów 
do Zarządu O kręgu ob. ob.: K ilena J a 
na z Pruszkowa, W yrzykowskiego Ste
fana z Żychlina i Żychlińskiego Józefa 
z Płom ian (poczta D obrzyń nad W i
słą).

. Do Komisji Rew izyjnej powołano: na 
członków ob. ob.: K ubisiaka Rom ana
z Kutna, Kucharskiego S tanisław a z 
W arszaw y i Smoleńskiego W ładysław a 
z Kisielewa (poczta D obrzyń n. W isłą); 
na zastępców ob. ob.: Piaseckiego Mie

Ot warcie obrad Pierwszego W alnego Zjazdu Delegatów 
Związku Peowiaków, O kręgu woj. W arszawskiego. Siedzą 
oil lewej do praw ej stiony: W ice-minister P racy i Opieki 
Społecznej ob. dr. Stefan H ubicki i W ojewoda W arszawski 

inż. Stanisław  Twardo.
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czysław a z G rodziska Mazowieckiego i 
Stobińskiego Leona z Nieszawy.

Do Sądu Honorowego powołano: na 
członków ob. ob.: Machnickiego S tan i
sława, Przybylskiego A dam a i W iprzyc- 
kiego Kazim ierza z W arszaw y; na za
stępców ob. ob.: Kaczorowskiego Józe
fa z Sierpca i Stefańskiego M arjana z 
Pułtuska.

Entuzjastycznem  wzniesieniem trzy 
krotnych okrzyków  na cześć Komen
d an ta  Piłsudskiego, a następnie odśpie
waniem „Pierwszej B rygady“ zakoń
czony został ten pierwszy, niezwykle 
pracow ity i bogaty w uchw ały, dzień 
obrad zjazdowych.

DRUGI DZIEŃ OBRAD.

Uroczyste nabożeństw o. D rugi dzień 
obrad zjazdow ych zainaugurow any zo
stał Mszą św. za dusze poległych i zm a
rłych peowiaczek i peowiaków, k tóra 
odbyła się o godz. 10-tej rano w koście
le garnizonowym przy  ul. Długiej.

Św iątynia w ypełniona by ła po b rze
gi tłum em  peowiaków oraz przedstaw i
cielami W ładz państw ow ych i W ojska, 
tudzież delegacjam i bratn ich  organiza- 
cy j b. wojskowych.

P rzy  o łtarzu ustaw iły  się poczty 
sztandarow e: Kół Związku Peowiaków 
z Kutna, D obrzynia n. W isłą, i Sierpca 
oraz Związku Inw alidów  W ojennych, 
Związku Kaniowczyków i Żeligowczy- 
ków, Związku b. uczestników W ojsko
wej S traży Kolejowej i Związku Pod
oficerów Rezerwy.

Zgrom adzeni w skupieniu w ysłuchali 
Mszy św., podczas k tórej pienia relig ij
ne w ykonali artyści O pery  W arszaw 
skiej.

Hołd N ieznanem u Żołnierzowi. Po 
Mszy św. peowiacy uform ow ali pochód, 
k tó ry  z pocztam i sztan- 
darow em i na czele udał 
się u licam i; Miodową,
Senatprską, placem Te
atra lnym  i W ierzbową 
na Plac M arszałka P ił
sudskiego, gdzie uczest
nicy Zjazdu złożyli 
w spaniały wieniec z ży
wego kwiecia w hołdzie 
Nieznanemu Żołnierzowi 
na Jego grobie.

Po w pisaniu się u- 
czestnjków Zjazdu do 
Księgi Pam iątkow ej, po
chód ruszył dalej, k ie
ru jąc  się ulicam i: K ró
lewską i Krakowskiem 
Przedmieściem n a  No
wy Świat, gdzie w sali 
K lubu Urzędników P ań 
stwowych miało o godz.
12-ej w południe nastąpić 
otwarcie dalszych obrad.

O tw arcie obrad. W ielka sala Klubu 
Urzędników Państw ow ych szczelnie 
w ypełniła się peowiakam i oraz przed
staw icielam i W ładz państw ow ych i 
W ojska, wśród których  spostrzegliśmy: 
p. W ice-M inistra P racy  i O pieki Spo
łecznej gen. dr. Hubickiego Stefana, p. 
W ojewodę W arszawskiego inż. Twardo 
Stanisław a, reprezentanta Dowódcy O. 
K. W arszawskiego p. m jr. Lewina i wie
lu, wielu innych.

O tw arcia obrad dokonał Delegat Za
rządu  Związku Peowiaków na Okręg 
W ojewództwa W arszawskiego — ob. 
Dublasiewicz Kazimierz, w ita jąc obec
nych przedstaw icieli W ładz i W ojska, 
tudzież licznie zgrom adzonych gości i 
uczestników Zjazdu. Przewodnictwo 
obrad objął, pow ołany przez aklam ację, 
ob. inż. Tarasiew icz W itold z Krośnie
wic, a w skład Prezydjum  weszli w szy
scy obecni na Zjeździe członkowie Za
rządów : Głównego i O kręgu Woj. W ar
szawskiego Związku Peowiaków. - Sekre
tarzow ali ob. ob.: Żydowo Zdzisław z 
A leksandrowa Kuj., i M alanowski Zyg
m unt z Kutna.

N astąpiły  przem ówienia powitalne, 
które wygłosili: Wice - Minister P racy 
i O pieki Społecznej ob. dr. gen. H ubic
ki Stefan — imieniem Zarządu Okręgu 
W arszaw a — Miasto Związku Peow ia
ków, W ojewoda W arszawski p. inż. 
Tw ardo Stanisław, ob. Konnes Jerzy  — 
imieniem Zarządu Wojewódzkiego Fe
deracji P. Z. O. O., ob., Ściwiarski — 
imieniem Zarządu Woj. Związku Inw a
lidów W ojennych, ob. Szczepkowski — 
imieniem Związku b. uczestników W oj
skowej S traży Kolejowej, a ponadto 
przedstawiciele: Polskiej Młodzieży D e
m okratycznej Szkół W yższych, Związ
ku Młodzieży W iejskiej, Legjonu Mło

dych, Związku Peowiaków Oręgu łó d z 
kiego i t. d. i t. d.

Ob. dr. Jaw orski Czesław z Modlina 
wygłosił świetnie opracow any referat 
historyczny, w którym  w sposób jasny 
i treściw y zobrazował całokształt walk 
Polskiej O rganizacji W ojskowej o nie
podległość Rzeczypospolitej.

Punktem  ciękości drugiego dnia 
obrad Zjazdu by ł bezw ątpienia referat 
ideowo — program owy, wygłoszony z 
peowiacką sw adą przez wice - prezesa 
Zarządu Głównego Związku Peowia
ków ob. inż. Pohoskiogo Jana. Tezy w y
sunięte w tym  referacie spotkały się z 
entuzjastycznem  wprost przyjęciem  ze
branych, którzy  też uchw alili jedno
m yślnie dwie poniższe, zaproponowane 
przez referenta, rezolucje:

I.
„Zebrani na Pierwszym  Zjeździe D e

legatów Związku Peowiaków wojewódz
tw a W arszawskiego stw ierdzają, że 
przewódcy stronnictw  opozycyjnych, 
niepomni bolesnych przyczyn rozbio
rów Polski, w ślepem zapam iętaniu, 
odziedziczyli najgorsze tradycje  życia 
politycznego Polski przedrozbiorowej. 
Brak elementarnego zrozum ienia in tere
su państwowego, w archolstwo sejmo
we, agentury  obce, podgryzające młode 
korzenie odrodzonej państwowości — 
wszystko to daje sm utny acz dokładny 
obraz Rzeczypospolitej szlacheckiej 
XVIII-go stulecia. Peowiakom, pomnym 
w alk bohaterskich, stoczonych o nie
podległość Polski pod wodzą Komen
dan ta  Piłsudskiego, oraz — krw i ofiar
nej, przelanej przez najlepszych synów 
O jczyzny, nic wolno ustać w tw ardej 
codziennej p racy  nad przeoraniem  
psychologji narodow ej w kierunku 

stw orzenia ty p u  p raw 
dziwie wolnego, czynne
go obyw atela Potężnego 
M ocarstwa Polskiego. Ze
bran i stw ierdzają na 
najbliższą przyszłość ko

nieczność tak ie j zm iany 
ustro ju  państwowego, 
k tóraby  zapew niła Pol
sce spoistość w ew nętrz
ną, odporność nazew- 
nątrz i dała możność 
rozwoju wielkom ocar
stwowego, w m yśl w ska
zań Wodza N arodu M ar
szalka Piłsudskiego. W al
kę o ten u stró j peow ia
cy prow adzić będą pod 
rozkazam i Kom endanta 
aż do zwycięskiego w y
niku, a wszystkim  we
wnętrznym  wrogom i 
szkodnikom Państw a 
przeciw staw ią się wszel-

Prezydjum  Pierwszego W alnego Zjazdu Delegatów Związku 
Peowiaków O kręgu woj. W arszawskiego.
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kiem i środkam i z trad y c y jn ą  energ ją  
peow iacką“.

II.

„Pierwszy Zjazd Delegatów Związku 
Peow iaków  woj. W arszaw skiego uw a
ża, że ob. S trug-G ałecki swemi w ystą
pieniam i przeciw ko N ajw iększem u N a
uczycielowi—Kom endan
towi Józefowi P iłsud
skiemu, w bieżącym  ro
ku zasłużył na w ykre
ślenie go z naszych sze
regów i pam ięci, jako 
obyw atela - peow iaka“.

Na zakończenie obrad 
Zjazdu zebrani uchw ali
li jednom yślnie wysłanie 
następujących depesz:

„Pan Prezydent R ze
czypospolitej, W arsza
wa ■— Zamek. Pierwszy 
Zjazd Delegatów Zw iąz
ku Peowiaków woj. W ar
szawskiego przesyła N a j
wyższemu Przedstaw i
cielowi M ajestatu Rze
czypospolitej w yrazy 
najgłębszej czci i hoł
du. Racz p rzy jąć  Do
stojny Panie Prezyden
cie zapewnienie, że peowiacy nie usta
ną w trudach  do ostatecznego ugrunto
w ania w Polsce hasła: wszystko dla
P aństw a i Jego M ocarstwowej Potęgi“.

„Pierwszy M arszalek Polski Jó ze f Pił
sudski, W arszawa  — Belweder. P ierw 
szy Zjazd Delegatów Związku Peowia
ków woj. W arszawskiego przesyła 
Tw órcy P aństw a i W odzowi Narodu 
w yrazy  najgłębszej czci i hołdu. Żołnie
rze Polskiej O rganizacji W ojskowej 
m eldują posłusznie, Panie M arszałku,

że, jak  w dobie zm agań o niepodległość, 
tak  i obecnie również pod Twoją W iel
ką Komendą, Wodzu, w alczyć będą o 
wzmocnienie zrębów P aństw a bez 
względu na ilość i jakość przeciw ni
ków. Peowiacy znajdą się Komendancie 
zawsze tam  dokąd Ty ich zaprow a
dzisz“.

„Prezes Rady M inistrów P ułkow nik  
W alery Sławek, W arszawa  — Prezy
dium  Rady Ministrów. Pierwszy Zjazd 
Delegatów Związku Peowiaków woj. 
Warszawskiego przesyła Panu Prem je- 
rowi najgorętsze życzenia w Jego cięż
kiej p racy  Szefa Rządu i zapew nia Go 
o swojem całkowitem oddaniu i poświę
ceniu się dla dalszej p racy  tw órczej w 
Państw ie, w m yśl w skazań Tw órcy i 
Budowniczego Polski W spółczesnej 
M arszałka Józefa Piłsudskiego“.

„Inspektor A rm ji Gen Edward R ydz-  
Śmigły, W arszawa  — G. I. S. 7. P ierw 
szy Zjazd Delegatów  Związku Peow ia
ków woj. W arszawskiego przesyła Ci, 
Kochany Panie Generale, jako  swemu 
dawnemu Kom endantowi Głównemu, 
w yrazy  czci i m elduje, że peowiacy, 
zorganizowani jak  dawniej, p racu ją  dla 

dobra i potęgi P aństw a“.

„Jego Em inencja Ksiądz 
Biskup W ładysław  Ban
dur ski, W ilno. Pierwszy 
Zjazd Delegatów Związ
ku Peowiaków woj. W ar
szawskiego przesyła Ci, 
D ostojny Pasterzu, w y
razy głębokiej czci i sy 
nowskiego oddania, oraz 
— najserdeczniejsze po
zdrow ienia“.

N a Zjazd nadeszło sze
reg depesz powitalnych, 
a więc od: gen. Sta- 
chiew icza Ju ljana , gen. 
Góreckiego Romana, płk. 
Jagrym a - Maleszewskie- 
go, posła m jr. Zyndram - 
Kościałkowskiego, M arja- 
na, W ice-W ojewody W i
leńskiego, S tarosty  R y
pińskiego, ob. „D zika“— 

Rogaczewskiego i wielu, wielu in 
nych.

Koleżeński obiad. Zakończeniem u ro 
czystości zjazdow ych był koleżeński 
obiad z udziałem uczestników Zjazdu 
i zaproszonych gości, k tó ry  rozpoczął 
się o godz. 17-tej w K lubie Urzędników 
Państwowych. W śród podniosłego n a
stro ju  oraz szeregu przemówień i to 
astów obiad ten przeciągnął się do póź
nego wieczoru.

a.

Uczestnicy Pierwszego W alnego Zjazdu Delegatów Związku
Peowiaków O kręgu woj. W arszawskiego.

Drugi D oroczny W aln y  Zjazd D eleg a tó w  Z w iązku  
P eow iak ów  O kręgu Ł om żyńsk iego

W dniach 28 i 29 czerw ca odbył się 
w Łomży D rugi Doroczny W alny Zjazd 
D elegatów  Związku Peow iaków  O k rę 
gu Łomżyńskiego. Z jazd ten  zgrom a
dził zgórą dw ustu delegatów  ze 
w szystkich zakątków  pow iatów: ostrow 
skiego, mazowieckiego, kolneńskiego, 
ostrołęckiego, szczuczyńskiego i łom 
żyńskiego, należących do tego O k rę
gu-

P ierw szy dzień Zjazdu poświęcony 
był w yłącznie spraw om  organ izacy j
nym i w ypełniły  go całkow icie ścisłe 
obrady  delegatów . O kręg  Łomżyński 
zdołał już  powołać do życia dw adzie
ścia cztery  koła, rozsiane na te ren ie  
w szystkich wym ienionych w yżej pow ia
tów.

W' w yniku  całodniowych obrad  u- 
chw alono szereg pierw szorzędnej w a
gi wniosków n a tu ry  o rganizacy jnej 
oraz dokonano w yboru now ych W ładz 
O kręgu. W rezu ltacie  weszli: do Za
rządu O kręgu ob. ob.: Fulm yk M ichał— 
przewodniczący Okręgu, Szeligowski 
W ładysław, M alinowski Józef, K ochań
ski Bolesław, Piórkowski Ju ljan , Grądz- 
ki Szymon, Grzym kowski W acław, 
W róblewski Ludwik, D ardziński Józef, 
Bielicki Jan, Grochalski W acław, Iw a
nowski Franciszek, Płocki Józef — 
członkowie Zarządu; do Komisji Rewi- 
zyjnej ob. ob .: Antoniewicz Aleksan
der, Dzięgielewski W ładysław  i Sadow
ski Stanisław  — jako członkowie oraz 
Śleszyński Jan  i Ramotowski Edm und—

jako zastępcy; do Sądu Honorowego 
ob. ob.: Fulm yk Michał, Piórkowski 
Ju ljan , G rądzki ¡Szymon i Kossakowski 
H enryk — członkowie oraz Prokop K a
zimierz i G rzym kowski W acław  — ja 
ko zastępcy.

D rugi dzień obrad zjazdow ych za
inaugurow any został Mszą św. za du 
sze poległych peowiaków , k tó ra  odby
ła się o godz. 9-ej i pół rano  w K ate
drze łom żyńskiej, p rzy  udziale w szyst
kich uczestników  Z jazdu oraz zapro
szonych przedstaw icieli W ładz i W oj
ska, tudzież — szerokich w arstw  m ie j
scowego społeczeństwa.

Po Mszy św. uczestnicy Zjazdu w 
karnym  żołnierskim  ordynku z o rk ie 
s trą  33 p. p. na czele, pom aszerow ali 
na m iejscow y cm entarz, gdzie n a  mo
gile ś. p. Leona Kaliwody, b. zastępcy 
K om endanta X-go O kręgu  Łom żyń
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skiego P. O. W., k tó ry  poległ śm iercią 
bohatera  w dobie ro zb ra jan ia  N iem 
ców w Łomży, złożyli w ieniec z żyw e
go kwiecia.

O godz. 11-ej rano  przy  ul. Szoso
wej, koło ogrodu m iejskiego, odbyła 
się defilada peow iaków , prow adzona 
przez przewodniczącego O kręgu, ob. 
Fulm yka. D efiladę w  otoczeniu p rzed 
staw icieli W ładz i W ojska przyjm ow ał 
Dowódca 18 Dyw., gen. Młot - F ija ł
kowski.

Po defiladzie około godz. 12-ej w po
łudnie w sali k ino -tea tru  „M irage“ o- 
tw arte  zostały d rugie p len arn e  obrady 
Zjazdu. O tw arcia doko
nał przewodniczący O- 
kręgu ob. Fulm yk.

Do P rezydjum  Zjazdu 
powołano ob. ob.: p re
zydenta m iasta Łomży,
W ładysław a Świderskie
go — na przew odniczą
cego, Bolesława Rodkie- 
wicza, Kazim ierza Du- 
blasiewicza i Jana Łep- 
kowskiego — na człon
ków.

Zjazd zaszczycił swoją 
obecnością p. wojewoda 
Białostocki, Karol Kirst, 
entuzjastycznie w itany 
przez zebranych, który 
następnie objął honoro
we przewodnictwo Z ja
zdu.

Na wstępie uchwalono 
jednom yślnie wysłanie 
depesz hołdowniczych 
do: Pana P rezydenta Rzeczypospolitej, 
P ana  M arszałka Piłsudskiego, Pana 
Prem jera Walerego Sławka, Ks. Biskupa 
Bandurskiego i gen. E dw arda Rydza- 
Śmigłego.

Z kolei wygłoszone zostały przem ó
w ienia pow ita lne przez obecnych na 
Zjeździe przedstaw icieli W ładz, W oj
ska i szeregu insty tucy j. M iędzy in n y 
mi w ita li Zjazd: p. w ojew oda Kirsf 
ppułk. S tanisław  Raganow icz — w i- 
mieniu dowódcy 18 dyw., 33 p. p. i wła- 
snem, ob. K azim ierz D ublasiew icz — 
im ieniem  Zarządu O kręgu  W ojew ódz
tw a W arszaw skiego Związku Peow ia
ków, ob. Bolesław  Rodkiewicz — b. 
kom endant O kręgu  Łom żyńskiego P.
O. W., ob. M ackiewicz W ładysław  — 
im ieniem  Koła Łom żyńskiego Związku

W dniu  7 w rześnia r. b. w sali To
w arzystw a Higjenicznego na K arow ej 
w W arszawie, odbyła się O dpraw a De- 
legątów  Kół Związku Peow iaków  O krę-

O ficerów  Rezerwy, ob. P io trow ski — 
imieniem Zarządów Powiatow ych 
Związku Strzeleckiego i B. B. W". R., 
ob. P iórkow ski Ju ljan  —< im ieniem  
Zarządu Powiatow ego Związku P ol
skiego N auczycielstw a Szkół Po
wszechnych i wielu, w ielu innych.

N a zjazd nadeszło szereg depesz, a 
w śród nich od: gen. E dw arda Rydza- 
Śmigłego, od gen. Ju ljan a  Stachiewi- 
cza, od ob. inż. Pohoskiego — w ice
prezesa Zarządu' Głównego Związku 
Peowiaków, od ob. Kraszew skiego —
b. K om endanta O kręgu Łomżyńskiego 
i t. d. i t. d.

O byw atel Adam Borkiewicz w ygło
sił re fe ra t h istoryczny, w k tórym  
przedstaw ił ca łokształt w alk  P. O. W. 
o niepodległość Rzeczypospolitej.

D rugim  referatem  był referat ideowo- 
program ow y, w ygłoszony przez ob. 
Berkowicza. N ad tezami, w ysuniętem i 
przez referen ta , w yw iązała się ożywio
na dyskusja, w w yniku  k tó re j uchw a
lono dwie rezo lucje nas tępu jące j t r e 
ści:

I.

„Kongres C entro lew u K raków . W al
ny  Zjazd Zw iązku Peow iaków  O kręgu 
Łomżyńskiego przesyła nowoczesnym 
targow iczanom  w yrazy potęp ien ia i 
najw yższej pogardy. Peow iacy z o- 
brzydzeniem  obserw u ją  haniebną s ty 

gli Woj. W arszawskiego, na k tó rą  
p rzybyło  zgórą 50-ciu przedstaw icieli 
w szystkich Kół z całego woj. W ar
szawskiego. O dpraw ę zaszczycił sw oją

pę, u rządzaną kosztem  powagi p a ń 
stw a na krakow skim  bruku , skalanym  
k rw ią  żołnierzy i robotników  przez 
p row okatorów  zajść listopadow ych w 
ohydnym  uścisku z tymi, k tó rzy  robo t
ników  wówczas prow adzili“.

II.

„D rugi W alny Zjazd Peowiaków 
O kręgu Łomżyńskiego kategorycznie 
po tęp ia działalność renegata  po lsk ie
go, W ojciecha K orfantego, k tó ry  zso- 
lidaryzow ał się na Sejm ie Śląskim z 
tezą n iem iecką w spraw ach szkolnych, 

tęzą sprzeczną z orze
czeniem Ligi Narodów, 
M iędzynarodowego T ry 
bunału  w Hadze oraz 
stanowiskiem polskiem. 
Czyn powyższy osta
tecznie dem askuje dzia
łalność Korfantego, k tóry  
dziś już całkiem nie
dwuznacznie łączy się 
z odwiecznym wrogiem 
polskości — niemczyzną, 
w ystępując przez to prze
ciwko niepodległemu b y 
towi i w ielkom ocar
stwowemu rozwojowi od
rodzonej Rzeczypospoli
tej Polskiej. H ańba m u“.

Po uchw aleniu pow yż
szych rezolucyj obrady 
Zjazdu zam knięto entu- 
zjastycznem  wzniesie
niem trzykro tnych  o- 
krzyków  na cześć N aj

jaśniejszej Rzeczypospolitej, P ana P re
zydenta i M arszałka Piłsudskiego 
oraz odśpiewaniem „Pierwszej B ry
gady“.

Uroczystości Z jazdow e zakończone 
zostały koleżeńskim  bankietem , k tó ry  
odbył się w salach ho te lu  „Rem bie- 
lin“. B ankiet ten  w śród podniosłego 
nastro ju  przeciągnął się do wieczoru.

Na szczególne podkreślen ie zasłu
gu je fak t że na Zjeździe, jako  delega
ci, przew ażali rolnicy, k tó rzy  z n iew i
dzianym  zapałem  i entuzjazm em  reago
wali na każdą w zm iankę o M arszałku 
Piłsudskim , Jego idei i w spółpracowni
kach — a także nie szczędzili objawów 
pogardy i potępienia dla tych, k tórzy 
w p racy  te j przeszkadzają i warcholą.

obecnością pan Wojewoda W arszawski 
inż. S tanisław  Tw ardo.

Na odpraw ie w ygłosili re fe ra ty : po
lityczny — wice-prezes Zarządu Głów
nego Związku Peowiaków ob. inż. Jan 
Pohoski i gospodarczy — ob. E ustachy 
Rudziński, poczem szereg referen tów

Uczestnicy Drugiego W alnego Zjazdu Delegatów Związku 
Peowiaków O kręgu Łomżyńskiego.

O dpraw a D eleg a tó w  K ó ł Z w iązku  P eo w ia k ó w  O kręgu  
w oj. W arszaw sk iego
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om awiało spraw y o rganizacy jne Zwią
zku, a m ianow icie: ob. M ajew ski —
przedstaw iciel Federacji P. Z. O. O. 
w yczerpująco omówił akc ję  ubezpie
czeniow ą w P. K. O.; ob. Jan  Łepkow- 
ski — sek re tarz  generalny  Związku 
Peowiaków nakreślił zwięzły schem at 
p rac organizacy jnych; ob. K azim ierz 
Dublasiew icz — prezes O kręgu  Woj. 
W arszawskiego Związku Peowiaków, 
rozw ija jąc  n ie jako  re fe ra t ob. Łep- 
kowskiego, w skazał najb liższe prace 
Kół w  te ren ie , k tó re  to p race  pow inny 
być w- najpełn ie jszem  tem pie n ie
zwłocznie rozpoczęte; ob. A ntoni Gnie- 
wecki — wice-prezes Zarządu O kręgu 
Woj. W arszaw skiego Związku Peowla- 
ków zapoznał zebranych  z samym sy
stem em  p racy  i techn iką  życia orga
nizacyjnego; ob. K azim ierz A ugustow 
ski — członek Zarządu O kręgu  i k ie 
row nik Sekcji Propagandow o-Praso- 
w ej poruszył spraw y prasow e, zapo
znając zebranych  z doniosłem znacze
niem d la życia organizacyjnego sp raw 
nej i szybkiej obsługi p rasow ej; ob. dr. 
Czesław  Jaw orski — członek Zarządu 
O kręgu  i k ie row nik  Sekcji B ratn ie j 
Pomocy zaznajom ił zebranych z orga
nizacją B ra tn ie j Pomocy.

l’o refera tach , k tó re  nosiły ch a rak 
te r  w skazów ek d la przedstaw icieli 
Kół, celem prak tycznego  ich zastoso

w ania na swoich te renach  pracy, ze
b ran i uchw alili dwie rezo lucje : p ie rw 
szą — poświęconą spraw ie najbliższych 
wyborów do C iał Ustawodawczych 
i d rugą — w spraw ie p racy  dla bezro 
botnych członków Związku n as tęp u ją 
cej treści:

„Praw o do p racy  ma każdy  obyw a
tel Państw a, a tem więcej obyw atel 
d la tego Państw a zasłużony. Peowia- 
cy, jak o  daw ni bojow nicy o n iepodle
głość Polski, w pierw szym  rzędzie ko
rzystać pow inni z tego praw a, je d 
nakże, ja k  do te j pory, stale są pom i
jani i to wówczas, gdy irini p racę  tę  
otrzym ują. Wobec powyższego zgro
m adzeni na O dpraw ie D elegatów  Kół 
Związku Peow iaków  O kręgu  Woj. 
W arszawskiego w dniu 7 w rześnia 
1930 roku, żądają: 1) aby  praw o do
posad, p rzy  jednakow ych kw alifika
cjach petentów , przedew szystkiem  po
siadali peow iacy; 2) aby ci obyw atele 
peowiacy, którzy, dzięki sw ej służbie 
w P. O. W., za jm u ją  dziś naczelne 
i decydujące, kierow nicze stanow iska, 
dążyli usilnie do za trudn ien ia  ja k  n a j
w iększej ilości peowiaków, pozostają
cych obecnie bez pracy, pow ierzając 
im  posady, odpow iadające ich kw alifi
kacjom “.

Na zakończenie porannych obrad 
zebrani /. żywiołowym entuzjazm em

uchw alili w ysłanie do O byw atela  Ko
m endan ta  Józefa P iłsudskiego depeszy 
n as tęp u jące j treści:

„Pan P rezes R ady M inistrów, 
P ierw szy M arszałek Polski Józef P ił
sudski, W arszaw a - Belw eder. Zgrom a
dzeni na O dpraw ie w dniu  7 w rześnia 
1930 roku D elegaci Kół Zw iązku Peo
w iaków  O kręgu  W oj. W arszawskiego 
p rzesy ła ją  P anu  P rem jerow i w yrazy 
najg łębszej czci i hołdu. W pracy  
T w ojej, P an ie M arszałku, d la  Potęgi 
i C hw ały Polski O drodzonej zawsze 
p rzy  Tobie w iern ie stoimy, gotowi do 
p racy  na każde Tw oje w ezwanie. W 
decydu jące j rozgryw ce z w archolstw em  
party jnem , ja k ie j terenem  będą w y
bory do Sejm u i Senatu, i m y nasze 
siły oddajem y pod Tw oje niepodzielne 
rozkazy Wodzu, dum ni, że uczestn i
czyć będziem y w W ielkiem  Tw ojem  
D ziele budow y trw a łe j przyszłości 
P aństw u“.

O dśpiew aniem  „P ierw szej B rygady“ 
zakończono pierw szą część Odpr&wy. 
Po obiedzie koleżeńskim , k tó ry  odbył 
się w K lubie U rzędników  P aństw o
wych, nastąp iło  otw arcie popołudnio
wych obrad O dpraw y, k tó re  całkow i
cie poświęcone by ły  szczegółowemu 
om ówieniu ak c ji w yborczej do Sejm u 
i Senatu i przeciągnęły  się do późnego 
wieczoru.

B ilans d o ty c h c za so w y ch  n aszych  
o rg a n iza cy jn y ch  w y siłk ó w

W  ca łej R zeczyp osp olitej
W dniu 17 m arca 1929 r. odbył się 

Z jazd b. członków P olskie j O rgan iza
cji W ojskow ej, na k tórym  postanow io
no powołać do życia Związek Peow ia
ków, a to celem ponownego skupien ia 
w tym  Zw iązku w szystkich daw nych 
żołnierzy P. O. W.

Zjazd w en tuzjastycznej form ie w y
pow iedział się za pielęgnow aniem  
przez Związek trad y cy j daw nej P. O. 
W. i dla podkreślen ia sw ej żo łn ier
skiej wierności i posłuszeństwa Komen
dantowi, Józefowi P iłsudskiem u obda
rzy ł Go godnością Honorow ego Człon
ka i P rezesa Związku. Ponadto  godno
ścią dalszych Członków Honorowych 
Związku Zjazd obdarzył ob. ob.: gen. 
Kazim ierza Sosnkowskiego, W acław a 
Sieroszewskiego i Jęd rze ja  M oraczew- 
s kiego.

W yłoniony n a  tym  Zjeździe Zarząd 
G łów ny Zw iązku sk łada się z 11-tu 
członków-wirylistów (dożywotnich) i 
12-u członków  w ybieralnych n a  do

rocznych W alnych Zjazdach Związku. 
Do liczby członków - w irylistów  zostali 
przez Zjazd pow ołani ob. ob.: gen.
Edw ard Rydz - Śmigły, gen. Ju ljan  
Stachiewicz, płk. W alery Sławek, w oje
woda M arjan Zyndram-Kościałkowski, 
płk. Adam Koc, wojewoda H enryk Jo- 
zewski, b. red. konspiracyjnego „Rządu 
i W ojska“ Adam Skw arczyński, b. poseł 
Janusz Jędrzejewicz, ppłk. W acław Ję- 
drzejewicz, naczelnik W ydziału W schod
niego M. S. Z. Tadeusz Hołówko i Ela 
Kw iatkow ska - Stefanowska. W skład 
członków w ybieralnych weszli ob. ob .: 
inż. Jan  Pohoski, inż. Jerzy Budzyński, 
H anna Gródecka, H anna Łukaszewiczo- 
wa, Józefa Błońska, W incenty W yrzy
kowski, inż. Leon Bąkowski, Kazimierz 
Dublasiewicz, dr. Bolesław Fichna, inż. 
A ndrzej Jenicz, Jan  W ojnicz i Jan  Zgo
rzel ski.

Zarząd G łówny Związku w pow yż
szym składzie dokonał podziału funk- 
cyj, w w yniku czego: ob. gen. Edw ard

Rydz - Śmigły, zgodnie z trad y c ją  daw 
n e j P. O. W. je s t K om endantem  
Głównym  Związku, ob. pułk. Adam 
Koc — prezesem  Zarządu Głównego, 
ob. ob .: inż. Jan  Pohoski i w ojewoda 
M arjan  Zyndram  - K ościałkow ski —- 
w iceprezesam i- oraz ob. inż. Jerzy  Bu
dzyński — sekretarzem  generalnym .

Nieco później, w skutek naw ału p rac 
organizacyjnych  dokooptow ano do Za
rządu Głównego nowych k ilku  człon
ków, a  mianowicie ob. ob.: Jan a  Łep- 
kowskiego i Józefa Zdunia. W  zw ią
zku z tem  na stanow isko Iii-go  w ice
prezesa Zarządu Głównego powołano 
ob. inż. Jerzego Budzyńskiego, pow ie
rza jąc  równocześnie: se k re ta r ja t ge
nera lny  — ob. Janowi Łepkow skiem u 
i funkcje  sk a rb n ik a  — ob. Józefowi 
Zduniowi.

P raca Zarządu Głównego Związku, 
od p ierw szej chw ili jego istnienia, n a 
cechow ana by ła  n iezw ykłą enesgją. 
Pow stały  sp ra  tonie funkcjonu jące  w y
działy: O rganizacy jny , Ekonom iczny i
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B ratn iej Pomocy, obok których rów 
nolegle pracow ały  sekcje : p ropagan 
dowo - prasow a, p racy  społecznej, k u l
turalno-ośw iatow a, ew idencji człon
ków, ew idencji m aterja łów  h istorycz
nych (dotyczących p rac  daw nej P. O. 
W.), ew idencji te ry to rja ln e j skupisk  
peow iackich, i t. p.

N ajw iększą bodaj działalnością w y
kazać się może W ydział O rgan izacy j
ny, k tó ry  do te j  pory  zdołał zo rgan i
zować 11 okręgów, rep rezen tu jących  
obecnie 89 te ry to rja ln y ch  Kół. Są to

Jako jeden z pierw szych zorganizo
w any został Okręg W arszawa - Miasto 
Związku Peowiaków. O rganizacji 
O kręgu, podjął się ob. dr. Stefan H u
bicki — Delegat Zarządu Głównego, 
k tóry  w krótkim  stosunkowo okresie 
czasu, wobec nader licznych zgłoszeń 
do Związku b. członków P. O. W., do
prow adził już w listopadzie 1929 roku 
do zwołania pierwszego zebrania człon
ków, na którem  to zebraniu dokonano 
w yboru tym czasow ych w ładz Okręgu.

Nowoobrany Zarząd O kręgu z ob. dr. 
Stefanem H ubickim , jako prezesem, na 
czele energicznie zabrał się pracy, s ta 
ra jąc  się w pierwszym  rzędzie zewiden
cjonować należycie, zamieszkałych na 
terenie stolicy b. członków P. O. W.

Wobec system atycznego zamieszcza
nia na łam ach warszaw skich pism co
dziennych licznych odezw do peow ia
ków, liczba członków Związku w  sto
łecznym Okręgu, szybko w zrastała, co 
znów pociągnęło za sobą konieczność 
powołania do życia szeregu odrębnych, 
zorganizow anych podług zasady te ry 
torja lnej, Kół, k tóre ,jako zasadnicze 
autonomiczne jednostki organizacyjne, 
prow adziłyby pracę na swoich tere
nach.

Kół tych w krótce powstało w W ar
szawie sześć. Z czego na lewym  brzegu 
Wisły funkcjonuje — pięć, oznaczonych 
kolejnem i num eram i od 1 do 5-ciu i na 
praw ym  brzegu, istnieje jedno — Koło 
Praskie.

Stolica ponadto jest jednem  z n a j
większych skupisk b. członkiń P. O. W., 
które, w stąpiw szy do Związku, zorga
nizowały w łasne —* Koło Peowiaczek.

P raca  w okręgu w re w całe j pełni. 
Koła w ykazu ją  napraw dę w ysoką ży
wotność, k tó ra  przedew szystkiem  
zw rócona została w k ie ru n k u  w e
w nętrznego ich zorganizow ania, a 
obecnie w ychodzi już  poza ram y orga
nizacyjne, obejm ując działalnością 
szereg placów ek p racy  zwłaszcza spo
łecznej.

P rzy Zarządzie Okręgu, jako  jego 
autonomiczne Sekcje funkcjonują

okręgi: W arszawa - Miasto, woj. W ar
szawskiego, woj. Łódzkiego, woj. K ie
leckiego, woj. W ołyńskiego, woj. Po
leskiego, woj. Lubelskiego i woj. W i
leńskiego oraz trzy  okręg i w woj. 
Białostockiem, a m ianow icie: B iało
stocki, Łom żyński i Suwalski.

B iuro Zarządu Głównego Związku 
Peowiaków m ieści się w W arszawie 
przy  Al. U jazdow skich nr. 37 (poprze
czna oficyna — III p.) i czynne je st 
codziennie, prócz niedziel i św iąt, w 
godzinach od 19-ej do 22-ej.

spraw nie: Sekretarjat, Sekcja F inanso
wa, Sekcja O rganizacyjna, Sekcja B rat
niej Pomocy i Sekcja Propagandow o - 
Prasowa.

Zarząd O kręgu składa się z 7-miu 
osób, przyczem  w skład tego Zarządu 
wchodzą ob. ob.: dr. Stefan H ubicki — 
prezes Okręgu, S tefan M arciniak — se
kretarz Okręgu, Mieczysław Burakow 
ski — kierow nik Sekcji B ratniej Pomo
cy, H anna G ródecka — kierow niczka 

.Sekcji Finansow ej, ks. R yszard  Paszko 
—kierow nik Sekcji Propagandow o-Pra- 
sowej, Zygm unt O rłowski — kierownik 
Sekcji O rganizacyjnej i Eugenjusz Pie
trzykow ski — członek Zarządu.

Z» in ic ja tyw y  Zarządu O kręgu W ar
szaw a — Miasto Związku Peowiaków 
pow stał specjalny Komitet Obchodu 
15-ej rocznicy w ym arszu Bataljonu 
W arszawskiego P. O. W. do I-ej B ryga
dy  Legjonów Polskich. P iętnasta Rocz
nica tego w ym arszu p rzypadała  w łaści
wie, w dniu 22 sierpnia r. b., lecz u ro 
czysty obchód tego peowiackiego świę
ta  odbędzie się dopiero na początku ro
ku przyszłego, praw dopodobnie równo
cześnie z Ogólnym  Zjazdem Związku 
Peowiaków.

Zarząd Okręgu, W arszaw a — Miasto 
Związku Peowiaków urzęduje stale: w 
poniedziałki, środy i p ią tk i w godzinach 
do 18-ej do 20-ej w lokalu swym przy 
ul. Nowy-Świat 35 m. 5, tel. 94-78.

W KOLE PRASK IEM.

Członkowie dawnego Obwodu P ras
kiego P. O. W. pod koniec roku 1928 
wyłonili Kom itet O rganizacyjny  w 
składzie ob. ob.: Nowakowskiego Czesła
wa, Jurkowskiego Eugenjusza, Miko
łajewskiego Stefana, Szymańskiego Jó
zefa i Śliwińskiego W alerjana, celem 
zorganizow ania b. członków P. O. W. 
obwodu praskiego.

Komitet odbył k ilka posiedzeń, lecz 
musiał pracę swą zawiesić gdyż Zarząd 
G łówny P. O. Wolności, do którego 
zw racał się z p rośbą o instrukc je , zale
cił w strzym ać się z, organizowaniem pe

owiaków do czasu Ogólnego Zjazdu Pe
owiaków.

W dniu 16 lutego r. b. zorganizowane 
zostało Kolo P raskie O kręgu W arszawa- 
Miasto Związku Peowiaków z ob. M ar
ciniakiem  Stefanem jako  prezesem na 
czele.

Skład Zarządu jak i się ukonstytuował 
po zwyczajnem  walnem zebraniu, odby
tem w drugiej połowie czerwca tegoż 
roku, je s t nas tępu jący : ob. Jurkow ski 
Eugenjusz prezes, ob. Kowalewski Józef 
wice-prezes, ob. K ietliński Bronisław, 
sekretarz, ob. O brębski Franciszek 
skarbn ik , oraz k ierow nicy se k c y j: b ra t
niej pomocy ob. M ikołajewski Stefan 
i o rganizacyjnej ob. Kudelski Bolesław.

Zarząd odbyw a zebrania co dw a ty 
godnie w czw artki, w lokalu własnym  
przy ul. Lubelskiej 30-32. Dotychczas 
zorganizowane zostały trzy  zebrania 
inform acyjne dla członków Koła, a po
nadto Zarząd Koła łącznie z innemi brat- 
niemi organizacjam i zorganizował w 
dniu 23 m arca r. b. w Szkole Powszech
nej w  Grochówie uroczystą akadem ję 
ku czci W odza N arodu K om endanta Jó
zefa Piłsudskiego z racji Jego imienin 
z udziałem  pos. Tomaszkiewicza, k tóry  
wygłosił okolicznościowe przemówienie, 
oraz artystów  scen warszaw skich i ze
społu muzycznego Koła K ulturalno- 
Oświatowego w Grochowie.

Zarząd Koła Praskiego w początkach 
kw ietn ia r. b. wszedł w ścisły kontakt 
z miejscowem Kołem III  S tow arzysze
nia Rezerwistów i b. W ojskowych, ce
lem wspólnej p racy  dla dobra i potęgi 
N ajjaśn ie jsze j Rzeczypospolitej.

Koło I I I  Stowarzyszenia Rezerwistów 
jest jednem  z w iększych skupisk b. 
wojskowych bo liczy około pó łto ra ty 
siąca członków oraz posiada w łasny 
klub sportowy, m a zatem wszelkie w a
runk i do należytego rozwoju, a b rak  w 
nim ty lko było odpowiednich ludzi do 
pracy, zwłaszcza ludzi należycie ideo
wo nastaw ionych. To też, Zarząd Koła 
Praskiego Związku Peowiaków clięąc te 
luk i zapełnić wszedł tam, uzyskując lo
kal i odpowiedni teren do pracy.

N a propozycję Zarządu Koła I II  Sto
w arzyszenia Rezerwistów, Zarząd Koła 
Praskiego Związku Peowiaków delego
w ał z pośród swoich członków kilku 
ludzi do Zarządu Koła III Stowarzysze
nia Rezerwistów, k tórzy  objęli: sekreta
rja t, B ratn ią Pomoc, Sekcję K ulturalno- 
Oświatową, Inform acyjno - Prasow ą i 
inne.

Celem zdobycia w łasnych środków 
na rozwój, Koło urządziło za zezwole
niem tak  w ładz organizacyjnych jak  i 
państw ow ych w czterech punktach 
W arszawy sprzedaż wiecznych piór.

Zarząd Koła, aby zorganizować 
w szystkich peow iaków  zam ieszkałych

W O kręgu W a rszaw a— M iasto
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na praw ym  brzegu W isły, p rzystąp ił 
do tw orzenia p laców ek w m iejscow o
ściach: Las, Karczew*, Chotomów i Ja 
błonna, Koło roztoczyło rów nież n a le
ży tą opiekę nad grobam i zabitych lub 
zm arłych członków P. O. W.

M ikołajew ski Stefan.

W KOLE Nr. 1.

Koło Nr. 1 O kręgu W arszawa-M iasto 
Związku Peowiaków powstało w dniu 
19 lutego r. b., g rupu jąc  w sobie prze
ważnie inteligencję zawodów wyzwo
lonych.

Od pierw szej chwili swego istnienia 
Kolo prowadziło niezw ykle ożywioną 
działalność, czego wym ow nym  dowo
dem jest fakt, że od chwili swego po
w stania do dnia dzisiejszego odbyło 
12 zebrań członków. N a zebraniach 
tych nietylko om awiane b y ły  spraw y 
organizacyjne, ale i wygłaszane były, 
opracowane przez członków, referaty. 
R eferatów  takich  było trzy : pierwszy
ob. dr. Rogowskiego W ładysław a „Fe
deracja  Polskich Związków Obrońców 
O jczyzny“ oraz dalsze dw a ob. red. 
Augustowskiego Kazim ierza „Uwagi na 
tem at dzisiejszej sy tuacji politycznej 
na froncie w ew nętrznym “ i referat or- 
ganizacyjno-program ow y.

Na czele Koła stoi jego Zarząd w oso
bach ob. ob.: Sałagi A natola — prezes, 
dr. Jamiołkowskiego Konstantego — 
wice-prezes, Mieszkowskiego Ludw ika— 
skarbnik, Sakowskiego Teodora —■ se
kretarz, Grabowskiego Zygm unta — 
kierow nik Sekcji organizacyjnej i dr. 
W ójcikowskiego S tanisław a — kierow 
nik Sekcji B ratn iej Pomocy. Zastępcami 
członków Zarządu Koła są ob. ob.: dr. 
Jaw orski Czesław, Rodkiewicz W łady
sław i Stypułkow ski Stanisław.

O statnio utw orzona została p rzy  Za
rządzie Koła Sekcja K ulturalno-O św ia
towa, k tórej kierownictwo powierzono 
ob. Targowskiem u Stanisławowi, oraz — 
Sekcja Dochodów Niestałych.

Z in ic ja tyw y członków Koła ob. ob.: 
Niezabitowskiego H enryka i S typuł- 
kowskiego Stanisław a p rzy  gorącem po
parciu  te j spraw y przez Zarząd Koła, 
pow stał ostatnio Komitet organizacyjny 
„Peow iackiej Spółdzielni M ieszkanio
w ej“.

W zw iązku z akc ją  w yborczą do Ciał 
Ustawodaw czych, Koło postanowiło od
byw ać pełne zebrania członków co ty 
dzień, w poniedziałki.

S ekretarjat Kola mieści się tym cza
sowo u ob. Sakowskiego Teodora w 
„Perfum erji Iris“, ul. W ierzbowa 6, tel. 
2330-77 i czynny je s t w środy i soboty 
w godzinach od 16-ej do 18-ej.

W KOLE Nr. 2.

W dniu 2 kw ietnia r. b. powstało 
Koło Nr. 2 O kręgu W arszawa-M iasto 
Związku Peowiaków. Pomimo nastrę
czających się trudności prace ruszyły  
szybkiem tempem naprzód, a  to dzięki 
w yjątkow o w prost dobranem u Zarzą
dowi, w osobach ob. ob.: prezesa
Ostrowskiego Romualda, sekretarza Ko- 
zieji Józefa, kierownika sekcji organi
zacyjnej Leydo Mieczysława i kierow 
nika B ratniej Pomocy Łuczyńskiego 
Mieczysława.

W okresie czteromiesięcznej działa l
ności, Zarząd Koła zwołał 3 ogólne ze
brania członków, opracował w ew nętrz
ny regulam in Koła, oraz w yszukał p ra 
cę dla 4 bezrobotnych członków.

Na jednem  z zebrań na wniosek oby
w atela Miłosza, członkowie opodatko
wali się jednorazowo na rzecz Kasy 
Samopomocy.

Zarząd Koła przy  współudziale człon
ków urządził w dniu 3 sierpnia r. b.

wycieczkę do Podkowy Leśnej, z k tó 
re j wszyscy nader liczni uczestnicy w y
nieśli ja k  najlepsze w rażenie, a głów
nie, zaw dzięczając dzielnym  o rgan i
zatorom, k tó rzy  poza o rk iestrą , lote- 
r ją  fantow ą, bufetem  obficie zaopa
trzonym , dołożyli w szelkich s ta rań , 
aby zadowolić w ym agania w ycieczko
wiczów.

Zarząd Koła nie szczędzi swej pracy 
i czasu, oddając się całą duszą orga
nizacji, a ponadto w spółpracuje z po- 
krewnemi stow arzyszeniam i i zw iązka
mi.

O statnio członek Zarządu ob. Ł u
czyński Mieczysław w porozum ieniu z 
F ederacją P. Z. O. O. zorganizował w 
Kole dział ubezpieczeń, p rzy jm u jąc  na 
siebie obowiązek ubezpieczenia w szyst
kich członków Koła, co zasili fundusze 
Kola, albowiem zyski z tego źródła od
dane są na rzecz Koła.

Leydo M ieczysław.

W  O kręgu W oj.
Prace organizacy jne Związku Peo

wiaków  w O kręgu  woj. W arszaw skie
go rozpoczęły się w styczniu r. b., a 
kierow ał niem i D elegat Zarządu Głów
nego ob. Kazim ierz D ublasiewicz. P ra 
ca była n iezw ykle ciężka, należało bo-

W  arsza w sk iego
śleć m ożna było o pow ołaniu odpo
wiedniego męża zaufania, k tó ry  z a ją ł
by się o rgan izac ją  Koła.

C ałą tę  robotę w ykonano w rek o r
dowym w prost czasie, tak  że już  w 
pierw szych dniach czerw ca r. b. zwo-

W ydział W ykonawczy Zarządu O kręgu woj. w arszaw skiego 
Związku Peowiaków. Siedzą od lew ej do p raw ej ob. ob.: dr. Cze
sław  Jaw orski, A ntoni G niew ecki, M arta F ornalska, p rezes — 
K azim ierz Dublasiewicz, Jan ina M alanowiczowa, K azim ierz P ió r

kowski, Jan K ilen i red. K azim ierz Augustowski.

wiem tra fić  do peowiaków zam ieszka
łych n a  te ren ie  całego województwa, 
a dokonać tego można było ty lko  przy  
pomocy osobistego zapoznania się z lo- 
kalnem i w arunkam i każdej poprostu 
miejscowości, poczem dopiero pomy-

łano Pierw szy Zjazd D elegatów , k tóry  
pow ołał w łaściwy Zarząd O kręgu w 
składzie ob. ob.: K azim ierza D ublasie- 
wicza, Antoniego Gnieweckiego, K azi
m ierza P iórkow skiego, dr. Czesława 
Jaworskiego, M arty F ornalsk ie j, Jan i
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ny M alanowiczowej, G era rd a  Zwoliń
skiego, A ndrzeja  Buczyńskiego, F ra n 
ciszka Kom inka, Jan a  Kozłowskiego, 
Józefa Nodzykowskiego i Jan a  Tybur- 
skiego •— członkow ie Zarządu oraz ob. 
ob .: Jana K ilena, S tefana W yrzykow
skiego i Józefa Życłilińskiego — za
stępcy.

N ow oobrany Zarząd O kręgu  na 
pierw szem  sw ojem  posiedzeniu w yło
nił W ydział W ykonawczy, k tó ry  uk o n 
sty tuow ał się następu jąco : prezes
O kręgu—ob. D ublasiew icz Kazim ierz, 
w ice-prezes O kręgu  — ob. G niew ecki 
Antoni, sek re tarz  O kręgu  — ob. P ió r
kow ski K azim ierz, sk a rb n ik  O kręgu— 
ob. F o rna lska  M arta, k ie row nik  Sekcji 
B ratn ie j Pomocy — ob. dr. Jaw orski 
Czesław, k ierow niczka Sekcji D ocho
dów N iestałych — ob. M alanowiczowa 
Jan ina i k ierow nik  Sekcji K ulturalno- 
O św iatow ej — ob. Zwoliński G erard . 
W ice-prezes O kręgu  — ob. G niew ecki 
ob ją ł ponadto  kierow nictw o Sekcji 
O rganizacy jnej.

Wobec b raku  rą k  do p racy  W ydział 
W ykonaw czy dokooptow ał w c h a rak 
terze członka W ydziału i członka Za
rządu O kręgu  — ob. red. A ugustow 
skiego K azim ierza, k tórem u pow ierzo
no kierow nictw o Sekcji Propagando- 
w o-Prasow ej.

P raca organ izacy jna na te ren ie  ca
łego O kręgu  rozw ija  się nader po
m yślnie, dowodem czego je s t fak t, że 
w chw ili obecnej O kręg  posiada ju ż  14 
kół pow iatowych. Są to koła: Błońskie, 
C iechanow skie, G ostynińskie, K utnow 
skie, Lipnow skie, Łowickie, Mińsko- 
M azowieckie, M ławskie, N ieszawskie, 
Płockie, Raw skie, R ypińskie, Sierpec- 
kie i Skierniew ickie. D alsze koła po
w iatow e n a  pow iaty: G rójecki, M a
kowski, P łoński, P rzasnyski, Radzy- 
m iński i Sochaczewski — zn a jd u ją  się 
obecnie w stad jum  organizacji i w 
najb liższe j przyszłości zostaną u rucho 
mione. Ponadto zorganizow ane ju ż  zo
sta ły  koła lokalne: w D obrzyniu  n.
W isłą i Żyrardowie, oraz p laców ki sa
m odzielne: w P u łtu sku  i P ruszkow ie, 
a także is tn ie je , podległa Zarządowi 
O kręgu, Sekcja Peow iaków  przy 
Związku Legjonistów  we W łocławku.

O statn io  Zarząd O kręgu  przystąp ił 
do dokonyw ania system atycznej lu 
s trac ji Kół przez członków W ydziału 
W ykonawczego, co bezw ątp ien ia w y
datn ie  przyczyni się do podniesienia 
spraw ności o rgan izacy jnej Kół.

Celem  naw iązania ściślejszej łączno
ści organizacyjno-ideow ej z członka
mi, Zarząd O kręgu  p rzystąp ił do w y
daw ania stałego swojego miesięcznego 
organu p. n. „Peow iak“, k tórego k ie
row nictw o ob ją ł ob. red. A ugustow ski 
Kazimierz.

S ek re ta rja t Zarządu O kręgu woj. 
W arszaw skiego u rzędu je: w ponie
działki, środy i p ią tk i w godz. od 18-ej 
do 20-ej w lokalu  swym rzy ul. Nowy- 
Świat 35, m. 5, tel. 94-78.

W ŁOWICZU.

Koło Związku Peow iaków  w Łowi
czu rozw ija się bardzo szczęśliwie, 
obejm ując działalnością sw oją stop
niowo cały  obszar pow iatu. Dowodem 
tego je s t chociażby fak t, że na te re 
nie pow iatu  z każdym  nieom al dniem 
przybyw a ja k a ś  now a jednostka  p ra 
sy o rgan izacy jne j w postaci tu  lub ów
dzie pow ołanej do życia placów ki 
Zw iązkowej. P laców ki tak ie  pow stały 
już  w Kocierzewiu, Kompinie, Skarat- 
kach, Bocheniu i t. d. w innych zaś 
m iejscow ościach pow iatu  są w sta 
d jum  organizacji.

Zarząd Koła, na którego czele stoi, 
ja k o  prezes, ob. F. N iedziałkow ski za
ją ł się przedew szystkiem  grom adze
niem  m aterja low  historycznych, do ty 
czących działalności na te ren ie  pow ia
tu  łow ickiego daw nej P. O. W. w o- 
k resie  niewoli. P raca  ta  raźno posuwa 
się naprzód  i dziś już  w posiadaniu 
Zarządu K oła z n a jd u ją  się n iezw ykle 
cenne m a te rja ły  w postaci dokum en
tów, fo tografij, druków , życiorysów 
członków i wspom nień.

N a specja lną  uw agę zasługuje fak t 
roztoczenia przez Zarząd Koła opieki 
nad  grobem  poległego peow iaka ś. p. 
K azim ierza G radysa. G rób ten  u p ię k 
szono, a ponadto Zarząd Koła zam ie
rza w na jb liższe j przyszłości postaw ić 
na nim  pomnik. W yłoniony już naw et 
został specja lny  Kom itet, k tó ry  za ją ł 
się grom adzeniem  odpow iednich na 
ten  cel funduszów.

Z okazji p rzy jazdu  do Łowicza 
w dniu  30 m aja  r. b. P ana P rezyden
ta  R zeczypospolitej prof. Ignacego 
Mościckiego Z arząd Koła zarządził 
zbiórkę peow iaków  z całego pow iatu. 
Na zbiórkę zgłosili się nieom al wszy
scy członkow ie Koła, w ykazując tem, 
że jak  daw niej, tak  i obecnie są k a r 
nym i i posłusznym i wobec swych 
zw iązkow ych władz.

Podczas w itan ia  Głowy Państw a 
peow iacy zgrom adzili się tuż przy 
w zniesionej specja ln ie  na przy jazd  
P ana P rezyden ta  bram ie pow italnej, 
k tó re  to honorowe m iejsce zostało im 
wyznaczone przez dowództwo 10 p. p. 
Z pośród tłum ów  uczestników  uroczy
stości w itan ia N ajdosto jn iejszego Go
ścia peow iacy w yróżniali się, um iesz- 
czonemi na p raw ej ręce, biało-czerw o- 
!iemi opaskam i z widocznem i na n ich  
c-zarnemi literam i: „P. O. W.“

Po skończeniu uroczystości odbyto 
się zebranie, na którem  omówiono

w szystkie n a jak tu a ln ie jsze  spraw y 
organizacyjne.

Liczba członków Koła system atycz
nie w zrasta, lecz w ielu jeszcze peo
w iaków  n ie należy do Związku. Z cza
sem jednakże napew no nie będzie ani 
jednego takiego, k tó ryby  do służby 
O jczyźnie w naszych daw nych szere
gach z pow rotem  się nie zameldował.

Alma.

W PŁOCKU

Koło Płockie Związku Peow iaków  
powstało niedaw no, bow iem  dopiero w 
dniu 13 lipca r. b. odbyło się pierw sze 
jego organizacy jne zebranie. Mimo te 
go Koło dziś już  liczy pokaźną liczbę 
członków, k tó ra  to liczba z każdym  
nieom al dniem  w zrasta.

N ajlepszym  dowodem żywotności 
Koła je s t chociażby fak t posiadania 
ju ż  w łasnego wygodnego lokalu-św iet- 
licy, gdzie członkow ie Koła sta le się 
zb iera ją , aby pogawędzić na tem at 
daw nych przeżyć.

K ierow nictw o Koła spoczywa w rę 
ku  sprężystego Zarządu, w skład  k tó 
rego w chodzą ob. ob.: Bolesław  G ra 
czyk — prezes, H en ry k  G ałkow ski — 
sek re tarz , K onstanty  L ipiński, Zy
gm unt Brzosko, M arjan  Kowalski, 
Czesław  D om aradzki, W ładysław  No
wicki i Jerzy  Łęski.

Po uregulow aniu  pierw szych w e
w nętrznych potrzeb organizacyjnych 
Zarząd Koła p rzystąp ił obecnie do 
p lanow ej akcji, zm ierza jącej do po
k rycia  całego pow iatu siecią zw iązko
wych placów ek organizacyjnych. 
A kcja ta  da bezw ątpienia dodatnie 
w yniki, ju ż  bowiem zdołano u rucho
mić p ierw szą p laców kę w D robinie, 
gdzie zn a jd u je  się dość pokaźna g ru p 
k a  peowiaków, k tó rzy  m yśl pow ołania 
do życia te j  placów ki poparli z całym 
peow iackim  entuzjazm em .

A utory te t Koła nazew nątrz stopnio
wo w zrosta, głównie ze względu n a  to, 
że Koło uczestniczy g rem jaln ie  we 
w szelkich lokalnych poczynaniach o- 
byw atelsk ich  i społecznych, s ta ra jąc  
się wszędzie in ic ja tyw ę u ją ć  we 
w łasne ręce.

D otychczasow e w yniki p racy  pozw a
la ją  mniemać, że Koło Płockie Związ
ku Peow iaków  w n iedalek ie j już  p rzy 
szłości, s tan ie  się faktycznym  m oto
rem  w szelakiego życia w te j połaci 
ziem  O drodzonej Rzeczypospolitej.

W ŻYRARDOWIE.

K ontakt między członkami P. O. W. 
w  Żyrardowie istniał i w la tach  ubie
głych. Zbierano się niejednokrotnie ce
lem odnowienia w pamięci chwil daw nej 
w spólnej pracy. Na jednem z takich 
zebrań  w 1928 r. ob. Jursz rozdał kilku
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najdaw niejszym  współtowarzyszom  p ra 
cy otrzym ane dla nich „Krzyże Legjo- 
now e“.

Koło Związku Peowiaków w Ż yrardo
w ie utw orzone zostało równocześnie z 
organizowaniem  się kół peowiackich w 
W arszawie. Wobec przebyw ania na 
zdrow otnym  urlopie w Nałęczowie b. 
■organizatora P. O. W. w Żyrardowie i 
pierwszego k-m dta te j organizacji ob. 
Jursza, nie jnógł on p rzy jąć  udziału w 
początkowej p racy  organizacyjnej, wo
bec czego najdaw niejsi peow iacy: ob. 
ob .: Jan  Łysuniewski k-m dt. P. O. W. 
w Żyrardowie w la tach 1916—1918 
i daw ny instruk to r ob. H enryk Stolar
sk i  utw orzyli kom itet organizacyjny, w 
skład którego oprócz nich weszli ob. ob .: 
W yrzykow ski, Leśniewski, Mitrosowa, 
C ieniew ska i Turski. P rzy  udziale dele
ga ta  Głównego Zarządu Związku Peo
wiaków. ob. Zygm unta M alanowskie
go, odbyło się pierwsze zebranie in for
m acy jne w dniu 19 stycznia 1930 r.

W ciągu lutego i m arca r. b. rejestrow a
no członków daw nej P. O. W. p rzy  u- 
•dziale przybyłego w m arcu ob. Jursza.

U konstytuow ano tyczasow y zarząd

P raca  ko rpusu  zawodowego o- 
ficerów  i podoficerów  w  B a ta ljo 
nie M anew row ym  w  R em berto
w ie należy do trudn ie jszych , a to 
ze w zględu na ch a rak te r oddzia
łu  ja k  i w aru n k i kw aterunkow e, 
w  jak ic h  się baon  znajdu je .

Tem  niem niej w yn ik i p racy  
"wojskowej i w ychow ania  żołnie
rza  na  świadom ego swoich p raw  i 
obow iązków  w zględem  państw a 
o byw ate la , ja k  i zainteresow anie 
w  tem  szerszego ogółu społeczeń
stw a. dzięk i kadrom  oficerów  
i szeregow ych rezerw y, odbyw a
jący ch  tam  przeszkolenie w ojsko
we, są n ad zw y cza j dodatn ie  i 
z a słu g u ją  na uw agę.

W yrazem  tego niech będzie to 
podziękow anie jak ie  p ierw szy  
tu rn u s  oficerów  rezerw y, k tó rzy  
odbyw ali tu  w  lipcu  i sierpniu 
r. b. ćw iczenia, sk łada  niniejszem  
dow ódcy b a ta ljonu , p. m ajorow i 
dyplom ow anem u R utkow skiem u 
i całem u korpusow i oficerskiem u 
tegoż b a ta ljo n u  za w ytężoną 
p racę  nad  nam i, w y ra ż a ją cą  się 
w  przysw ojeniu  i opanow aniu  
przez nas now ych wiadom ości 
w ojskow ych i m etod sztuk i w o
jennej oraz za dobre ustosunko
w anie  koleżeńskie oficerów  za
w odow ych do nas — rezerw istów .

Słusznie też ten dobry  stosu-

z 4-ech osób, k tóry  odbył k ilka zebrań, 
organizując A kadem ję w dniu imienin 
Kom endanta Józefa Piłsudskiego w ści- 
słem gronie daw nych peowiaków oraz 
biorąc udział w ogólnej A kadem ji u rzą
dzonej w tym  sam ym  celu przez miasto.

Na A kadem ji peowiackiej wygłosił 
odczyt o życiu i czynach K om endanta 
oraz Jego ideologji, ob. Jursz, poczem 
przem aw iali ob. ob.: Łysuniewski, W y
rzykowski, Gieniewska i Stolarski. 
O krzyki n a  cześć Pana M arszałka w ska
zyw ały na entuzjazm  i głęboką w iarę 
obecnych w Jego ideały.

Po ukończeniu robót przygotow aw 
czych w dniu 4 m aja  r. b. odbyło się 
zebranie organizacyjne z udziałem  de
legata Zarządu Głównego ob. Kazimie
rza Dublasiewicza oraz 23 peowiaków.

Na zebraniu tem w ybrano w ładze Ko
la. Do Zarządu weszli ob. ob. Jursz, 
Łysuniewski, Stolarski, Leśniewski, W y
rzykow ski i Aftowicz, a zastępcam i zo
stali ob. Gieniewska i Stańczyk.

Koło brało udział w uroczystościach 
p rzy jęcia P ana P rezydenta w G ro
dzisku Maz. i Milanówku.

Alfred.

nek i zainteresow anie się ofice
rów  rezerw y w ykładanem i nam  
wiadom ościam i, ja k  rów nież ich 
ciężką pracę, podkreślił dow ód
ca b a ta ljo n u  na pożegnan iu  
koleżenskiem  w  dniu  8 sierpnia  
r. b., m ów iąc m iędzy innem i o 
..pacyfizm ie i uśm iechu“.

„A czkolw iek — m ówił — w o j
sko jest na to, żeby szkolić k a 
d ry  do obrony k ra ju  i b ronić g ra 
nic państw a, to w  jego tru d n e j 
p racy  potrzebny jest uśm iech, 
k ró ty  w inn i w nosić w  jeg o  sze
reg i oficerow ie rezerw y , p rz y b y 
w a ją c y  na  ćw iczenia, i odw ro tn ie  
m uszą oni. w racając  do swoich 
w arszta tów  pracy , wnosić w  n a 
sze społeczeństwo, m ów iące stale 
i w ciąż o pacyfizm ie i często za
pom inające o w rogich zam iarach  
sąsiadów  i w arunkach  geogra
ficznych  w  jak ich  Państw o się 
zna jdu je , w iarę  w  w artość  i siłę 
oręża polskiego, optym izm  w  si
łę i potęgę Państw a, oraz to, czego 
na jw ięce j nam  b rak u je  w  życiu 
codziennem  pryw atnem  i gro- 
m adzkiem , t. j. dyscyplinę spo
łeczną i podporządkow anie się 
w yższym  racjom  s tan u “ .
W  im ieniu oficerów  powyższego 

tu rn u su
K azim ierz D ublasietoicz  ppor. rez. 
Karol Siruadłoruski, ppor. rez.

Łańcuch prasowy
Istn ien ie każdego w ydaw nictw a 

przedew szystkiem  uzależnione je s t od 
właściwego jego poparc ia przez Czy
telników , k tó rzy  przecież zabezpie
czyć m uszą b y t finansow y, swego 
organu.

Nie w ątpim y an i na chw ilę, że pismo 
nasze jak o  — w yłącznie poświęcone 
Nam Peowiakom , naszym  potrzebom  
i troskom  od p ierw szej chw ili swego 
istn ienia spotka się z najgorętszem  po
parciem , rozsianych po ca łe j Polsce, 
Peowiaków tem  niem niej ju ż  dziś, 
otw arcie to w yznać musimy, stoim y 
przed  nierozw iązanem i zagadnieniam i 
finansow em i i dlatego w łaśnie pomoc 
W asza, Peowiacy, m usi być znacznie 
w ydatniejsza, niż to po trzebne by ło
by  w każdym  innym  w ypadku.

Pismo nasze istnieć m usi a wobec 
tego m usi być sam ow ystarczalne, by 
zaś tak iem  się stało — m usi m ieć w ła
ściwe podstaw y finansowe, uzyskane 
czy to z p renum era t, czy też z ogło
szeń, czy w reszcie z ofiar na Fundusz 
Prasow y.

P am ię ta jm y  o tem, że n a jd ro b n ie j
sza bodaj, złożona jednorazow o, kw o
ta, ale kw ota złożona przez nas wszy
stkich, stw orzy fundusze, k tó re  przy  
stałem  W aszem  poparciu  w form ie 
p renum era ty , pozwolą m ety lko  na 
u trzym anie  p rzy  życiu naszego w y
daw nictw a, a le  i um ożliw ią stopniowy 
jego rozwój.

WT tem  zrozum ieniu konieczności 
u tw orzenia trw ałych  podstaw  finanso
wych d la naszego organu, p rzystępu 
jem y, op ie ra jąc  się na celow ej in ic ja 
tyw ie prezesa O kręgu  woj. W arszaw 
skiego Związku Peow iaków  ob. K azi
m ierza D ublasiew icza, do otw arcia 
„Łańcucha Prasow ego“, k tó ry  mamy 
nadzie ję  zyska gorące poparcie 
w szystkich Peow iaków .

„Łańcuch“ ten  polega przedew szyst
kiem na zasileniu  F unduszu P rasow e
go „Peow iaka" jednorazow ą ofiarą, 
tudzież na zaprenum erow aniu  naszego 
organu  n a  półroczny przeciąg  czasu.

W szyscy w ezw ani do „Łańcucha 
Prasow ego“, obow iązani są niezwłocz
n ie w płacić n a  nasze konto w P. K. O. 
Nr. 24.096 odpow iednią ofiarę na F u n 
dusz P rasow y i zaprenum erow ać „Peo
w iaka“ na pół roku  oraz — pociągnąc 
do te j  sam ej akc ji dziesięciu innycii, 
znanych im z nazw iska i m iejsca za
m ieszkania, Peowiaków, w ykaz n a 
zwisk i odresów  k tórych  pow inien być 
nadesłany  do R edakcji naszego pisma.

Zaczynamy!
1. Ob. Kazim ierz D ublasiew icz —

prezes O kręgu  woj. W arszaw skiego 
Związku Peow iaków  w płaca n a  F u n 
dusz P rasow y zł. 5. i abonu je „Peo
w iaka“ na okres półroczny, w zyw ając 
równocześnie do złożenia tak ie jże  
ofiary  n a  cele „Peow iaka“ i zaprenu
m erow ania go na okres półroczny n a 
stępujących  O byw ateli:

W yrzykow skiego W incentego, Zdu- 
nia Józefa, inż. Jenicza A ndrzeja, 
M arcin iaka S tefana i inż. C ha jk ina  
S tanisław a z W arszawy, prezesa 
Fulm yka M ichała z Łomży, Sułkow
skiego W ładysław a z K utna, inż. T a
rasiew icza W itolda z Krośniewic, Gu- 
m inśkiego Rom ana z Lipna, żydowo 
Zdzisława z A leksandrow a K uj.

Podziękowanie
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Humor i Satyra
Opozycja Legjonowa

— O pozyc ja  legjonow a  — ja k  św ietn ie  brzm i ten  frazes, 
rozm duchany do rozm iarów  rozłam u w śród  w iary , 
a w  istocie jest to now a bu jda  panów  z  P. P. S., 
są to now e cekaw istów  po lityczne  czary.

S trug, Izy d o re k  — ten  z N . D . i tu łacz  — T h u g u tt z  Roją, 
a z  n im i inni m n ie j sław ni „dem okracji w odze ', 
zapragnęli p rzed  gaw iedzią  w y k a za ć  siłę sw oją  
i — przekonać ja k  im  dobrze jes t w  Katona todze.

B u jda  się nie udała, no bo do tego bigosu, 
k tó ry  ta k  pieczołow icie warzono i sk ładnie , 
zabrakło  k rzy n ę  peowiacko-leguńskiego sosu; 
w  kotle  w archołów  pętał się jeden  łegun na dnie.

Warszamu, 21.VII1.1930 r.

B. 1. Cz.

W i w  a t!
W iw at, S trug i i s tru m y k i w sze la k ie j nicości!
W iw a t R oje tru tn i i os, pełne złośliwości!
W iw a t życ ia  cni Tokarze, toczycie  je  bowiem ,
a b y  ja k  spróchniały P róchn ik  przestało być  zdrow iem !
W iw a t w sze lk ie  ko łtuństw o , co zaciekle  się pieni!
W iw a t! Bo d zięk i w a m  w łaśnie życ ie  się odm ieni!
W iw a t! Bo ta k  ja k  szczepionka, niszcząca zarazę, 
podobnie przecież w y , budząc do siebie odrazę, 
każecie przez  to p o to m n ym  lepszych  chow ać synów , 
w yrzec  się im  w archolstw a, a — im ać zacnych  czynów !

W arszawa, 21.VIII.1950 r.

B. 1. Cz.

S k r z y n k a  P o c z t o w a
„Peow iak“ je s t pism em Waszem 

C zytelnicy, macie zatem  nie ty lko  p ra 
wo, ale i obow iązek zw racać się do 
niego we w szystkich W aszych sp ra 
wach, bolączkach i zapytaniach, a my 
postaram y się udzielić W am odpowie
dzi, rad  i wskazówek, k tórych  od nas

zażądacie. D rukow ać je  będziem y w 
tym  w łaśnie dziale w kolejności o trzy 
m anych zapytań, jeżeli zatem  odpo
w iedź n a  postaw ione przez W as za
py tan ie  nie ukaże się zaraz, to nie 
traćcie  cierpliw ości, zobaczycie ją  bo
wiem napew no w następnym  num erze.

R edakcja.

Podobno...
Podobno „Zw iązek B. L egjoni- 

stów  i B. Peow iaków -D em okra- 
tów “, chociaż jes t jeszcze w  s ta 
nie p łynnym , sta ł się ju ż  terenem  
zaciekłych w alk  ideow o-progra- 
m ow ych. Za czuby się ch w y ta ją : 
cekaw iści z endekam i, a sikor- 
szczycy — z w yzw oleniow cam i. 
Słowem p raw ica  n a trząsa  się 
nad  lew icą i — odw rotnie.

P onad to  w yłon iły  się już  po
dobno aż trz y  g ru p y  w yraźnych  
m alkontentów , k tó ry m  przew o
dzą: d w a j „sław ni leguni fron to
w i“ — A dolf N euw ert-N ow a- 
czyóski i Tadzio H artleb , oraz b- 
kape lan  ks. Panas. C i s tw a rz a ją  
opozycję ( w  opozycji), ze w zglę
dów  czysto rzeczow ych, a  m iano
wicie z pow odu pom inięcia ich 
osób p rzy  w yborach  do zarządu .

W  ogólnym  ty m  rozgard jaszu  
iole m edjato rów  p rzy p ad ły  en- 
peerow com  i Roji, k tórem u, m i
mo ściśle w yznaw anych  suro
w ych zasad dem okratycznych , 
stale  się jeszcze w  głowie ro ją  n ie
doścignione m arzen ia  o trzym ania  
w  przyszłości m ało rep u b lik ań 
skiego ty tu łu : „k ró la  ch łopków “.

M edjato rzy  n ik łe  sn u ją  nadzie
je  co do m ożliwości pogodzenia 
w y b u ja ły ch  antagonizm ów  p a r- 
ty jn y ch , bow iem  n a  m niej-w ięcej 
pó ł tuz ina  członków  jest zgórą  
tuz in  różnych  o rjen tacy j. C zuć 
w  pow ietrzu  now y „rozłam “, lecz 
ty m  razem  ju ż  w yłącznie  i je d y 
nie w śród  sam ych rozłam ow ców . 
B raw o opozycy jna  „jedność n a 
rodow a“ . B. I. Cz.

Kto kogo?
„D em okrata’4 (z obozu P. P. S. C. K.

W.) — No i cóż O byw atelu  pow iecie 
na tę  osta tn ią  akc ję  S truga? Przecież 
W y Peowiacy% jesteście  najszczerszy
mi dem okratam i.

Peow iak — No, niby tak. A le z nas 
naw et S trug w arja tów  nie w ystruga, 
bo my, peowiacy, to — zawsze m urem  
za D ziadkiem .

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: W arszawa, ul. Nowy-Świat 35 m. 5, tel. 94-78 Konto w P. K. O. Nr. 24.096.

R edaktor p rzy jm u je  w poniedziałk i w godz. od 18-ej do 20-ej. N adesłanych rękopisów  R edakcja  nie zw raca.

CENY PRENUMERATY: kw arta ln ie  Zł. 1.50, półrocznie Zł. 3, rocznie Zł. 6 w raz z p rzesy łą pocztową 
CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 strony  Zł. 600, 1/2 str. Zł. 325, 1/4 str. Zł. 170, 1/8 str. Zł. 90. O głoszenia tabelaryczne, fan 

tazy jne i opisowe o 50% drożej.

W ydawca: O kręg. woj. W arszawskiego Związku Peow iaków. R edaktor: Kazim ierz Augustowski.

Zakl  Gr a f .  „ P ol s k a  Z j e d n o c z o n a “ . W a r s z a w a ,  N o w o l i p i e  2



S Z K I C E  I W S P O M N I E N I A

POD R ED AKC JĄ

J U L J A N A  S T A C H I E W I C Z A  I WACŁAWA L I P I Ń S K I E G O

C E N A  Z Ł .  5

D O  N A B Y C I A

WE W S Z Y S T K I C H  K SI ĘG A R NI ACH

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y

K S I Ę G A R N I A  F. HOES I CKA
W W ARSZAW IE

C z ło n k o w ie  Z w ią z k u  P e o w i a k ó w  n a b y w a ć  
m o g ą  p o  c e n a c h  u lg o w y c h  zł. 3  za  e g z e m 
p la r z  w e  w s z y s tk ic h  K o ła c h  Z w ią z k u .

KRAJOWA WYTWÓRNIA

S P .  Z  O .  O .  

W A R S Z A W A  W I E R Z B O W A  6

TELEFO N  230-77

P E R F U M Y  

PUDER  

K O S M E T Y K A

031

W YPRAW KI DLA NOWORODKÓW  
I U B I O R Y  D Z I E C I Ę C E

E. filUl
W A R S Z A W A ,  N O W Y  ŚW IA T  53.

0C6

W IELOLETN IA  CH RZEŚĆJA Ń SKA  
F I R M A  K U Ś N I E R S K A

1 ¡IIIIIEIIH
W A R S Z A W A

U L . Z Ł O T A  5  m. 27, T E L E T O N  199-20

P O L E C A :

w ykonanie tanio i szyb
ko w szelkich r o b ó t  
w zakres kuśnierstw a 
w chodzących ze skór 
w łasnych i pow ierzo
nych, jako też — do
konyw anie w s z e lk ic h  
przeróbek i odświeżeń.

S P E C J A L N O Ś Ć :  w y t ła c z a n ie  i o d 
ś w ie ż a n ie  p lu s z y  i p a l t  p lu s z o w y c h .



P R A C O W N I A
ARTYSTYCZNO - G RAW ERSKA I EMALJERSKA

JÓZEF MCHROWSKI
W A R S Z A W A .  H O W Y - Ś W I f l I  l i .  R Ó G  AL.  J E R O Z O L I M S K I E ]

P ierw sz /  d ostaw ca  odznak  

dla Szkół Podchorążych, P.O.W. i Legjonow ych ,  

tudzież —  odznak pułkowych i sportow ych .
003

„EBONIT”
BIURO  T E C H N IC Z N O -H A N D L O W E

W A  R  S Z  A W A  

K O S Z Y K O W A  5 

T E L E F O N  9 2 - 3 4

wł. Krzypkowski Feliks

005

CEGIELNIA „H EBRY”
P O D  L E Ś N Ą  P O D K O W Ą  

B I U R O

W  W A R S Z A W I E ,  UL. FO K SA L  17 

T E L  263-40. T E L . 31C-62.

P O L S KA  ORGAN I ZACJA  WO J S K O WA  NA WSCHODZ I E

M A TER JA ŁY  HISTORYCZNE

1 9 1 5  —  1 9 1 8
WITOLD JASTRZĘBIEC

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h
C E N A  Z Ł .  2.

013

„Przemysł Krajowy
Ł o w i c z ,  ul. Z d u ń s k a  3

P O L E C A :

ram y  rowerowe i kierownik! 
własnej fabrykacji,  w y p ró b o 
wanej dobroci  po  cenach  fa
b ry czn y c h  konkurency jnych

Z k o m i s o w e g o  p o l e c e n i a  s p r z e d a j e  
s i ę  s a m o c h ó d  o s o b o w y  i p ó ł c i ę -  
ż a r ó w k ę  z a  b e z c e n  n a  c h o d z i e .

007

W I L L A
8  p o k o j o w a  w  R a d z y m i n i e  

do s p r z e d a n i a

P O S Z U K U J Ę
5 p o k o jo w eg o  mieszkania w śródmieściu  

Warszawy  

W i a d o m o ś ć ,  t e l .  157 * 40c- • • -
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